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^  roku bieżącym kaprysy wiosny dały 
się mocno we znaki. Spowodowały 
że w polu bardziej, niż zazwyczaj 

Robota goni robotę“. Ledwie zakończyliś- 
? Siewy, a już trzeba myśleć o przerywa-

buraków czy kukurydzy, o niszczeniu 
astów. Szybkie przerywanie np. kuku-

tiij

i buraków (w ciągu 3—4 dni) jest 
.«awą niezwykle ważną, gdyż nawet dro- 
1)6 opóźnienie powoduje straty w plo-

, Skoro trzeba w tym czasie wykorzystać 
^ prac potowych wszystkie istniejące na 
,S| rezerwy siły roboczej — to rzecz jasna, 
le obejdzie się i bez rąk kobiet,
Co pozwala kobietom — zarówno w Pań- 

, ;vo\vych Gospodarstwach Rolnych, jak i 
' sp ó łd z ie ln iach  produkcyjnych na wzięcie 

z^owego udziału w najpilniejszych pracach 
F°lo\vych? Przede wszystkim zorganizowanie 
j,,upewnienie należytej opieki nad dzięc­
ioł. Jest przecież rzeczą oczy wistą, że ła- 

b ęd z ie  zach ęc ić  do pomocy przy pie­
niu, przy żniwach czy wykopkach matki, 
j?5li odciążymy je od domowych kłopo- 

związanych z dziećmi. Dlatego też 
. S2yltkimi siłami powinniśmy zmierzać do 
$0, by w br. zarówno w PGR, jak i w 
h^dzielniaeh zorganizować jak najwięcej 
cWtów, dziecińców i sezonowych przed­

poli.
: 'V br. Ministerstwo PGR zamierza, obok 
dniejących blisko 700 przedszkoli dla 15 
??• dzieci, zorganizować ponad 780 dzie­
jó w  dla około 8 tys dzieci, a także pew- 

liczbę żłobków, świetlic dziecięcych i ko- 
Pij.
, Ministerstwo Oświaty oprócz istniejących 
Podszkoli dla blisko 73 tys. dzieci pla-

rganizować na wsi, głównie w spół-

większą troską. Np. w powiecie Nowy To­
myśl, woj, poznańskie, szereg spółdzielni 
oprócz wydzielenia odpowiednich sum na 
wyżywienie dzieci, zapewnia również dzie- 
eińcoin i żłobkom dostawę jarzyn, owoców 
i nabiału. Niektóre spółdzielnie, jak np. 
Wiłąmowa, woj. opolskie, przejmują na sie­
bie koszta związane z prowadzeniem żłob­
ka, przedszkola lub dziecińca obliczając 
wynagrodzenie personelu w dniówkach 
obrachunkowych. W szeregu spółdzielni 
pracami wychowawczyń żywo i serdecznie 
interesują się również rady kobiece.

W niektórych jednak województwach 
i powiatach stan przygotowań budzi poważ­
ny niepokój. Np. w województwie gdań­
skim niepokojący jest fakt zaplanowania 
w br. mniejszej ilości dziecińców, niż w 
ub. roku. Niesłusznie również w niektórych 
wypadkach zaplanowano dziecińce tam, 
gdzie mają być czynne przedszkola (np. 
w Suchym Dębie pow. Pruszcz, Sławoszy- 
nie pow. Puck). Niesłusznie tow.ąrzysze 
z Gdańska uważają, że dziecińce organi­
zować można jedynie w budynkach szkol­
nych. Uniemożliwią to przecież otwarcie 
dziecińców w miesiącach innych niż w lip- 
cu i sierpniu. A tymczasem szereg faktów 
(np. w pow. Pruszcz) dowodzi, że istnieją 
możliwości wynalezienia odpowiednich lo­
kali.

Dlaczego np. w uspółdzielczonym powie- 
• cie Wołów (woj. wrocławskie) nie ma do­
tąd ani jednego żłobka sezonowego, pod­
czas gdy w tym samym województwie, 
w pow. legnickim żłobków spółdzielczych 
jest już 29?

Faktem jest, że w ub. roku w niemałej 
części Państwowych Gospodarstw Rolnych 
i spółdzielni produkcyjnych (zwłaszcza tych,

Echa noty ZSRR do Niemiec zachodnich
Przychylne przyjęcie w Niemczech—Zamieszanie w Waszyngtonie 

i Londynie — Wypowiedź Eisenhowera
■ BERLIN (PAP). N ota rządu] 

radzieckiego do rządu Niemiec- i 
kie.) Republiki Federalnej, pro-

NA CZESC 22 LIPCA

Szybciej 
wzniosą domy

KRAKÓW - NOWA HUTA.
Budowniczowie Nowej Huty

]w postanow ieniach podjętych 
| dla uczczenia Św ięta 22 Lip 
jca uw zględnili rea lne  m ożliw o­
ści każdego zespołu. Zobowią- panująca naw iązanie stosunków ] 
zaniom  brygad robotniczych ! dyplom atycznych. gospodar- i 

\ tow arzyszyły zobow iązania k i e - ; cz-vc‘! * ku ltu ra lnych  oiaz z a - | .
. . ., , , praszaiąca kanclerza A denaueia

| row m ctw a poszczególnych od- ^  MJ kw y porJzia)ata na za- ]
jeinków  robót co do ry tm icznej j .-bodnio-niem iecką opinie p u - !
I dostaw y m ateriałów  budow la- j'-tpllczn^ — mówiąc słowam i ża­
lnych, w yposażenia w sprzęt. I chpctaio-nienueckiej agencji pra- j 

W oparciu o takie w z a j e m n e  i ^ w e j^  DPA — ..jak. w ybuch | 
zobow iązania jedna  z przodu- j in form acje  napie-1
jących brygad kom pleksow ych | w s j ą c P  ? Republiki Federalnej j 
Nowej Huty — Jag la rza  posta- i św iadczą, ¿e opinia publiczna i 
now iła przyspieszyć oddan ie  j przyjęła notę radziecką z du- ; 
budynku w stan ie  surow ym  w i ż y m  zadowoleniem, 
osiedlu C-31 o 6 dni. M ożliwe i Tak na przykład przewodni- ] 
to będzie dzięki peinem u czacy Bundestagu Gerstrnniaier j 

! w ykorzystan iu  sprzętu , lepszej I oświadczył: „Uważam, że¡» r o p o - ,
I " , J .. _ zycję skierowania do M oskwy,
ijego konserw acji o iaz  w cze- p r / J Ks, a>vi(.ipla dyplom atyczne.-1,
| śn iejszem u przygotow aniu e i e - , naj e^v ppzy.iąć“. D eputow a- 
! meritów p re fab ry k o w a n y c h ,; ny [)o B undestagu z ram ien ia  
potrzebnych do budow y domu. p-pp P fle idere r . pow iedział''] 

Podobne zobow iązania zgło- -M ogę stw ierdzić, że bardzo | 
siły rów nież brygady kom -

Oświadczenie
rządu Niemieckiej Republiki Federalnej

BERLIN ¡PAP). Jak  donosi z Bonn zachodnin-niem iecka 
agencja DPA. rząd fede.rątny ogłosił w środę po południu 
następujące, oficjalne ośw iadczenie w zw iązku z no tą  ZSRR 
z 7 bm.:

Rząd federalny w ita z zadowoleniem  zaw artą  w nocie 
ZSRR do rządu federa lnego  z dnia 7 czerw ca propozycję na­
w iązania stosunków  dyplom atycznych, handlow ych i k u ltu ­
ralnych między Zw iązkiem  Radzieckim  a N iem iecką R epu­
bliką Federalną Nota w ysuw a różne problem y, k tóre wy­
m agają w stępnego przestudiow ania, do czego już p rzystąpio­
no. Można mieć nadzieję, że doprow adzi ono do tego, iż roz­
mowy między kanclerzem  federalnym  a mężami stanu 
Związku Radzieckiego okażą się celowe.

W godzinach wieczornych 3 bm. odbyło się drugie posie­
dzenie rządu federalnego, na którym  om aw iano propozycje 
zaw arte w nocie rządu ZSRR z 7 czerwca br. Po posiedzeniu 
w ieczornym  rządu federalnego, k tóre trw ało  po! godziny 
rzecznik rządu zakom unikow ał, że wszyscy członkowie ga­
binetu jednom yślnie zaaprobow ali oficjalne ośw iadczenie 
opublikow ane po południowym  posiedzeniu gabinetu.

pleksowe zatrudn ione przy bu 
dow ie osiedli . A-31, A-33 i B- 
31. W szystkie te osiedla budo- ! radzi
w ane są  now oczesnym i p rze­
m ysłow ym i m etodam i. (PAP)

! po drugie — pierw szym  punk­
tem porządku dz.ennego ro­
kowań w M oskwie powinna 

! oyt spraw a zjednoczenia Nie- 
: mieć.

Kierownictwo Komunistycz­
nej Partii Niemiec (KPD) opu- 

] blikow aio ośw iadczenie podpi- 
! sane przez M axa R eim anna W 
| ośw iadczeniu tym KPD podkre- 
i śla, że norm alizację stosunków  
| ze Związkiem  Radzieckim w iek- 
j sżość iudrmśct Niemiec zachod- 
! nich uważa za sprawę o żywoi- 
| nym dla niej znaczeniu i pow i- 
| tą  ją z n a ;wyższym zad*>wole- 
i n e m . albow iem  normalizacja 

ta oznacza pokój, porozumienie 
i i złagodzenie napięcia.

KPO domaga się od rządu te- 
i ¿pralnego,- aby w interesie ca­

łego narodu niem ieckiego przy­
jął propozycje radzieckie i jak 

! najprędzej je zrealizował.
1 S tw ierdzając, że norm alizacja  

stosunków  między N iem cam i 
; zachodnim: a 2ŚRR ułatw i na­

rodowi niem ieckiem u rozw inię­
cie „w łasnej inicjatyw y w kie­
runku pokojowego rozw iązań a

S n ia ch  ponad 3 tys.’ dziecińców, dla które przyjęły do zagospodarowania spore 
Jolu 66 tys. dzieci, a Ministerstwo Zdr.o- n1' “ ' obserwowałlSmv onozniema
¡’y  żłobki sezonowe dla ponad 9 tys. ma- 
ch dzieci.

obszary ziemi) obserwowaliśmy opóźnienia 
w pracach polowych.

Przyczyną tego był bardzo często brak 
dostatecznej ilości ludzi do pracy, niedosta­
teczny udział w tych pracach kobiet. Wśród 
niektórych kobiet pokutują jeszcze prze­
sady, uprzedzenia, niechęć do organizowa­
nia placówek socjalnych. Uprzedzenia te 
istnieją przede wszystkim z . powodu nie­
zadowalającej pracy wyjaśniającej wydzia­
łów politycznych POM, oraz organizacji 
i instancji partyjnych.

T en  s ta n  rzeczy  w y m a g a  w ięc  znaczn i go 
u le p sz e n ia  o racy  wyjaśniającej w śró d  k o b ie t.

UmożPwienie kobietoitł-maikom wzięcia 
czynnego udziału w pracach polowych — 
przy pielęgnacji, żniwach, czy wykopkach 
jest więc nieodzownym warunkiem uzyska­

n y c h '  statutem środków. n’a dohr-Vch plonów w gospodarstwach pań-
b, . „odeszło do roz- stwowych i spo dzielniach produkcyjnych.Panowo i rozmysłem podeszło do roz Ministerstwa PGR,
‘jżywania sprawy ziobkow i przeuszisuu •_ . ,

S  prezydium PRN w Mogilnie, w woj Związku Zawodowego Pracowników Rol- 
toteoskiin. Opierając się o dokładną zna- nych i Leśnych. Ministerstwa Oświaty i Mi-

^iedy prace nad organizacją żłobków, 
;i«cińców i przedszkoli przebiegają po­

tulnie? Przebiegają one pomyślnie tyl- 
." wówczas, gdy są przedmiotem ży- 
. troski prezydiów wojewódzkich i po­
rtowych rad narodowych; gdy z wy- 
ij ałem oświaty i wydziałem zdrowia ści- 
^ 6, W sp ó łp racu je  Zarząd Rolnictwa wska- 
A c  najpilniejsze potrzeby terenu, uła-
Jóająt znalezienie i przyslo-iowanie tidpo- 
'ednich lokali; gdy pracownicy polityczni 

oraz ogniwa Ligi Kobiet wskazują 
żonkom spółdzielni na korzyści płynące 
1 ’a łożeni a placówki socjalnej i zachęcają 
J1; do przeznaczenia na ten cel przdwi-

Fachowcy przechodzą 
do pracy w POM-ach
POZNAŃ (kor. wł.) Cora> 

w i ęee j w y so kok w a 1 i f i ko w an yeti 
m echaników , techników  i inży­
nierów zgłasza gotowość przej 
ścia do pracy w w ielkopolskich 
POM -ach. Między innym i s t a ­
now isko dyrek tora  POM-u Pól­
ko w powiecie szam otulskim  
objął o statn io  inż. Franciszek 
Sobczyk z Pow iatow ego Z arzą­
du Rolnictw a w Szam otułach

Do pracy w POM zgłosi* Sję 
rów nież dotychczasowy pracow ­
nik zakładów  im. S ta lina  w Po­
znaniu, Jan  Szukała, którem u 
pow ierzono obow iązki główne-

cieszę’ z propozycji radzieckiej’
Również deputowany Schwann . . .  , . ,
(FDP) zdecydowanie wypowie- I czyni się niew ątpliw ie do z ła - ] Oilenhauer nie uwzględnia, 
dział się za przyjęciem propo-i go-dzenia napięcia w stosunkach j dotychczas tych zadań a i ' u

eckiej. Oeputowany ] międzynarodowrych. -i niejednokrotnie wysuwanycn w - . u -  r^ rriee lreao  oświad
z ramienia partii SPO Altma- Przewodniczący SPD Ollen- ; B undesU gii Stanowisko, ,ay , c ,̂,.v ; ‘ ' p odkreśl- "Droga ta 
ver ośw iadczył’ „Powinnfśpiy hauer ’oświadczył: że propozy- i zajmie rząd federalny yvobec ¡ c, _ , • .  ̂ ^
,r iv iąć to zaproszenie. Krok cje Związku Radzieckiego sta- ; zaproszenia do Moskwy, i t
Moskwy ma olbrzymie znaczę- nowłą jedno z ogniw akcji *e czy ¡ 5hni S w * r n .
nie”. ZSRR zmierzającej do podjęcia rokowań ze Związkiem R ądne- ¡ ®  »¿o aań-

Na nadzwyczajnym posiedzę-¡ rozmów na aktualne tematy ¡ ckim w y p ra w ie  z j e d n ^ e m . ¡ m - 
niu zwołanym w związku z no- międzynarodowe. Podkreślił on. ; Niemiec . Ohenhauer dodał. »  : *v ^  w/Mitego" objętego
tą radziecką frakcja SPO w że SPD iuż od I S T h m  d A m  wv 1 m w m fm  b iip ie c B Ś itw  z b -
Bundestagu wypowiedziała ale j się nawiązania normalnych s t o - . zw.azku z tym  domos.ym w ,.¡( w Europ:e p:,-.wadzi do
za przy jęciem prze* Adenauera ¡ sunkow __ d.vi»J^atyczny-ch z* , ^ zen-e ¿o Mo- i rozwoju i «częścią  narodu“.
zaproszenia radzieckiego. Re- | wszystkim i państw am i, w ty i
zolucia frakcji SPD  podkreśla, również z państw am i w schodu j skwy powinno 
że przyjęcie « p ro sz e n ia  przy-1 ..Rząd federalny -  p o d k reś li!! przez Kanclerza federalnego, i

być przy jęte ¡
(Dalszy ciąg na str. 2)

l

Premier Nehru na Kremlu 
Mauzoleum Lenina-Stalina

wieniec ”w '¡Mauzoleum L enina-¡w ali premierowi Nehru gorącą | żyje przyjaźń Indu i Z S R R “M fy u » v v  - * i i rti.Aivil.M. M isko ii ! T ftinO Pf l ’C /S

MOSKWA (PAP). P rem ier , rzy znajdowali się w tym cza-¡serdecznie przez
,t. Nehru zloty! 8 bm. jsie na terenie Kremla, zgoto- ]okrzykami: ..Hurra!”,

robotników
..Niech

go m echanika w POM -ie Gra- i "

Wietnamska delegacja 
handlowa w Warszawie

| WARSZAWA B bm przybyła 
!do W arszaw y delegacja hand lo - 
; wa ’W ietnam skiej Republiki De- 
! m okiatycznej z Huynh ba Van 
dyrek to rem  gabinetu  M inistra 

i Przem ysłu na czele.

Premierowi towarzy- nwację. ■

>̂M

Prem iei Nehru i tow arzyszą i Celem przyjazdu delegacji 
i to w arzv -Ice  mu osoby udali się rów nież i jest przeprow adzenie rozmów

Na w yjazd na w.ęś zdecyd,.- ^ « ^  'g enera tny  min»- ¡szacie mu osoby zwiedzili r ó w - ;do Domu K ultury **£}**«*  j
wali sie ponadto: E dw ard Bie- „ |e rs i wa snraw  zagranicznych nież M oskiewskie Zakłady S» isamochodowjrch im. S ialm a. C/.ej między obu k ia j -m r  . t e e
ąąński ze Z jednoczenia Budów- łnr| j |  R. Plllay, oraz inne I mócfindowe im Stalina. Pre- ! Z najdujące się w tym cza gacj*i bedzie’ r m m ez
nictw a M iejskiego Nr I w P o - i“ “ ”y ! mieć Indii odbył dłuższą ro z - ' sie w Domu K ultury  dzi*ęjjtow *la  W .a tn a m s ^  R F «
znaniu, E dw ard M ałecki, pracu- | N astępnie prem ier N ehru U m ow ę z dyrek torem  zakładów  'w ręczyły prem ierow i i T » f i

PZGS ! tow arzyszące mu osoby zwie- ¡A.- K ryłow em . in teresu jąc się I oukiety św iatów  » oaznakę , XXIV Między naiodou .; eh T ar

iewo w pow. m iędzychodzkim  : ^ , an j'ego c(>ri5a, Indira Gand- I Prem ier Nehru

jący w krotoszyńskim
M arian W agner z Z akładów  M e-i i^u, k rPniJ oraz sobór Blago : żywo spraw am i zw iązanym i z ] p.on,ei M,ą. .»
taiurgicznych „P om el“ niedaw - ,pnx iukcją

^iość p o trz e b  sp ó łd z ie ln i to w a rz y sz e za- nisterstwa Zdrowia, jak również aparatu
f ho wal i dziecińce na okresy, w których rad i kadr POM owakich powinno być jak 
S p a d a  szczególne nasilenie prac pielę- najszybsze zorganizowanie jak największej 
S y jn y ch , żniwnych i innych Prezydium ilości, wzorowych placówek socjalnych. Zy- 
Starało się o przeszkolenie odpowiednich we zainteresowanie, stała troska o poziom 
Sdydatek z aktywu wiejskiego i umożli-

¡m praktykę w przedszkolach sta-

s ^akty wskazują, że dobrze zorganizowa- 
dziecińce i przedszkola budzą zaintere- 

(tl"'anie spółdzielców, którzy widząc wyni- 
S3-ia,ce z nich korzyści otaczają je coraz

pracy personelu, o zdrowie, odżywienie 
i wychowanie dziecka musi towarzyszyć 
dzieciom przez cały okres, w którym pozo­
stają one pod opieką żłobka, dziecińca 
i przedszkola, przez cały okres, w ciągu któ­
rego matka oddaje swój trud dla pożytku 
plonom.

sam ochodów  i wa- ! im, że pozdrowi od nich dzieci j 
robotników , j Indii. Goście hinduscy zwiedz:- ¡

N ehru obiecał gów Poznańskich. (PAP)
w po- ! w iesźcżeński, o tw arty

znaniu. Józef H ofm an z Gnież- | no Do g run tow nej res tau rac ji 1 runkam i pracy ................ - / n * , , ,  _  . ___
p ^ Arsenał. ¡Goście hinduscy zw iedzili do- ¡ii rów nież m ne części Domu , R o k o w a n ia  a m b a s a d o r ó w

któ- Składnie ca łą  fabrykę, w itan i i K ultu ry .
n ieńskiej F abryki G uzików  o- ¡ SObór Arehan.gielski i 
raz zootechnik Jab łońsk i z Ra- 
wieża. (tp)

Młodzież pomoże 
przy sianokosach

POZNAiŃ (kor. wł.). Na apel
Zarządu G łów nego ZMP, wzy-1 
w ający młodzież d& pomocy ]

Liczni wycieczkowicze,

Przyjęcia u N. A. Bułganina i W. M. Mołolowa
mocorslw zachodnich 

I Jugosławii

. j MOSKWA (PAP). A gencja
MOSKWA (PAP). 8 bm. w i Tego sam ego dn ia  p re m ie ra ; nomocny R epubliki Indyjskiej ; y As s  donosi z B elgradu , ze

godzinach rannych p rzew o d n i- ' Nehru przyjął rów nież W. M .. w ZSRR K. Metion
ezący Rady” M inistrów  ZSRR 
N. A. Buiganłn przyjął prem ie­
ra R epubliki Indyjsk iej, *• 
N ehru. P rem ierow i Nehru to-

rnał- ] dziennik „B orba" opub likow ał
Mołotow. j żonką. ¡następu jący  kom unikat:

MOSKWA (PAP). M imstei ; Ze strony radzieckiej obecni fi bm. podsekre tarz  stanu  w
.. »praw zagranicznych ZSRR byli; N. A. BulRamn, ' | m in isters tw ie  sp raw  ra g ra n i-

VV. M Mołotow w ydał śniada- i Chruszczów. L  M. K aganow icz.. ch s  P rica  prZy ią ł am b a-
. -  -  “  ■ -*----- A. I. MIKO* |

Od 9 września do 9 października — 
Miesiąc Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

^programie festyny przyjaźni, zawody sportowe, „Tydzień Miczurinow- 
j „Dni Kultury Białoruskiej“ — Na zakończenie „Miesiąca“ odbędzie 

się V Krajowy Zjazd TPPR
„Tydzień Miczurinowski", kló- W okresie ..Dni K ultur#

czujny i pełnom ocny Republik, j Moskwy z w izytą oficjalną pre- ; jan 
Indyjsk iei w ZSRR. K. Menon. ] m ierą i m inistra spraw  żagia , Z. Sisk-ipi w ZSRR. K. n ieno ii-i m iera i mtnrayr« ••<■*•» 'J- Saburow . minisU owie : kow aniam i, k tóre odbędą się w

W c m l  rozmowy i. '«**'***• ¡ ¡ J j  S T  V *
z N. A. B ułgaoinem  obecny był ¡ J. zastępcy m inistra

PGR-om w sianokosach. I w^ 8 J^m basador nadawy-| nie na cześć przybyłego «Jo i G. M. M alenkow
siło się w woj. poznańskim  3bJ ____ ... f _R annhliki i U m kw v z wizwta oficjalną pre- i jan. M «»• n e rw u tm n ,
młodych ochotników . Najwięcej 
z nich bo 84 osoby, pochodzi z 
pow iatu kaliskiego.

Apel podchwycili również 
studenci W yższej Szkoły Rolni­
czej w Poznaniu, zgłaszając 12 
kandydatów . W dniu U* hm 
w yjadą oni do PGR Żernica 
w woj. szczecińskim . (tp.)

I sadorów  USA, A nglii i F ra n -  
3ln'  ?’], cji w zw iązku ? przyszłym i ro -
- . U..... w -, i tv, i L- lÂn, ci® nr

M

czącego
minister

ZSRRpierwszy zastępca przew odni- \ Na śn iadaniu  obecni byli: .1 : Mirhajlow,
Rady Ministrów ZSRR Nehru, jego córka Indira Gan- ; spraw zagrymczn.cn

praw  zagranicznych j dhi. sekretarz, generalny _ MSZ -V A. Gromy ko i W . W. Ku-

końcu czerw ca w B elgradzie 
i między czterem a rządam i na

im uisiei ...............  , , , tu nula v i wymiana pogiaanw na
ZSRR W. M. Mołotow oraz am- , Republiki Indyjskiej V Pillaj. zniecou. atnio- 1 *ny m iędzynarodow e

mocny ___ .
dyjskiej. M. A. Mie.nszlkow. ' am basador nadzw yczajny i pel- ■ przyjacielskiej.

szczeblu am basadorów , 
i T em atem  rokow ań będzie 
! w ym iana poglądów  na prob le- 

będące 
polnego za in ­

teresow ania"

f..® b m , w siedzibie Zarządu 
4]]vVnego TPPR w W arszawie 
lę"vla się konferencja z udzik- 
■ ^  przedstaw icieli organizacji

Ręcznych oraz insty tucji kul- 
!^lnych i ośw iatow ych.

gTej pow ołano C en tra lną  Ko- 
¿'Mę W ykonaw czą Miesiąca 
!p?jaźni Polsko - Radzieckiej 
jjh is ja  kierow ać będzie calo- 
y  przygotow ań do obchodów 
¿¡/^siąca" na teren ie  k raju  
bj^wodmczącym Komisji wy- 

został sek re ta rz  ZG 
rjH Z G arstecki.

Hjen tra lna  K om isja Wyko- 
D,]?(v,a na swym  pierwszvm  
ly 'edzeniu om ówiła w stępni 
tç ïe n ia  program ow e tegorocz- 

Miesiąca Przyjaźni Pol-
Rarizieckiej, który trwać 

,*ie od 9 września do 9 paź-?
^ n i k a

okresie  tym  odbędzie sie 
a trakcy jnych  imprez — 

K'b'hy przyjaźni, wiec/.urs 
LAnsy jnr nad sztuką, książ- 
L j fllnu-ni radzieckim, spoi 
b-llH z literatami, koncerty

rego. celem będzie dalsze spo­
pularyzow anie zdobyczy ra 
dzieckiej agrobiologii i agro- 
techn.ki.

W m iastach — T PPR  wraz 
ze zw iązkam i zawodovvymi 
NOT-tem i ’imymi zain tereso­
w anym i insty tucjam i i o rgan i­
zacjam i rozw inie szeroką kam 
panię  propagującą przodujące 
dośw iadczenia radzieckie w 
walce . o podw yższenie, w ydaj­
ności i jakości pracy, o obniż­
kę kosztów w przem yśle prze> 
zorganizow anie specjalnej de 
kadv lub tygodnia „R acjonali­
zacji f  Techniki Radzieckiej".

Szczególnie uroczysty ch a rak ­
ter posiadać będzie ostatn i ty ­
dzień tegorocznego „M iesiąca“ 
¡^dyż — jak przew idują założe­
nia program ow e — w dniach 
od I do 9 października odbędą 
sic „Dni Kultury Białoruskiej“ 
których celem jest bliższe niż 
dotychczas zapoznanie społe­
czeństwa polskiego z tyciem  
pracą, osiągnięciami i kulturą 
bratniego narodu bialoruskłeg

z literatami,
ijj" ‘idy sportowe, wycieczki
a 4 kam ¡ wyzwoleńczych w a lk ] -------  „ . , , _
^¡hii Radzieckiej i Wojska oraz podkreślenie pięknych Ira

W okresie 
B iałorusk iej“ planow ane są w 
różnych ośrodkach k ra ju  licz 
i e  a trakcy jne  imprezy. W fil 
harm oniach  odbędą się kon­
certy  muzyki kompozytorów 
białoruskich , szereg teatrów 
w ystaw i sztuki białoruskie. " 
dom ach kultury , klubach prasy 
i książki, szkołach i św ie tli­
cach zorganizow ane Zostaną 
wieczory twórczości poetou 
białorusk ich : M. T anka, J. K u­
pały (J. Kolasa). Ponadto o tw a r­
te zostaną w różnych m iejsco­
w ościach ciekaw e w ystaw y m a­
la rstw a  i ludowej twórczości 
białoruskiej, a w ram ach Fe­
stiw alu  Filmów Radzieckich 
w yśw ietlane będą we w szyst­
kich w ojew ództw ach filmy bia 
łoruskie.

Z ■ okazji „M iesiąca" ora/ 
„Dni K ultury  B iałoruskiej" 
spodziew any jest przyjazd d 
Polski radzieckich zespołów 
tea tra lnych , zespołów pieśni i 
tańca oraz ekip sportowych.

Na zakończenie „Miesiąca” 
odbędzie się w Warszawie V 
Krajowy Zjazd TPPR, który 
dokona podsumowania dorobku

Zagraniczni goście o polskim budownictwie
. jak ie  u zyska liśm y  w  dziedzi-

bytu na W ybrzeżu G dańsk fm, [ Konferencja przedstawicieli Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ | ^ ¿ downictwei w naszvch
baw iący w Polsce przedstaw i- !
ciele K om itetu Mieszkaniowego! p o d s ta w ic ie ]  M iędzynaro- | Podkreślając, że z m edociąg-, nej w zakresie stosowania n o - ; Podczas gdy cały naród pol- 
E uropejskiej Komisj; G ospodar- dowego Kongresu A rchitektury  | męciem tym spotkał $\ą w roz- | w ^ e s n y T h  metoa^ pracy, orga- 1 ski pracuje nad szybkim u-

skiego itp. W śród różnoóid 
form obchodu „M iesiąca” 

k , terenie w iejskim  na uw ag” . 
uSuje ciekaw a innow acja — i nic.

Z f l T s p Â  wnlk narodu ¡Towarzystwa w dziele krzewie 
«niskiego i białoruskiego o na- ■’>* n<dsko-ra-
rodowe i spoieczc.e wyzwolę-

nia idei przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej.

(PAP)

Pog r ze l i  z m a r ł y c h  na  T a i w a n i e  m a r y n a r z y  „ f . o l l w a l d a "
fi?r)VNiA 8 bm. odbył się w I 
kpVns

Na autokarze zna jdow ały się gnał tragicznie zm anych ma-
Polski rynarzy, w im ieniu pracowni- 

procham  ków morza sekretarz  WRLZ — 
Za autokarem  szh S tanisław  Kowalski, a w inue- 

t*nr)7in tr  licznie l mu załogi M b  „P iezy riem  
' tr  złonko- ¡G ottw ald" I oficer Tadeusz

pogrzeb tragicznie zmar- j dwie spow ite bandeią  
i],," w niewoli czangkaiszekow  Ludow ej trum ny z 
tj,®’ na T aiw anie  dwóch ma- m arynarzy. 
f.0„D.y w  sta tk u  „Prezydent ]członkowie
'kil- 8Id“ -  Jerzego Ruszkow- ¡ zm arłych m arynarzy. | n .-a c»kow»ki

’ B runona Skrzypków - p sie  załogi s ta tku  .. .® , | N a ' mogiłach tragicznie z. tar-
Prochy ich p: y wiezJońe J U oltw ald“ oraz liczni nuesz - . w r)iewr,]j czangkaiszekow- igacja ..

a0iaVv do k ra ju  przed kilkom a cy Gdym. . 4 sk iej m arynarzy  złożono wieńce, i K om itetu w celu ogłuszenia,
arni.

czej ONZ wzięli udzuał w kon­
ferencji m ającej na celu pod­
sum ow anie rezultatów  i w ra­
żeń z podróży po Polsce. Jak 
w iadomo, pr/.ed zwiedzeniem 
głów nych ośrodków  m ieszkanio­
wych W ybrzeża — przedstaw i­
ciele 16 krajów  zwiedzili War­
szawę, Kraków, Nową Hutę I 
Stalinogród.

W czasie konferencji zabra­
ło głos kilku przedstaw icieli 
K om itetu. Podzielili się oni 
uw agam i na tem at budow nic­
tw a m ieszkaniow ego w Polsce, 
podkreślając znaczenie osobi­
stych kontaktów' I wymiany 
międzynarodowej jako  w ażne­
go czynnika w rozw iązyw aniu 
problem ów  likw idacji głodu 
m ieszkaniow ego w Europie. 
W yrazili oni podziękow anie dla 
rządu PRL za gościnne przy­
jęcie.

Na konferencji pierwszy 
w ypowiedział się przedstaw i­
ciel delegacji radzieckiej — dy­
rektor Insty tu tu  Budownictwa 
M ieszkaniowego Akademii Ar­
ch itek tury  ZSRR Blochin. Wy­
razi! się on z uznaniem  o sze­
rokim zakresie prac- budow la­
nych w- Polsce. Postępy osiąg­
nięte w zakresie m echanizacji 
i uprzem ysłow ienia są dowo­
dem, że te niezw ykle ważne 
dziedziny są w polskim budow ­
nictw ie należycie doceniane 
Sw oje krytyczne spostrzeżenia 
dotyczące1 przystosow ania od­
budow anych obiektów zabytko­
wych na cele mieszkaniowe 
oraz problem u liczby pięter w 
nowym budow nictw ie, dele- 

przekaże sekretaria tow i

W spółczesnej p. V, Bodiansky 
z Paryża skoncentrow ał się w 
sw ej wypowiedzi na spraw ie 
konieczności projektow ania ze­
społów budow nictw a m ieszka­
niow ego w taki sposób, by za­
pew nić m ieszkańcom  jak n a j­
w ięcej św iatła. N iektóre pro­
jekty. dzielnic i osiedli w No­
w ej Hucie i S talinogrodzie wy­
kazują — zdaniem  p. Bodian- 
sk y eg o  — brak dostatecznego 
dośw iadczenia w tej w ażnej 
dziedzinie ze strony autorów .

wił głów nie o pietyzm ie, z ja ­
kim naród  polski odbudow uje 
zabytki. Podkreślił on jed n o ­
cześnie, że na delegacji w łoskiej 
duże w rażenie w yw arły  osiąg­
nięcia polskiej m yśli technicz-

Ns przedstaw icielu S zw ajcarii

Nad otwartymi grobami że-

nych kra jach , p. Bodiansky j tuzacji b iu r projektow ych i sto- ; przem y staw ieniem  k ra ju , hi-
s tw ierdził, że bliższe kontakty  ] śow ania nowych m ateriałów , ślorycznym  pom nikom  budow -
projektańtów  um ożliw ią unik- j m. in. betonów  sprężonych. | nictw a św iadczącym  o k u łtu -  
nięcie tych błędów w przysż. j — Znajdujecie  się — ośw iad - 1  rze narodu  polskiego przyw raca  
łości. Dotyczy to rów nież spo- ; czył p. C. Bonnonie (F rancja) I s}ę icb  p iękno — ośw iadczył 
sobu projektow ania w nętrz ] pod adresem  polskich In ży n ie -1 m. in. p. J. Paąuay (Belgia), 
m ieszkań. i rów —w  prze łom ow ym  okresie, I

P. G. R lnaldini (Wiochy) mó- ę/dy tradycyjne  m eto d y  budo- i
uiania -ustąpić m uszą not/iym , ę ___
opartym na uprzem ysłow ieniu.‘ zen,t! " j^ Vva:,y źiuszczenia wo- 
Ten  sam probiera nurtuje nasi lenne W im ieniu sw ego k ra ju  
«:# Francji. Powinniśmy p r z e - \wy rai"  on, , BOtowrosc udostęp- 
kazywać rob ią  i.u a jem m e budow niczym
w szystkie najlepsze osiągnięcia p o św iad czeń  szw ajcarsk iego  b u -

¡downictwa mieszkaniowego.
] Zwrócił on uw agę na koniecz- 
’ ność s ta rann ie jsze j konserw acji 

budynków  i m ieszkań.
I, P rzedstaw iciel delegacji S ta ­
nów Zjednoczonych p. B. Jenks 

] ośw iadczył, że podroż po Pol- 
j sce oraz bezpośrednie rozm ow y 
i z a rch itek tam i i - u rban istam i 
i polskim i przekonały go, jak  
¡ bardzo tru d n e  i skom plikow ane 
zadania rozw iązują om w sw ej 
pracy. W yraził on za to pol­
skim  arch itek tom  peine uzna­
nie. :

O statni p rzem aw iał p rzedsta­
wicie) S ek re ta ria tu  E uropej- 

| sk iej Komisji G ospodarczej 
ONZ. p. A. Lu Ing, podkreśla­
jąc, że w iele in teresu jących  
problem ów , z którym i przed­
staw iciele k o m ite tu  Mieszka- 

j niowego zetknęli się w Polsce, 
stanow ić będzie n iew ątp liw ie 

; okazje do dyskusji i w ym iany 
i dośw iadczeń 09 najbliższej se- 
j sji K om itetu w G enew ie.
1 W ieczorem 8 bm przedsta- 
! w iciełe K om itetu M ieszkam ow e- 

Przedstawiciele K om itetu Mieszkaniowego Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ w czasie 8° udali się do W arszawy.
zw iedzan ia  N ow ej H u ty  roto c a f  i  (PAP)
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Ö w y z w o le n ie  Gon
VĆ całych Indiach przybiera 

gw aitew dle na sile ńfftilnona- 
rodowy ruch o likwidację por­
tugalskiego panowania kolo­
nialnego w enklawach tioa. Da­
to ¿n i Diu i o ich przyłączenie 
do Republiki tndii. Enklawy te 
letą  na zachodnich wybrzeżach 
Półwyspu Indyjskiego. Goa 1 
lian’an są portami, Diu — w y­
gną. Zajmują one obszar 3.30'! 
kin kw.; mieszka tam 650 tys. 
Osób. w przytłaczającej w ięk­
szości pochodzenia hlrtduskie- 
go.

Walka wyzwoleńcza ludności 
enklaw wzmogła się szczegól­
nie w 1951 r. Najhardziej roz­
powszechnioną formą walki 
jest ruch biernego oporu na­
zywany w Indiach satyagraha. 
Od wie!u miesięcy prasa hindu­
ska donosi o licznych w ielo­
tysięcznych demonstracjach i 
pochodach Goanczyków. Portu­
galczycy usiłują zdławić te wy- j 
siąpienia przy pomocy policji i ; 
wojska. 2600 demonstrantów zo- j 
stało uwięzionych, wielu padło 
pod kulami okupantów.

Rząd Indii Stara się rozwią- \ 
zać problem enklaw drogą ro- j 
kowań z rządem Portugalii;

Światowa opinia publiczna o doniosłej ! Cek normalizacja stosunków
w Europieinicjatywie radzieckiej

(Dokończenie ze Str. 1)
Dziennik „Der Tagesspłegiel"

podaje, żć w kołach zbliżonych 
do A denauers podkreśla się, iż 
rząd federalny nie podejm ie 
żadnych kroków bez konsu lta­
cji z m ocarstw am i zachodnimi 
i że 11 czerw ca A denauer, jak  
było postanowione, uda się do 
USA.

„Rheinische Post“ (CDU) 
ośw iadcza: „Obustronne stosun­
ki powinny być uregulowane, 
o ile świat pragnie wydobyć 
się ze ślepej uliczki „zimnej 
wojny”. Co do tego nie ma żad­
nej wątpliwości".

„Hamburger Morgenpost“ 
staw ia pytanie ’w artykule 
w stępnym : ,,Jak A denauer za­
reaguje  na zaproszenie radziec­
kie?“. Dziennik stw ierdza: „My

ze swej strony odpow iadam y: 
„A denauer • pow inien jechać.’“... 
Zaproszenie ze strony Moskwy 
stw arza dla polityki zagranicz­
nej Republiki Federalnej nowe 
perspektyw y, które napaw ają 
wszystkich Niemców n a d z ie ją ’.

w k tó re j p raca  będzie owocna, i rokow ania na najwyżśeyrn 
E isenhow er podkreślił, że n a : szczeblu u to ru ją  nowe drogi do 

św iście panu je  w iara  w to, że • porozum ienia.

Komentarze „New York Times*

BERLIN (PAP). Cala demo-

NOWY JO RK  (PAP). Dzień- przed 
niki now ojorskie podają w iado­
mość o nocie radzieckiej na

kra tyczna prasa berlińska opu--i pierwszych stronach pod w iei- 
blikowala wiadomość o nocie ; kim i nagłówkam i.
rządu radzieckiego do rządu 
N iem ieckiej R epubliki F ederal­
nej.

„Neues D eutschland“ zazna­
cza, że — zdaniem  rządu ra ­
dzieckiego — interesy pokoju i 
bezpieczeństwa europejskiego, 
jak  rów nież, in tetesy  narodu ra ­
dzieckiego i narodu niem ieckie­
go w ym agają norm alizacji sto­
sunków między ZSRR. a N ie­
m iecką R epubliką Federalną.

spotkaniem  w ielkiej 
czwórki, iż N iemcy pod wzglę­
dem politycznym i ekonomicz­
nym zyskają więcej, jeśli pozo- 

, s taną  poza ram am i koalicji za- 
K om entarze prasy am erykan- j chodniej“. jak również. że.

Konferencja prasowa Eisenhowera
NOWY JO R K  (PAP). 8 hm.

rokowania takie z rządem tran- | odbyła się w W aszyngtonie kon.
euskim w sprawie francuskiej 
enklawy — Pondicherry dopro­
wadziły do pozytywnych wynl- 
ków. Rząd portugalski odma­
w ia jednak podjęcia jakichkol­
w iek rozmów. Co więcej portu­
galski minister spraw zagra­
nicznych Paulo Cunha oświad­
czył, że „bodzie wojna", jeżeli 
Indie zechcą usunąć koloniza­
torów przy pomocy siły.

Skądże laka wojowniczość 
rządu Portugalii? „W niemałym  
stopniu — pisze „Hindustan Ti­
mes" <5.V.) — jest to wynik  
przekonania, l i  ma on (rząd 
portugalski — red.) popar­
cie pewnych mocarstw za­
chodnich. z którymi jest zwią­
zany militarnie“. Chodzi po 
prostu o pakt atlantycki, w  któ­
rym uczestniczy Portugalia, cho. 
riri po prostu o USA, które bu­
dują bazy wojenne w  Goa. 
„Hindustan Standard" (39.V.) 
informował, że Stany Zjedno­
czone ukończyły przed kilkoma 
dniami w- Goa budowę w ielk ie­
go lotniska, a nowoczesna broń 
nadchodząca do Goa. nosi zna­
ki rozpoznawcze NATO (paktu 
atlantyckiego).

Łatwe do rozszyfrowania jest 
więc stanowisko rządu portu­
galskiego. I w tym wypadku 
— jak w wielu podobnych — 
dnie się odczuć ręka Imperia­
lizmu amerykańskiego.

J. U.

fever,eje prasow a u prezydenta 
Eisenhowera.

Na w stępie E isenhow er złożył 
z w łasnej in ic ja tyw y  nieoficjal­
ne ośw iadczenie w zw iązku z 
zaproszeniem  przez rząd ra ­
dziecki kanclerza A denauera do 
M oskwy w celu om ów ień’« pro­
blemów interesujących Związek 
Radziecki i N iem iecką R epubli­
kę Federalną. E isenhow er po­
w iedział: „S tany Zjednoczone 
w ierzą, że A denauer pozostanie 
po stron ie  swych sojuszników  
i p rzy jació ł”.

Na zapytanie, czy prezydent 
zam ierza spotkać się  z A denau­
er em przed rozm owam i m ini­
strów’ sp raw  zagranicznych czte­
rech m ocarstw  w San F ranci­
sco, E isenhow er odpow iedział,

1 że spotka się z A denauerem  na 
śniadaniu  14 czerwca, 

i Z apytany, czy USA sprzeci- 
jw la ja  sie ew entualnej norm a- 
j lizacii stosunków  radziecko- 
! niem ieckich i czy w zw iązku z 
tym  nie m ają  obaw. E isenhow er 
odpow iedział, że kw estia pow ­
stała  dopiero poprzedniego dnia 
już po jego rozm owie z Dulle- j 
sem. E isenhow er dodał, że oso- j 
biście może na powyższe p y ta ­
nie odpowiedzieć przecząco.

P rezyden t w yraził gotowość 
przedłużenia czasu trw an ia  kon- j 
ferencji szefów rządów  czterech 
m ocarstw  do 6 dni, o ile da się 
z gćiw ustalić m aksym alny  czas 
jej trw ania . Zdaniem  E isenho­
wera,. od pierw szej konferencji 
nie należy więc oczekiwać. T rze­
ba jednak  żywić nadzieję, że 
konferencja  ta  przyczyni się do 
w ytw orzenia nowej atm osfery ,

skie.i są u trzym ane w tonie, 
który  świadczy, że nota radziec­
ka. proponująca norm alizację 

: stosunków  między ZSRR a Nie- 
: m iecką R epubliką Federalną, 

wywołała w oficjalnych kolach 
Waszyngtonu zaniepokojenie i 
została przyjęta negatywnie, 

i Tak na przykład, kom entator 
Reston usiłuje na łam ach „New  
Tork Times“ zakw alifikow ać 

| notę radziecką jako  k rok  zmie- 
! rzający „do oderw ania Ade- 
| nauera od sojuszu zachodniego“. 
W artyku le  R estona w yraźnie 
brzm i zaniepokojenie z powo-
du tego. że nota radziecka mo- i a N iem iecką R epubliką 
że „przekonać Niemców jeszcze ' ralną.

Niemcy zachodnie „więcej w y­
g rają  w ykorzystując swój prze­
mysł i siłę roboczą do rozwo­
ju pokojowego handlu ze św ia­
tem  kom unistycznym , niż Jeże­
li przyłączą się do bloku an ty ­
radzieckiego i sk ieru ją  sw ą ®- 
nergię i swój przem ysł do pro­
dukcji broni“.

Reston zaleca następnie Ade- 
nauerow i szereg „recep t“, które 
— jego zdaniem — mogłyby 
ułatw ić odrzucenie radzieckich 
propozycji w .spraw ie norm ali­
zacji stosunków  między ZSRR 

Fede-

Obaw.y angielskich kół rządzących
LONDYN (PAP). Rzecznik Londyński korespondent a- 

brytyjskiego ministerstwa spraw i genejt Associated Press wśka- 
zagranicznych odmówił .7 czerw - ; *ujć, że na rząd Adenauera od
ca wieczorem skom entow ania dawna już jest wywierany sil- 
w iadomości o zaproszeniu pizev. nacisk ze strony wszystkich
rząd radziecki do M oskwy kan 
clerza A denauera.

Londyński korespondent a- 
gencji France Pre-.se podaje, że 
nota rządu radzieckiego do rzą­
du .Niemieckiej Republiki F e­
deralnej „wywołała w» stolicy 
Anglii poważne zamieszanie”

partii politycznych, aby odgry 
wał on hardziej niezależną rolę' 
w sprawach m iędzynarodowych.:
Podkreślając, że „A denauer sko­
ro ty lko zechce — będzie mógł | 
pojechać do M oskwy“ , kores­
pondent dodaje, że „w kolach j

połączone z pew nym  zaniepóko- : oficjalnych oczekuje się. iz kan- 
ieniem. A gencja stw ierdza, żc j clerz zachodnio - niem iecki od- 
zaniepoko,jenie to pow staje w i będzie najp ierw  konsultacje z 
zw iązku 7. w pływem , jak i ■ mogą 1 w ielkim i m ocarstw am i zachod- 
w ywrzeć propozycje radzieckie | nimi w ram ach jednolitej poli- 

w N ie m -: tyki, opracow anej przez Za- 
■ chód”.

na opinię publiczną 
czech.

P ie r w s z e  r e a k c je  w ..
(Telefonem od własnego korespondenta „Trybuny Ludu”)

SPO złoży interpelację 
w sprawie bańskich 
ustaw wojskowych

B ER LIN  (PAP). F rakc ja  N ie­
m ieckiej P a rtii Sbcjaldem okra-

Jak ie  są pierwsze reakcje i 
pierwsze oceny we F rancji no- 

l wego kroku dyplom acji ra- 
S cizieckiej, k tóry znalazł się dziś 
| na czele w szystkich w ydarzeń9 

N iem al zgodnie krok ten 
uznany został Za kontynuację 
pokojowej, ofensyw y radzieckiej.

Jak  w idać, pc«unlec’a ra ­
dzieckie spow odowało bicie na 

■ alarm  w tych kołach, które 
w brew  woli i in teresom  narodu 
francuskiego w yraziły zgodę na 

. odbudowę W ehrm achtu, które 
! porażką nazw ały I ta k ta t z 
| A ustrią, ciosem porozum ienie 
; belgradzkie, a obecnie w ołają

tycznej (SPD) w B undestagu ¡głosem praw icow ej „A urorę“.
bońskim  postanow iła złożyć 
„w ielka in te rpe lac ję"  w  spra 
w ie bońskich ustaw  
w ych. In te rp e lac ja  ta  
łów ana m a być na nad z. wy

„Po operacji austriackiej i ju­
gosłowiańskiej chodzi o to, aby 

w ojsk o -| rozłożyć jeszcze bardziej curo- 
sformu- perski system obronny Zacho­

du“ (to znaczy agresyw ny sy-
czajnym  posiedzeniu frak c ji w  j stem  am erykańsk i w  Europie
przyszłym tygodniu. Przewod­
niczący SPD Olłenhauer o-
suńadczyl w  związku z tym . ; w ydarzenia

red.).
Jeśli zarów no A ustria, jak  i

w Jugosław ii
że A denauer pragnie za­
tw ierdzen ia  u staw  w ojskow ych 
prżed konferencją  czterech m o­
carstw , aby p o stan ie  ją  wobec 
fak tów  dokonanych.

W ośw iadczeniu złożonym w 
spraw ie m ianow ania B lanka 
bońskim  ..m inistrem  w o jn y

; sprzy jające norm alizacji stosun- 
I ków. stanow iły cios dla bloku 
| m ilitarnego Zachodu, to jak  
\ podkreśla „Parisien  L ibere“, 
„aby zrozumieć znaczenie de­
marche Związku Radzieckiego, 
trzeba je rozpatrywać w aspek­
cie całej inicjatywy dyplomacji

Co najbardziej niepokoi reak ­
cyjne dzienniki — to fakt, że 
dyplom acja radziecka m a ini­
cjatyw ę w swyeri rękach. 
Dziennik ..Franc T ireu r“ ' zazna­
cza. że „dyplomacja radziecka 
działa błyskawicznie“. ..A urorę’’ 
wzywa polityków  zachodnich, 
a b '' .obudzili się ze sn u '.

..Combat“  podkreśla w zw iąz­
ku z tym : „Powstaje wrażenie, 
że rządy amerykański, angiel­
ski. francuski i niektóre inne 
są zupełnie zaskoczone... Akty­
wne posunięcia dyplomacji ra­
dzieckiej mogą wywołać bar­
dzo głęboki oddźwięk w opinii 
publicznej“. Obecne w ydarze­
nia, już sam a perspektyw a roz­
mów na tem at norm alizacji sto­
sunków’ m iędzy Niem cam i za­
chodnim i a W schodem — w zbu­
dziły w śród zw olenników  i

wiedzi jako. że rzeczywistość 
mówi zupełnie coś innegó. 
Tym. którzy rozum ują jak  ..Fi­
garo“ pozostaje jedyna odpo­
wiedź dyktow ana tą  p ’zedziwrią 
logiką polityków, którzy bez 
W ehrm achtu czują .się... zagro­
żeni.

Każde, najbardziej naw et <>- 
graniczone porożu m ienie bo­
wiem działałoby zabójczo na 
bak terię  m ilitaryzm u i w skaza­
łoby drogę ku dalszym rozw ią­
zaniom, w yw ierającym  wypływ 
w rodzaju tego jaki w yw arło 
porozum ienie austriackie.

Ci. którzy wierzyli, że ceną 
u trzym ania m iejsca Francji po­
śród w ielkich m ocarstw  jest ję.j 
zgoda na uzbrojenie Niemiec 1 
że w przeciw nym  razie grozić 
jej będzie izolacja — przeżywa-

W ehrm achtu powrażn.y niepokój 1 obecnie chw ile rozczarowań.
o losy układów  paryskich.

T ak w łaśnie określa to 
bezpieczeństwo praw icow y 
garo“ :

Postanow iono w skrzesić mili- 
nie- ; taryzm  niem iecki przy udziale 
„Fi- | Francji i to nie przyniosło j e j : 

chluby. Być może przyjdzie

niczyU w oddaniu Niemcom ! 
chodnim roli mocarstw* pTrwsre- 
00 rzędu. Czyniąc to Francja zo- 
pchnęia się sama na drugi plan 
w Europie. Nin będzie nawet pod- : 
staw do odwołania się do paktu 
francusko-radzisckieęo. peiTeważ 
zbrojac Adenauera. rząd I par­
lament francuski anulowali te ■ 
gwarancje podyktowane przez hi­
storię i geografię...“

Trzeźw o i realistycznie oce­
niła znaczenie radzieckiej inicja- j 
tyw y „H um anite“ :

„Zw ią zek  R ad z ie ck i n ie  g o d z i 
się z pod z ia łe m  N iem iec. Eu ro p y , 
św ia ta  r,a dw a  w ro g ie  b lok i. Zw .a 
zek  R ad z ie ck i n ie  g o d z i sie  z w o j­
ną. D yp lo m ac ja  rad z ie cka , w ie r ­
na  za sad o m  n ie in te rw encji i po. 
k o jow e go  w sp ó łistn ien ia , o f ia ru , *  
re p u b lice  fed e ra lne j n o rm a liza c ję  j 
sto sunków ... D o p ó k i pow staw an ie  i 
na n ow o  W e h rm a ch tu  n ie  s t a ło : 
się  jeszcze  faktem  d o k o n a n y m , j 
now a  oferta  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go, q d y b y  zosta ła  p rzy ję ta  p r z y ­
go to w a łab y  d ro g a  do  p oko jo w ego  
ro zw ią za n ia  p ro b le m u  n iem ieck '® - i 
g o  i m o g ła b y  z ła go d z ić  nap lec ie  l 

m ięd zyn a rod ow e , tak niebez- j 
p ieczn ie  zao strzo n e  p rze z  u k ła d y  
p a r y s k ie " .

„Akt radziecki w stosunku do f dzień kiedy uda się ten m ilita Niemiec zachodnich, pisze dzień
&

SPD  stw ierdzą, że rów nież i ! radzieckiej, p rzejaw iane j w 
(en krok  u trudn i konferencję  '»tatnirh m iesiącach; w izyta
czterech.

SESJA
KOMISJI DUNAJSKIEJ
BUDAPESZT (PAP). 8 bm. 

rozpoczęła się w Budapeszcie 
XTI Sesja Komisji D unajskiej. 
w  której b iorą udział delega­
cje w szystkich krajów , będą­
cych członkam i K om isji, tj. 
ZSRR. Czechosłow acji, W ęgier. 
Jugosław ii. R um unii i Bułgarii.

O tw ierając sesję przew odni­
czący Komisji E. S ik podkre­
ślił. że K om isja D unajska s ta ­
w ia jąc  sobie pokojowe cele i 
zadania, może działać skutecz-

kanclerza Austrii w  Moskwie, 
podpisanie w Wiedniu trakta­
tu państwowego. Konferencja 

i Warszawska, wizyta Chruszczo- 
! wa 1 Bulganina w Belgradzie i 
Sofii ltd.”

„pofliobia powiżnio t-ufności 
ja k i*  sp o ty k a  k a n c le rz  A d e n a u e r  
w  sw o im  k ra ju  na d ro d ze  rem i 
lita ryzac ji.  Poza  tym  ak t  ton 
w p ro w a d za  e lem ent m ą cą c y  kal 
ku ia c ję  rz ą d ó w  za ch o d n ich  w 
p rze d e d n iu  kon fe ren c ji.  któ re j 
g łó w n y m  p rze d m io tem  m ia ło b y  
byó o k re ś le n ie  sp o so b u  u re g u lo ­
w a n ia  p ro b le m u  n ie m ie c k ie g o “.

Dlaczego jak  tw ierdzi „F iga­
ro“ norm alizacja stosunków  
m iałaby przeszkodzić konleren- 
eji czterech?

Na to pytanie nie m a oczy­
wiście żadnej logicznej odpo-

ryżm zdław ić w zarodku bez u- 
dzialu Francji — co także nie 
iest powodem do dum y. Tak ro­
zum ują ludzie, którzy widząc 
zm niejszenie się roli F rancji 
w Europie odkryw ają u tra tę  
złotego rogu. R eferuje ich s ta ­
nowisko dzisiejsza „L iberation“.

„ Z ap ro sr*r» ie  A d e n a u e ra  do 
M o sk w y  daje nam  p rze d sm a k  
g o rz k ic h  ow oców , k tó re  sp ro k u -  
row a ł nam  w ie lo le tn i b ra k  p ra w  i 
dziw ej fra n c u sk ie j  p o lity k i z a g r a ­
n icznej. R o sjan ie  zn an i sa 
sw e g o  rea lizm u . F ra n c ja  uczest-

Kiedy dziś zapytano mnie. ja ­
ko korespondentka z Polski czy 
podobny jak  w Paryżu niepo­
kój panuje w W arszawie, odpo­
w iedziałam :

— Trudno, żebyśmy m artv .il; 
się z tego samego powodu, któ­
ry m artw i obrońców układów  
paryskich. D latego nie będę 
ukryw ać, że zm artw ienia mili- 
tarystów  i ich protektorów  są 
zw ykle dobre dla Polaków.

ZOFIA A «TYMOWSKA

Propozycja rządu radzieckiego w sprawie 
nawiązania stosunków dyplomatycznych 
7. Niemiecką Republiką Federalną oraz za­
proszenie kanclerza Adenauera do Moskwy
— to dalsze kroki w dążeniu Związku Ra­
dzieckiego do uregulowania stosunków 
w Europie, do odprężenia międzynarodowe 
go. Związek Radziecki wychodzi z reali­
stycznej oceny sytuacji międzynarodowej 
i wyciąga z tej Oceny praktyczne wnioski. 
Jest przecież rzeczą niewątpliwą, że brak 
stosunków dyplomatycznych i innych mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Niemcami za­
chodnimi nie sprzyja odprężeniu politycz­
nemu w Europie, nie przyczynia się do 
unormowania sytuacji na naszym konty­
nencie. Krok Związku Radzieckiego jest tym 
ważniejszy, że chodzi tu o problem Nie­
miec, którego rozwiązanie ma kluczowe zna­
czenie dla pokoju w Europie.

Znaną jest rzeczą, że siły wrogie pokojo­
wi, największe swe nadzieje wiążą z prze­
ciwstawieniem Niemiec zachodnich — 
Związkowi Radzieckiemu. Pchnięcie Nie- . 
mieć zachodnich na Wschód, sprowokowa­
nie wojny ze Związkiem Radzieckim, jest 
od dawna marzeniem kół międzynarodowego 
imperializmu. A przecież łatwo sobie wyo­
brazić, że w obecnej sytuacji, w dobie tak 
ogromnego rozwoju techniki wojennej, przy 
istnieniu broni masowego zniszczenia — 
wojna taka mogłaby doprowadzić do ogrom 
nych strat, zniszczeń i ofiar. Przede wszyst­
kim dla Niemiec. Nie ulega bowiem wątpli­
wości —: i zgadzają się co do tego wszystkie 
autorytety wojskowe — że w razie nowej 
wojny Niemcy przekształciłyby się nieu 

i chronnie w pole bitwy. „Taka wojna na 
terytorium Niemiec — stwierdza nota ZSRR
— przy zastosowaniu najnowszych środków 
masowej zagłady byłaby w swych następ 
stwreb jeszcze okrutniejsza i bardziej ni 
szczy cielska niż wszystkie dawne wojny“.

W samych Niemczech zachodnich od daw­
na podnosiły się glosy za normalizacją sto­
sunków7 ze Wschodem a zwłaszcza ze Zwiąż, 
kiem Radzieckim. Niedawno korespondent 
reakcyjnego amerykańskiego tygodnika 
„The Reporter“ Myron C. Cowan. który od 
wielu lat przebywa w Niemczech pisa! 
(w numerze z 2 czerwca): „Coraz bardziej 
atrakcyjna dla świata handlu i przemysłu 
(w zachodnich Niemczech — red.) staje s:ę 
możliwość wymiany ze Wschodem... Rubra 
spogląda na Wschód. Niemieccy przedsię- 
b'orcy, tak jak Brytyjczycy, Francuzi, Ho­
lendrzy czv Belgowie, zawierając umowy 
z krajami Europy wschodniej pragną mieć 
te same co oni prawa“. Potwierdzeniem 
tych tendencji jest np. poważna liczba zgło­
szeń firm zachodnio-niemieckich na tego­
roczne Targi Poznańskie.

Równocześnie wielu polityków Zachod­
nio - niemieckich wysuwało postulaty na­
wiązania stosunków z ZSRR. Stanowisko ta­
kie zajmuje np. deputowany bpńskiej par­
tii koalicyjnej FDP, Pfleiderer: opowiada 
się za tym kierownictwo SPD oraz centrali 
zachodnio - niemieckich związków zawodo­
wych DGP>.

Unormowanie stosunków między Związ­
kiem Radzieckim a Niemiecką Republiką 
Federalną miałoby wielkie znaczenie dla 
sprawy bezpieczeństwa wszystkich narodów 
Europy. Zmniejszając znacznie niebezpie­
czeństwo przeciwstawienia sobie obu 
państw, osłabiłoby ono -ryzyko konfliktu 
w Europie i w ten sposób stałoby się czyn­
nikiem odprężenia międzynarodowego 
A równocześnie — stwarzając lepszy klimat

międzynarodowy — mogłoby przyczynić 
do rozwiązania zagadnień, dotyczących 1 
łych Niemiec i tym samym dopomóc 
przywrócenia jedności tego kraju.
Propozycja radziecka —- i na tym polf 

jej szersze znaczenie — przyszła w eh"’ 
gdy w znacznej mierze dzięki inicjatyw 
ZSRR. nastąpiło polepszenie atmosfery tn
dzynaredowfej. Traktat z Austrią, prop®
cje ZSRR w sprawie rozbrojenia, pomyśl 
wynik rozmów belgradzkich, podróż P 
ni:era Indii do Moskwy, zapowiedziana k< 
ferencja czterech -— wszystko to stanc 
sprzyjające tło dla tego nowego posunięć 
Szczególnie w obliczu konferencji cztero 
krok ZSRR stwarza nowe możliwości os 
gnięcia porozumienia na najwyższym szc 
bJ u.

Wiemy dobrze, jak wielkie ofiary pótii 
Związek Radziecki w czasie ostatniej woj) 
Mimo to jednak, ani naród ani rząd radzi 
ki nie kierują się w swej polityce w o! 
N’emiec uczuciami zemsty czy nienawii 
Polityka Związku Radzieckiego nastawi 
jest na to, by uniknąć powtórzenia się 1 
dobnej tragedii, by sprawę Niemiec r 
wiązać zgodnie z interesami narodu n 
mieckiego i bezpieczeństwa wszystkich k 
jów Europy.

Społeczeństwo polskie przyjęło nowy ki 
ZSRR ze zrozumieniem i uznaniem. Spra 
uregulowania stosunków z Niemcami r 
dla bas szczególnie wielkie znaczenie. I 
liśmy ofiarą hitlerowskiej agresji i dob: 
poznaliśmy tragiczne jej skutki. Przeć 
i naród niemiecki długo pamiętać będ 
skutki zbrodniczej polityki swych r z ą d ć  
Dlatego żywimy niepionne przekonanie, 
należy uczynić wszystko, by z całym na: 
dem niemieckim żyć w pokoju i w dóbr:
■ ąsiedztwie.

W Uchwale Rady Państwa z 18 lud 
1955 r. w sprawie zakończenia stanu woj 
z Niemcami, stwierdza się, że „Pois 
Rzeczpospolita Ludowa dąży do rozwoju 1 
kojowych 1 dobrosąsiedzkich stosunk1 
z całym narodem niem-eckim w opar1 
o canicę pokoju na Odrze i Nysie Łuż; 
kiej

Jak wiadomo naród nasz — podobnie j 
narody Związku Radzieckiego — nie kie: 
wał się i nie kieruje się uczuciem ze mi 
w stosunku do narodu niemieckiego. W opt 
ciu o zasadę wzajemnego poszanowania i 
werenności i integralności terytorialnej, 
oparciu o uznanie granicy na Odrze i Ny 
za granicę nienaruszalną, za granicę poko 
nawiązaliśmy bliskie i serdeczne stosur 
z Niemiecką Republiką Demokratyczf 
Zasad nieingerencji, zasad poszanował 
suwerenności i nienaruszalności terytori' 
nej bronimy konsekwentnie w stosunki 
międzynarodowych ze wszystkimi państv 
mi. Tylko bowiem na tych zasadach mil 
rozwijać się normalne stosunki między!' 
rodowe.

Propozycje radzieckie przyjęte zostł 
z dużą dozą nerwowości i r. metajoną .n 
chęcią przez agresywne kola polityczne '/ 
chodu. Świadczy to niewątpliwie, że proi 
zycja nawiązania stosunków dyplomaty 
nych między ZSRR a Niemiecką Repubł* 
Federalną nie przypadła do smaku ws 
mnianym kolom. I nic dziwnego. Utrud 
ona bowiem w poważnym Stopniu wr 
interesom samego narodu niemieckiego 
litykę przeciwstawiania Niemiec zacb 
nich Związkowi Radzieckiemu i inr 
krajom obozu pokoju, politykę zaostrz* 
napięcia w Europie, politykę prowokc ‘ 
nia konfliktów.

Indonezja pragnie pośredniczyć 
między Chinami i USA

Premier Sastroamidjojo o swej wizycie w Pekinie

Biuro francuskiego Zgrom adzenia Narodowego
w i t a

d e l e g a c j i
p r o p o z y c j ę  w y m i a n y

p a r l a m e n t a r n y c h  z  Z S R R

Ambasador Izydorczyk 
w Bukareszcie

PARY?. (PAP). B iuro francu- le ją ' R ady N ajw yższej’ ZSRR, a
sktego Zgrom adzeni« N arodowe- ¡ szczególności z. zaw artym  w

m e ty lko w  w arunkach  po- ¡ go postanow iło w odpowiedzi na : niej ośw iadczeniem  o celoV osd ! rodów

stw ierdza, że au to ry ta tyw ni
przedstaw iciele w szystkich na-

BUK ARESZT (PAP). 5 bm. 
przybył do B ukaresztu am ba­
sador nadzw yczajny i pełno­
mocny Polskiej Rzeczypospoli­
te) Ludowej w R um uńskiej Re­
publice Ludowej, Jan Izydor- 
czyk.

w szechnego pokoju i całkow i­
te j w spółpracy w szystkich 
państw  naddunajsk ich . Umoc­
n ienie przyjaźni i w spółpracy 
m iędzy ZSRR a Jugosław ią 
przyczyni się bezw zględnie do 
u trw alen ia  pokoju i w spółpra­
cy między w szystkim i naroda­
m i i stanow i gw arancję, że 
atm osfera rzeczowości, k tó rą  
udało  się n iedaw no stw orzyć
w ew nątrz  kom isji, przynosić ; n iem  zapoznało się 
będzie jeszcze lepsze w ynik i o- i 
ra z  jeszcze w iększą korzyść ! 
w szystk im  k ra jom  n ad d u n a j- | 
rk im  w dziedzinie polepszenia ! 
w arunków  żeglugi na D unaju.

O brady sesji trw a ją .

d ek la rac je  R ady N ajw yższej ! naw iązania  bezpośrednich kon-
ZSRR w ysłać dó Związku Ra­
dzieckiego francuską  delegację 
parlam en tarną . Przew odniczący 
Zgrom adzenia Narodowego Pier- 
re S chneiter skierow ał do m in i­
stra  spraw  zagranicznych Pi- 
nay‘a pismo, w którym  prosi 
go, aby poinform ow ał m inistra 
spraw  zagranicznych ZSRR. że 
Biuro z w ielk im  zeinteresow a- 

z deklara-

tflkt.ów m iędzy parlam en tam i 
w ym iany delegacji 
tarnych i w ystępow ania de 
legacji parlam entarnych  jedne­
go k ra ju  w parlam encie inne­
go kraju , co przyczyniłoby się 
do rozwoju przyjaznych stosun­
ków i w spółpracy m iędzy n a ­
rodami.

..Biuro Zgrom adzenia N arodo­
wego — czytam y w piśm ie —

Zgodnie p ragną lepiej 
poznać się w zajem nie w celu 
naw iązania  ściślejszej i bar- 

p a r am en- ¿ziej przyjaznej w spółpracy w 
in teresie  u trw alen ia  pokoju.

J. ‘Izydorczyka pow itali: szef 
protokółu rum uńskiego MSZ 
Ionescu. pracownicy am basady 
PRL z charge d 'affaires K. J a ­
niszewskim  na czele oraz sze­
fowie innych przedstaw icielstw

PEKIN  (PAP). P rem ier Re­
publiki Indonezyjskiej Sastro- 
am idjojo, który  powrócił do 
D jakarty  po -kilkudniowej w i­
zycie w C hińskiej Republice 
Ludowej, złożył na lotnisku 
oświadczenie, w którym  m. in. 
powiedział:

Dokonałem w ym iany poglą­
dów z mężami stanu  C hiń­
skiej R epubliki Ludowej, a 
przede wszystkim, z prem ie­
rem Czou En-laiem . Wymiana 
zdań doprowadziła do osiągnię­
cia wzajemnego porozumienia 
w sprawie pomocy, jakiej mo­
glibyśmy udzielić śv zakresie 
realizacji uchwal konferencji

krajów Azji 1 Afryki. Ponadto 
tem atem  rozmów z prem ierem  
Czou En-laiem  była propozycja 
Indonezji dotycząca dobrych 
usług w  zbadaniu możliwości 
rokowań między Chińską Re­
publiką Ludową a Stanami 
Zjednoczonymi. Propozycja In­
donezji w pow iązaniu z w ysil- ¡do rozwoju swego kraju 
kami innych zaprzyjaźnionych ; 
państw  spotkała się z przychyl- I 
nym przyjęciem. Osiągnięto 
rów nież porozum ienie w spra­
wie rozw oju handlu  między 
Indonezją a C hińską R epubli­
ką Ludową. Ponadto rozpńtry- i 
w any był problem  podw ójnego I 
obyw atelstw a i osiągnięto po- I 
rozumienie.

Wrażenia, jaki» odnlr
zw iedzając różne obiekty °u 
downie! wa w Chinach w dzi* 
dżinie gospodarczej, socjalpć-i 
ku ltu ralnej, są  niezmiernie 
rzystne. Rozumiem dążenić; 110
wvcli Chin i narodu chińsk1"

ąh
•od'podnieść poziom życia naf° 

Świadczy o tym jego w y tp 'V  
ta praca. Rozumiem dąż*11̂  i 
narodu chińskiego do pok°-’.
które szczególnie uwtdoCrt-- 
się wśród młodzieży. N**- ,
wi chińskiem u konieczny J ' 
pokój po to, aby mógł rozwijać 
gospodarkę.

D latego też członkow ie B iura dyplom atycznych, akredytow a- 
Z grom adzenia N arodowego jed- j ni w Bukareszcie.
nom yślnie uw ażają, iż niezbęd­
ne jest szukanie sposobów 
urzeczyw istn ienia propozycji 
Rady N ajw yższej ZSRR z 9 lu ­
tego 1955 ro k u ’'.

5 milionów mieszkańców 
demokratycznego Wietnamu 
podpisało Apel Wiedeński

Wiydomośtj sportowe
Wysoki poziom zawodów lekkoalletycznych w Pradze

(TELEFO NEM  OD W ŁA SN EG O  KO RESPO N D EN T A „ T R Y B U N Y  LUDU")

P r e z y d e n t  Austriir

podpisał ustawę ratyfikującą traktat państwowy
W kilku zdaniach Parlament polecił rządowi opracowanie ustawy o neutralności Austrii

PE K IN  (PAP). Do 2 bm. Wić* 
i doński Apel Św iatow ej Rady 
; Pokoju w spraw ie zakazu broni 
| atom ow ej podpisało w W iet­
nam skiej R epublice D em okra­
tycznej 5.000.000 m ieszkańców.

A H % V O I.  D^legAeja W ie tAam - 
A rm ii t udoM w M ię d z y n k- 

ro4«9ir^j N ad zo ru  i K o n ­
tro li z łoży ła  p rotóst p rz e r iw k o  Ji- 
f z n y m  w yp ad k om  n a ru sz ra ia  $ r? tv  | 
y  «Jaka U n ii F r a n ru ^ k i*  j oksza ru  
p r»w irtrzn r?o  i u*6d t e r jto r ia ln y rh  
W ie tn «m sk i> j Repu  k ilk i D e m o k ra ­
ty  fz n  fi.

A C A R A C A S .  R ząd  k o lu m b ijsk i 
sto su je  o k ru tne  represje  wobec 
Chłopów  w a lczących  o sw e p ra ­
wa. P rzeksz ta łcon o  w schodn ią  
a ę ś f  departam entu  T o lim a  w 
„strofę  d z ia łań  w o je n n yc h ’. Szcze­
gó ln ie  b e stià lsk ich  represji do 
zna li ch łop i z V illa rr lc a , k tó rz y  
staw ia li op ó r zb ro jny . R*.ad kazał 
w yw ie źć  do In n y c h  ezęśui k ra ju  
w sz y s tk ic h  m ie szkań có w  V ilia rr ie a  
m. In. .1000 dzieci.

A B E R L IN .  R ząd  Z S R R  postano­
w ił p rze kazać  d ru k a rn ie  i budyftk i 
d z ie n n ika  „ T tg lic h e  R u n d sc h a u “ 
do d y sp o zyc j i nnuów iedn ieb  nrga- 
n  racji \ ? . D  w  zw ią zk u  z tym . że 
d z ie n n ik  ień  p rzestają  w ycho d z ić  z 
dn iem  1 lipna.

A  B Ï R L I N  (lu f. wł.). „ t a e f l ic h e  
R u n d sc h a u “ donosi o w \ k o n a n iu  
najw iększe,t w  E u ro p ie  m a szyn y  dó 
w k lę słego  d ru k u  w u sp o ło c ir io n y c h  
zak ładach  b u d o w y  c iężk ich  m aszyn  
..H en ry  R e is“ w  E rfu rć ie .  M a szyn a  
w a îy  ponad ton I w ym a ga  do 
sw ego napędu s iln ik ó w  e le k tryc z ­
n y ch  o m ocy  400 kóiti mfichariicz- i 
s y c li.

W IEDEŃ (PAP). 7 bm. od- 
było sie posiedzenie parlam en­
tu austriackiego, na k tórym  to­
czyła się dyskusja nad tra k ta ­
tem państw ow ym  oraz nad 
w nioskiem  przewodniczących 
sru p  parlam en tarnych  w sp ra­
wie neutralności Austrii.

Posłowie jednom yślnie przy­
jęli tekst trak ta tu  państw ow e­
go o przyw róceniu niepodległej 
i dem okratycznej A ustrii.

N astępnie posłowie przystą­
pili do dyskusji na tem at w nio­
sku przew odniczących grup p a r­
lam entarnych w spraw ie dek la­
racji o  neutralności Austrii.

Spraw ozdaw ca poseł Tońcie 
podkreślił, że wspólny wniosek 
grup parlam entarnych  wycho­
dzi z trzech założeń:

memo- 
z  15

< nrutralnnść icsl zgodna z 
* wielokrotnie wyrażaną wo­

lą Austrii;
/)  odpowiada ona zobowiąza- 
— ulom zawartym w 
randum moskiewskim  
kwietnia br.;
"? neutralność oznacza 
’  nie roli A ustrii w 

pie.
Po zakończeniu dyskusji po­

słowie jednomyślnie przyjęli

wniosek przewodniczących grup 
parlam en tarnych , w  myśl któ­
rego parlam ent poleca rządowi 
opracow anie ustaw y o neu tra l­
ności Austrii.

tn  : b y l  p o sp ie s

de.cys.jn"

uzna-
Euro-

8 bm. B undesrat (Izba Wyż­
sza parlam entu  austriackiego), 
rów nież ratyfikow ał trak ta t 
państwow y.

P rezydent A ustrii T. Koerner 
podpisał uchw aloną już przez 
obie Izby parlam entu  ustaw ę o 
ratyfikacji trak ta tu  państwowe-

Prasa pakistańska o pakcie 
wojskowym z USA

DELHI (PAP). Jak  donosi 
dziennik pakistański „Times of 
Karach!“, „przystąpienie P ak i­
stanu do paktu turecko-irac- 
kirgo nie nastąpi tak  szybko. 
)ak oczekiwano’’. Rząd paki- 
•tański uważa obecnie, że po-

go z A ustrią. Tym sam ym proces | wziął „zbyt pośpiesznie“ decy- 
ratyfikar.jt trak ta tu  w  A ustrii z,ję zaw ierając pak t wojskowy
zc«tał zakończony.

STRAJKUJĄCY K O LEJA R ZE ANGIELSCY ZMUSILI RZĄD DO ROKOWAŃ
LONDYN (PAP). 8 bm. roz­

poczęły się rokow ania między 
przywódcami związku zawodo­
wego m aszynistów  i palaczy 
kolejowych, do którego należy 
70 tysięcy stra jku jących  kole­
jarzy, a prezesem  B rytyjskiej

Ro-K om isji Transportów ’».) 
bertsonem .

Już sam fakt. że rokow ania 
zostały rozpoczęte, stanow i po­
ważny sukces strajku jących , 
gdyż prem ier Eden w sw ym  
przem ówieniu radiów m z 
5 bm. staw iał przerw anie s tra j-

ze Stanami Zjednoczonymi, so­
jusz militarny z Turcją oraz 
przystępując flo SEATO (pakt 
k rajów  południowo-wschodniej 
Azji) bez dostatecznego zana- 

| lizowania wynikających z tego
. , .. . , ... , Izobowiązań wojskowych i fl-mat podwyżki płac. Nieugięta < nanso,vy(.h .

ku jako  w arunek  wszczęci* 
jakichkolw iek rozmów na

postawa 
w ażne sku 
spodarki

stra jku jących  i
tkj 's tra jk u  dla
brytyjskiej zmusiły | patrzyć spraw ę przysf

po-
20 -

R /ąd — stw ierdza dziennik 
postanow ił raz jesze»

rząd do pójścia na ustępstw a. ldo paktu iracko-turíck

Na stanienie A rm ii Czechosło­
w ackiej w Pradze rozpoczęły się 
8 bm. m iędzynarodow e zawody 
lekkoatletyczne o m em oriał Eu- 
seii.usza Rosick.y‘ego- Rosicky był 
i o w szechstronny sportow iec, 
m istrz i rekordzista  czechosłow a­
cki w biegach na SOD, 1000 m i 
■łOO m p rzez płotki, a jednocze­
śnie u talen tow any  dziennikarz, ko­
m unista, blirki w spółpracow nik 
Ju liusza Fucika. Zginał zam ordo 
v.any przez hitlerow ców  25.6.1942 

W zawodach uczestniczą sportow ­
cy U krajów , w śród nich kliku rę- 
ko.rdizistóvj Europy i św iata. Na 

i honorow ej trybun ie  Przew odniczą­
cy Zgrom adzenia Narodowego 

i F ierlinge r. w iceprem ier Czepi czka 
¡m inistrow ie i działacze rpołeczni 
I O zain teresow aniu  im prezą św iad­

czy £akt. że m imo powszedniego 
dnia stadion jes t pełny.

Rozpoczynają sie poszczególne 
i konkurencje . Na środku boiska 

toczą w alke dyskobole. Na bieżni 
1 rozgryw ają pi zedbiegi sprin terzy . 
Zanim  doszło do finału  stumeŁrów- 

i ki m am y już pierw szych zw ycięz­
ców. O rk iestra  gra hejnał zawo- 

I dów. na podium w chodzą dysko­
bole Szóesónyi (W ęgry), Cihak i 

! M erta (CSR).
Obok bieżni toczą bój skoczko­

wie. Po pierw szej kolejce prow a­
dzi Fike.iz (CSR), k tó ry  o&iągnał 
7,17 m. ' /

Nasz G rabow ski po pierwszym  
skoku 6,80 m popraw ia się już w 
drugiej kolejce na 7.92 rn, a w 

| trżee;«.1 osiąga najlepszy w ynik 
j dnia 7.33 m w ygryw ając konku­

rencję. Drugim jest F ikejz, a trzft- 
I clm MOravec (CSR). Pasjpnu.iący 
! przebieg ma finał KO m mężczyzn. 
W br^w oczekiw aniom  Janeczek 

yOż- | (CSR) bi.ie o dłoń przy bgróm nyih 
aplauzie publiczności rekordzistę 
Europy Niemca FOtte era. Obaj 
osiągnęli czas 10.6 sok.

100 m k o b ;et nie przyniosło ża­
dnych rew elacji W ygrała 
N iemka S eeliger-S tubn ck w czasie 
U.9. Polka Eocianów na zajęła do­
piero p iąte m iejsce (12.9).

W pżęknyrn stylu w ygrał bieg 
no  m przez płotki Jugosłow ianin 
Lorger w cr-asic 14,5 sek. Pod nie­
obecność kontuzjow anego Jung* 
w irtha  zdecydow anie najlepszy był 
w biegu na 13f\) m Her; m ann 
(-NR.D), k tó ry  prow adził przez ca.'y 
praw ie dystans i w ygrał niezagro­
żony w czasie 2:49,4.

Sensacją dnia był bieg na 3000 
m przez pćolki, S tartow ał tu re ­
kordzista św iata W ęgier Rozsnoyi. 
Prow adził on b  es aż do o sta tn ie­
go okrążenia. Nagie na ok. 30r- m 
przed m etą zaatakow ał go rekor­
dzista CSR na tym  dystansie 
Brlica. Minął zmęczonego Vs?ę- 
g.ra i w yprzedził o ponad 20 m 
Tu padł pienVsz.

y-Słow acji ty m  dniu . B rlic a  
pew nie  I śJągnął czas 8:53.8.

Drugi rekord CSR pobiła '
va w biegu na 4CK) m — ’
la ona jednak drugą
Kazi, k tóra w ygra 'a czasi«
C ie k a w y  p<

a rv star
edyuek stdczyW

■yryw alki M odrachova (CSR) 
aonogą b a!a;'z (Rumunia) '• n.;z<*
wzwyż kobiet. Mod rachova iai,
“zła w y so k o ść  i.Sb m, 15
t.63 m. ą

Toczyli ostrą  w alkę f1
Bardzo ładny sukces 
młody krakow ianin  .lanis^ 
Zw yciężył m ając v 
Drugim był rekordzista 
Peu k e r  — 4.1.3.

yilik .

Rzut oszczepem w ygrał k0-c
P erek , osiągając 72.43 m ( r  iP¡.r. 
CSR) w alczak  w ostatniejvvn¡!0 1 'R.m iał 70.4t m, 

jsce.
w

rekord  Czecho- drugie nr.

K I L K U  Z D A N I A C II

co zapo,'

ąpięrua
o.

Bokserzy powrócili 
z Berlina

W środę w godzinach rannych 
pow rócili z B erlina bokserzy j>ol* 
scy, k tórzy startow ali w XI m i­
strzostw ach Europy. Na Dworcu 
Głównym  w itali pięściarzy ich ko­
ledzy z CWKS, przedstaw iciele 
GKKF, sekcji boksu Gt<KF ̂  Oraz 
wielu zapalonyćh „kib iców “ .“ Bo­
kserom  zgotowano na peronie ser­
deczne przyjęcie.

Drugie zwycięstwo 
koszykarzy

na mistrzostwach Europy
BUDAPESZT. K oszykarze polscy 

j s ta rtu jąc  w m istrzostw ach Euro- 
I py w Budapeszcie odnieśli drugie 
■ 7. kólei zw ycięstw o tym razem  
i nad  A ustrią — 80:30 Cb:^).

w  pozostałych spotkani sch pacitygiego dnia m istrzostw  
stępu jące  w yniki: „ ,*»-13).

Buicftrifi -  Dani*
Szwecja — Luksem buiS
(2»:22), Wiochy — TurW 3 ^ - ;2,>

18).138:32), CSR — NRF U?;6» 
F rancja  —■ Anglia 
ZSRR — R um unia 7»:M

w  *raeclm riniu tu rn i« »  
ciwrtildèm dj-użyny polskie) ug 
Anglia.

Delegacja 
na kongres MKv1

W środę 8 bm w y le c ia ł^lótem  do Paryża ns km * ^ 1̂ ^ .
d zynarodow ego  ^ ł’,r?.1t_ ^ L w  

P

f.amb
M’«'

i i  ■
• kiego delegacji 
deięjtac.ii wchodzą 
Polskiego K cm i te - 
-  W. B eczek i cz .w eK  
prof. J. Lhi.h.

wodn:-: *f'V.
Ohmn1. MKOl

eg» i
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Postulaty związków zawodowych 
pod adresem Ministerstwa Zdrowia

Rozmowy o współzawodnictwie
o

Uchwała V Plenum CRZZ w sprawie walki 
poprawę warunków' zdrowotnych klasv robotniczej

z wiąz-

v  Plenum  . CRZZ powzięło : iając. lub ba 
U ihw ałę w spraw ie zadań związ- by załóg 
tełw zawodowych w zakresie 
" 'a lk i o popraw ę w arunków  
zdrow otnych klasy robotniczej 

Uchwała stw ierdza na w stę­
pie. iż w okresie realizacji pla­
nu 6-letniego nastąpiła znaczna 
popraw a w arunków  zdrow ot­
nych ludzi pracy.

W zrasta n ieustann ie  liczba o- 
s>ob upraw nionych do korzysta­
nia z pełnej, bezpłatnej opieki 
lekarsk ie j i urządzeń leczniczo- 
profilaktycznych. Z upraw nień 
tych korzysta dziś już ponad 
14.4 min. osób, to znaczy w ię­
cej niż połowa ludności całego 
kraju . Liczba poradni wzrosła 
z 5.121 w roku 1948 do 14.320 
w roku 1954, zaś liczba udzielo­
nych porad lekarskich wyniosła 
w roku 1954 ponad 79.5 miliona.

T roska o zdrow ie robotników  
i pracow ników  stanow i jeden 
z w ażnych obowiązków 
ków zawodowych.

Przejęcie przez zw iązki zawo- 
dow e upraw nień  państw ow ej 
inspekcji pracy, jak  również 
Przejęcie rozdziału skierow ań 
na leczenie sanato ry jne  i wcza­
sy lecznicze o tw arło  przed 
Związkami zawodowym i szero­
kie możliwości w pływ ania na 
popraw ę w arunków  zdrow ot­
nych i stanu  działalności zapo- 
biegawczo-ieczniczej w zaktar 
dach pracy.

U chw ała P lenum  CRZZ 
stw ierdza następnie, że sta le  ro­
snące potrzeby w zakresie o- 
Pieki zdrow otnej, dyktow ane 
przez szybki rozw ój całej go­
spodarki narodow ej i ogrom ny 
w zrost upraw nionych do korzy-, 
stania ze świadczeń lekarskich , 
nte są jeszcze wszędzie w do­
statecznym  stopniu zaspokaja­
ne.

Szczególne zaniedbania wy­
kazuje przem ysłow a służba i 
zdrowia. M inisterstw o Zdrowia 
me podjęło do chwili obecnej 
w łaściwych kroków  organ i za- ; 
cyjnyćh. które zapew niłyby na­
leżyte funkcjonow anie przem y- 1 
slowej służby zdrowia. Nie pro­
wadzi się rów nież na do-statecz- j 

skalę badań nad chorobam i j 
ro dow ym  i. Praca zakładow ej i 

służby zdrow ia w ykazuje dale­
ko idące zaniedbania dzialal- 
ności profilaktycznej.

A dm inistracja gospodarcza I 
zbyt często w ykazuje jeszcze 
w yłącznie jednostronne, wąsko- 
Produkcyjne nastaw ienie, pomi-

atelizu jąc potrze- i r ia t i Prezydium  CR7.7. do o- 
w zakresie ochrony kresowego analizow ania na 

zdrowia i popraw ienia w a ru n -j swoich posiedzeniach stanu  
ków pracy. ! działalności za ¡tobie g a węzo-1 ee/ -

U chw ala stw ierdza niedosta- n ic/ej w podstawow ych galę- 
teczne zainicresow anie zagad- z.iaeh gospodarki narodow ej o-
nieniam i opieki zdrow otnej nad 
pracow nikam i ze strony w szyst­
kich instancji zw iązkow ych, a 
w szczególności zakładowych 
organizacji związkowych.

Biorąc pod uw agę zaniedba­
nia w zakresie działalności za- 
pob'egawczo-!eczniczej i ochro­
ny zdrow ia ludzi pracy, plenum  
CRZZ, w trosce o stało popra­
wę zdrowotności, zgodnie z. pod­
staw ow ym i założeniami polityki 
P artii i Rządu: domaga się od 
M inisterstw a Zdrowia podjęcia 
zdecydowanych kroków w kie­
runku yzmożenia walki z cho­
robami w ywołującym i duża ab­
sencję i z chorobam i zawodo­
wymi.

Konieczne jest rów nież p la ­
nowe i racjonalne kierow anie 
lekarzy do przem ysłow ej służby 
zdrowia.

W oparciu o analizę zachoro- 
j w ań w zakład ich pracy, M ini- j 
: steistw o. Zdrowia powinno pod­
jąć planow ą działalność profi­
laktyczną, obejm ując nią w 
pierw szej kolejności te katego- | 
iie robotników , które z. racji 

i w ykonyw anej pracy narażo n e  •
| są na niebezpieczeństwo eho- i 
j rób zawodowych.

Plenum  zw raca uw agę M i­
nisterstw a Zdrowia na zanied- 

| ban ia  stanu  opieki zdrow otnej 
nad robotnikam i zatrudnionym i 
w PC R-ach. POM-aeh i oczeku- 

I ie od M inisterstw a skierow ania 1 
na ten  odcinek w iększej ilości 
w ykw alifikow anych kad r le­
karskich, ze szczególnym u- 

| w zględnieniem  terenów . gdzie 
przeprow adzane jest zagospo­
darow anie odłogów.

Plenum  dom aga się od M ini­
sterstw a Zdrow ia uspraw nienia 
Pracy lecznictw a o tw artego pod 
katem  likw idacji b iurokratycz­
nych przerostów , lepszego przy­
gotow ania kadr re jestra to r- 
skich, dokonania korekty nie- 
w łaściwie przeprow adzonej re­
jonizacji przychodni w w ięk­
szych m iastach i nadm iernego 
seentra i i zowani a laboratoriów  
analitycznych.

Szereg postanowień uchw ały 
dotyczy przyszłej działalności.' 
zw iązków zawodowych. I tak 
Plenum, zobowiązuje Sekreta-

raz do ściślejszego w spółdziała­
nia z Min. Zdrowia. '

B iorąc pod uwagę liczne gło­
sy pracujących ubiegających się 

i o leczenia sanatory jne Plenum  
! zaleca Sekretaria tow i CRZZ 
j przedłużenie okresu ważności 
orzeczeń Komisji Lekarskich 

i z 3 do 6 miesięcy.
Plenum  uw aża, że Zarząd 

! Główmy Zw. Za w. Prac. Służby 
Zdrowia powinien w ystąpić z 

i in icjatyw ą w spraw ie zmiany 
nieżyciowych pfzepisów  doty­
czących zagadnień lecznictwa 
pracowniczego. np. sposobu 
ustalania norm wizyt w przy­
chodniach stomatologicznych.

Plenum  apeluje do w szyst­
kich lekarzy i całego personelu 
służby zdrow ia o w łaściwy sto­
sunek do chorych, zgodny z 
wymogami etyki lekarsk ie j w 
lecznictw ie socjalistycznym , o 
sum ienne, zgodne z rzeczywi­
stym i potrzebam i w ydaw anie 
orzeczeń, szczególnie w sp ra­
wie skierow ań na leczenie sa ­
natory jne oraz w spraw ie zwol­
nień chorobowych.

Instancje zw iązkow e w szyst­
kich szczebli pow inny — w i 
myśl uchw al V Plenum  z ! 
większą uporczywością dążyć 
do popraw y w arunków  zdro­
wotnych załóg robotniczych, j 
Zarządy główne związków za- j 
wodowyoh pow inny czuwać 
nad praw idłow ym  i celowym |

N iełatw o jest naw iązać zw y­
kłą. sw obodną rozm owę z nie­
znajom ym  człowiekiem. Jak  
trafić  do niego? Jak  uzyskać 
odpowiedzi w łaśnie na te py­
tania, o które nam  chodzi, nie 
k rępując przy tym  tokiem  m y­
ślenia rozmówcy?

Z trudnościam i tym i —- zna­
nymi dziennikarzom  z ich co­
dziennej pracy — zetknąłem  się 
ostatn io  ponownie. Chciałem  
porozm aw iać z ludźm i na te ­
m at w spółzaw odnictw a pracy. 
Co o nim m yślą? Jak ie  napo­
tykają  trudności? Gdzie, ich 
zdaniem , są źródła tego n ie­
w ątpliw ego fak tu , że w spółza­
w odnictw o nie rozw ija się tak. 
jakbyśm y chcieli.

P y tan ia  nieproste 
jak ie  n a su n ę ły . mi 
dzone rozmowy, na pew no nie 
są pełne. N iektóre z nich w y­
dają  mi się jednak  istotne.

jego zna-
rów nież 

to naw et

Gdy zachodzi potrzeba..

planow aniem  sieci przyzakła-
| dowych placó\vek leczniczych, 
opiniować i korygować piany 
inw estycyjne resortów  w tym 
zakresie, czuw ać nad tym. by 

; resorty  oddaw ały do eksp loata­
cji nowe obiekty z kom pletnym  
w yposażeniem  higieniczno-sa­
n itarnym  oraz urządzeniam i 
bezpieczeństw a pracy, czuw ać 
nad sta łą  popraw ą stanu lecz­
nictwa zakładowego oraz czuwać 
nad praw idłow ym  w ykorzysty­
w aniem  przez podległe zakłady 
pracy skierow ań na leczenie sa- 
nato ry jne i wczasy lecznicze.

Uchwala precyzuje również 
zadania WR.ZZ w dziedzinie 
podniesienia st.anu zdrow otno­
ści oraz zobowiązuje Prezydium  
CRZZ do przeanalizow ania w 
IV kw artale  br. w ykonania po­
stanow ień uchw ały.

W Z akładach R adiow ych im. 
K asprzaka w W arszaw ie w spół- 

| zaw odnictw a pracy obecnie 
i właściwie nie ma. To znaczy 
| niezupełnie, bo np. według 
spraw ozdań referen ta  wspólza- 
w odnictw a, tow. K raszew skie­
go, bierze w nim udział ponad 

| 70 proc. załogi. Ale spraw ozda- 
; nia m ija ją  się tu  całkow icie 

z życiem 1 jest to  zjaw isko, 
jeśli chodzi o w spółzaw odnic­
two, niestety dość częste.

Dlaczego jednak  nie 
w spółzaw odnictw a? Czyżby 
w arzysze z ..K asprzaka“ 
odczuwali jego potrzeby? 
w śród robotników  nie ma 
bic.ji ryw alizow ania o to: 
lepszy? Tak nie jest. Potrzeba 
istnieje, choć może nie w  pal­
ni uśw iadom iona. Je s t rów nież 
silna am bicja przodow ania. 
Tow. K azim ierczak, dyrek tor 
naczelny zakładów , w spom ina o 
w ielu w ypadkach, gdy w tru d ­
nych dla fabryki chw ilach od­
w oływ ano się do ofiarności ro­
botników. Odzew byw ał n a ­
tychm iastow y. Ludzie zgłaszali 
propozycje uspraw nien ia  pracy, 
w ydajność w takich m om en­
tach rosła gw ałtow nie. I rozw i-“ 
ja ła  się wówczas zażarta  ry w a­
lizacja: kto zrobi więcej. Tylko 
że przew ażnie nie ujm ow ano 
jej w żadne spraw ozdania ze 
w spółzaw odnictwa.

zdają sobie spraw ę z 
czenia. Rozm aw iałem  
z. innym i. Nie bardzo 
ukryw ając, tw ierdzili, że 
w spółzaw odnictw o to w łaściw ie 
„lipa“ i że w ystarczy 
referent, aby w szystko 
w spraw ozdaniach.

Oczywiście, że poglądy takie 
są niesłuszne. Jak i stąd  jed ­
nak w niosek?

M ajster czy kierow nik  od­
działu to  ludzie, którzy odgry­
w ają decydującą rolę w organi­
zacji procesu produkcyjnego, w 
kierow aniu tym  procesem. -A 
przecież w spółzaw odnictw a nie 
można odryw ać od produkcji. 
Służy ono jej doskonaleniu i 

j na tym m. in. polega w ielka je- 
i w nioski, | go rola. N asuw a się więc myśl: 

przeprow a- ! bez aktyw nego udziału m ajstra  
I czy k ierow nika oddziału nie 
| można uzyskać dobrych w yni- 
j ków we w spółzaw odnictw ie. To 
i jest bezsporne.
| I w niosek następny. M ówi­
my o obow iązkach adm in istra- 

I cji w rozw ijaniu  w spółzaw od- 
j nictw a. Słusznie, obowiązki 
; is tn ieją i nie wolno nikogo z 

nich zw alniać. Ale zanim  się 
żąda .w ypełnienia obowiązku, 
trzeba chyba 
przekonać.
spraw y. W tym  w ypadku jest 
to w ogóle jedyna droga, bo 
żadne naciski adm inistracy jne 
tu nie pomogą.

Chciałbym  być dobrze zrozu­
m iany: nie rozgrzeszam  by n a j­
mniej^ adm in istracji, chcę tylko 
w yraźniej pokazać problem, 
który n iew ątp liw ie  istn ieje  i 
k tóry każda organizacja  p a r­
ty jna  m usi brać w  sw ojej p ra ­
cy pod uwagę.

Jasne, że to nie taka ła tw a 
spraw a przekonać w szystkich 
m ajstrów  i kierow ników , nie­
raz łącznie z dyrektorem  za­
kładu, do w spółzaw odnictw a. 
Ale jes t to  konieczne. I sądzę, 

tam , gdzie organizacja p a r

mi pow inien być kierow-any 
ruch w spółzaw odnictw a.

Z całego toku rozum ow ania 
przebija w yraźnie, że w oba­
wie przed tym, aby nie konien- 

dobry t derow ać w spółzaw odnictw em , 
grało tow arzysze z „K asprzaka“ po­

padają  w drugą skrajność: chcą 
je pozostawić w ogóle bez, kie­
row nictw a, Cóż innego oznacza 
stw ierdzenie, że jeśli zobow ią­
zania nie są narzucane z góry. 
to każd)- robotnik podejm ować 
je będzie w innym  kierunku. 
Czyżby to były rzeczywiście je- j 
dynę ew entualności?

Co stoi na przeszkodzie, aby j 
przedyskutow ać z załogą sy tu a ­
cję w wydziale, zasięgnąć jej ; 
rady i w spólnie ustalić węzło- j 
we zagadnienia, na których j 
rozw iązaniu  pow inno się sku- i 
pić zarów no kierow nictw o jak l

niew łaściw ym i norm am i w  n ie­
których w ydziałach. N iem niej 
istotna jest spraw a likw idacji 
braków  i podniesienia jakości 
produkcji. M imo popraw y w  o r­
ganizacji pracy, ciągle jeszcze 
szw ankuje  kooperacja międzc 
poszczególnymi w ydziałam i, a 
co za tym idzie i rytm iczność 
produkcji.

Cóż stoi na przeszkodzie, aby 
w łaśnie te spraw y uczynić osią 
zobowiązań indyw idualnych, 
brygadow ych czy w ydziało­
wych. Co przeszkadza, aby s ta ­
ły się one podstawow ym i kry­
teriam i we w spółzaw odnictw ie

tu dochodzimy 
związkowych.

do ro li g ru #

Uwaga
— na grupy związkowe

Ciekaw e

najlepszego w  zawo-

i załoga. T aką rolę m ają  prze­
cież odgryw ać narady  produk­
cyjne. Na nich to w łaśnie po­
w inno się każdorazow o w yty­
czać najw ażniejsze kierunki 
w spółzaw odnictw a.

Czy ma to coś wspólnego z 
kom enderow aniem ? O dwrotnie.

o ty tu ł 
dzie?

W arto  w tym  m iejscu przyto­
czyć słuszną uwagę, rzuconą 
przez k ierow nika narzedziowni. 
tow. Straw czyńskiego, że trafne 
ustalenie węzłowych dla d ane­
go w ydziału zagadnień — decy­
duje  często o powodzeniu 
w spółzaw odnictw a.

Kiedy istnieje rywalizacja?

w ten w łaśnie sposóbTylko
każdy robotnik będzie mógł 

w pierw  ludzi j św iadom ie podjąć zobowiązanie, 
zdobyć dla słusznej ! wiedząc, czemu konkretn ie słu-

ma 
to­
nie 

Czy 
an t­
ki o

żyć ma jego wysiłek.
Czy doprow adzi to do roz­

strzelenia zobow iązań? Myślę, 
że nie. W spólny cel na pewno 
pozostanie, wzbogacone tylko 
zostaną i skonkretyzow ane in rt 
c jatyw ą dziesiątków  robotn i­
ków, środki, jak im i cel ten 
można osiągnąć. A o to  prze­
cież w łaśnie chodzi. R yw aliza­
cja zaś będzie m iała bardzo 
określone podstaw y: k to  w tym 
w spólnym  k ie runku  zrobi w ię­
cej.

Jedna

ze
ty jna potrafi tego dokonać, 
w spółzaw odnictw o nabierze ży­
cia.

organiczna całość
I nie może być inaczej. Błąd 

r_ | bowiem pow staje już wówczas.

Nie komenderować 
ale kierować

W rozm owie z tow. Szulcem 
powrócił znów stary , dyskuto­
wany^ już nieraz, a jednak  — 
jak  się okazu je  — wciąż

problem : czy zobowią-

Bez majstrów — ani rusz

Po tragedii w Wielopolu
RZFKZfńW (kor. w t). Powo­

dem tragicznego pożaru kina 
Wielopolu Skrzyńskim , jak 

w ykazało w stępne śledztwo, 
było nieprzestrzeganie elem en­
tarnych  w arunków  bezpieczeń­
stw a przeciwpożarowego. W 
zw iązku z tym  odbyła się w 
Rzeszowie narada  kom endan­
tów  straży pożarnych powiato- 
Wych i m iejskich oraz inspek­
torów ochrony 
wej.

1 kom isje, k tóre kon tro lu ją  sale 
kinow e 1 im prezow e, zw łasz- 

jcza na teren ie  wsi. K om isja, 
|W której skład wchodzą: 
| a rch itek t pow iatow y, kom en­
d an t straży pożarnej, członek 
kom isji budow nictw a Pow. Ra-

się sprzęt przeciw - 

Kin w

uzupełnia 
pożarow y

O kręgow y Z arząd 
Rzeszowie u sunął przede w szy­
stkim  z w iejskich kin stałych, 
półstałych i ruchom ych film y 
atw opalne, zastępu jąc  je fil-

dv N arodow ej i przedstaw icie! m am i niepalnym i. F ilm y łatw o

przeciw pożaro-

. Kontrole, przeprow adzone po 
'  ypadku w Wielopolu, wyka- 
"tły, jak  w iele w tej dziedzi- 

n ,e .test jeszcze zaniedbań. Oto 
~  tek  stw ierdził W ojewódzki 
kom endant S traży Pożarnej — 
'" Brzozowie w yśw ietlanie fil- 
mów odbyw a się w sali P rezy­
dium MRN. zupełnie nie odpo­
w iadającej w arunkom . W Ry­
manowie .  Z droju  kabina w 
k;nie stałym  nie jes t ortgrodzo- 

T>=* w idowni m ateriałem
/śa in y m . Wiele do życzenia 

--¿ostaw iają pomieszczenia kin 
P ruchniku. Roźwienicy i in. 

,,<> w szystkich pow iatach 
i- rzeszowskiego pow ołano

MO spraw dza stan  zabezpie 
czenia przeciw pożarow ego oraz 
ogólny stan Domów Ludowych. 
Domów K ultu ry  itp. K om isja 
orzeka następnie  czy w salach 
mogą nadal odbyw ać się im ­
prezy, lub też, w razie po trze­
by, określa dokładnie, jakie 
usterki m ają  być usunięte.

| G rom adzkie Rady N arodowe 
obow iązane są obecnie w yda- 

J wać każdorazow o ekipie rucho­
m e g o  kina zezwolenie, s tw ier­
dzające, że pomieszczenie, w 

| którym  ma być w yśw ietlany 
! film, nadaje  się do tego. Ko- 
¡m endanci Ochotniczych Straży 
; Pożarnych zostali pouczeni o j 
I obow iązku obecności na każ- 
dym seansie film owym  w gro- | 

i madzie. W każdym  Domu L u- 
| dowym czy G rom adzkim , po- i 
siadającym  salę w idow iskow ą, J

Paine w yśw ietla się jedyn ie  w 
;25 kinach m iejskich, posiada­
ją c y c h  specjalne kabiny, od­
dzielone od w idow ni ognio­
trw ałą  ścianą. Przerw ę, jaką  
OZK zarządził do 6 bm. w p ra- 

| cy kin ruchom ych, w ykorzy­
s ta n o  na przegląd techniczny 
oraz uzupełnienie wyposażenia.

! Przeprow adza się rem ont kin 
stałych w Radom yślu W ielkim 

j(pow. Mielec) i w M ajdanie 
j (pow. Kolbuszowa). K ina w y- 
posażono w gaśnice przeciw ­
pożarowe, koce azbestow e itp. 
sprzęt. Bardzo w ażnym  k ro ­
kiem jes t rów nież ustalenie 
m aksym alnej liczby uczestni­
ków seansu dla każdej sali k i­
nowej.. Surow e p rzestrzega­
nie w ydanych w tej m ierze 
poleceń zabezpieczy swobodne 
wyjście z kina.

<C. B I)

Myśl tę rozw inęli w dalszych 
rozm owach II sek re ta rz  K om i­
tetu Zakładow ego inż. W ie­
sław  Szulc i m ajste r na rze ­
dziowni, tow. Eugeniusz Sw i­
derski. K iedy kierow nik oddzia­
łu ceni sobie w spółzaw odnictw o 
i napraw dę się nim  zajm uje?
W tedy, gdy ma jak ieś ko n k re t­
ne, trudności; szuka z nich w yj­
ścia. I zdarza się, że w  końcu 
sam podsunie myśl rozw iązania 
ich p iz j pomocy w spóizaw od- < podejm owane 
nictwa. Jeśli się uda w ów­
czas dostrzega jego siłę.

Tak w łaśnie było ostatn io  w 
naczędziowni. Ś lusarze uchylali 

i się od w ykonania drobniejszych 
I przyrządów, jako  bardzo kłopo­

tliwych. Na produkcji tych 
przyrządów  skupiono uw agę 2 
brygad młodzieżowych,' łącząc 
jednocześnie tę spraw ę z. w al­
ką o likw idację braków . Współ­
zaw odnictw o „chw yciło“ i po­
mogło rozw iązać problem. Nie­
stety, w raz z rozw iązaniem  te-j 
go jednego problem u po dwóch 
kw artałach  współzaw odnictwo 
upadło.

Są w ięc tacy  kierownicy, 
którzy tra k tu ją  w spółzawodnic­
tw o jako  doraźny środek, po­
mocny w pew nych w arunkach 
w walce o plan. Ale to tylko 
częśe z nich tak  uw aża i są to 
ci, którzy w pew nym  stopniu

aktualny
zania a w spółzaw odnictw o to 
to sam o: a naw et jeszcze ina­
czej: czy przypadkiem  zobowią­
zania nie są przeszkodą w roz­
woju w spółzaw odnictw a p ra­
cy?

Skąd tego rodzaju rozum o­
w anie? Tok jego .jest mniej 
więcej taki. U podstaw  w spół­
zaw odnictwa musi leżeć ryw a­
lizacja między ludźmi. Zobo­
w iązania to  rzecz niew ątpliw ie 
bardzo cenna i pomocna, ale 
w ykluczająca w łaściwie ele­
m ent ryw alizacji. Jeśli bowiem 

są rzeczywiście 
przez sam ych robotników , a nie 
narzucane z góry. to każdy ro­
botnik może podjąć inne zobo­
wiązanie, ludzie bowiem m ają' 
różne możliwości. Jeden posta­
nowi zm niejszyć braki, drugi 
złożyć pomysł racjonalizatorski, 
trzeci zobowiąże się wvkonać 

| w ięcej detali itp. Nie ma tu — 
j tek  tw ierdzą tow arzysze — po- 
I rów nyw alności, nie m a więc 
i także podstaw y do ryw alizacji. 

W yciągając z tego rozumo- 
| w ania dalsze konsekw entne 
I wnioski, należałoby spraw ę po- 
I staw ić lak : wobec tego, że zo- 
j bow iązania przeszkadzają, nale- 
j ży z nich w ogóle zrezegno- 
! wać.

W niosek ten  jest na pew no fał­
szywy. Gdzie jednak  w takim 

| razie tkwi btąd? W ydaje się. 
ze w łaśnie w niezrozumieniu 
węzłowej spraw y: metod, jak i-

Sdy ktoś próbuje czynić ze 
w spółzaw odnictw a i zobowią­
zań różne pojęcia. W rzeczy­
wistości zaś jes t to  jedna  o r­
ganiczna całość.

W artość zobow iązań polega 
przede w szystkim  na tym, że 
konkretyzu ją  cały ruch" Sam 
fakt przystąpienia robotników  
do w spółzaw odnictw a w łaściw ie 
do niczego ich jeszcze nie zo­
bow iązuje. Co innego — pod­
jęte św iadom ie konkretne zobo­
w iązania. Znaczenie ich ;?,;t 
tym większe, że ok reślają  ,jed- j 
nocześnie obowiązki drugiej 
strony — precyzują w arunki, 
.jakie pow inna zapew nić w spół­
zawodniczącym adm inistracja , j

I jeśli w praktyce zobowią- ! 
zania podejm ow ane są często.

| czy raczej zapisyw ane, w śpo-1 
! sób form alny — to  nie w ynika 
j to bynajm niej z jakichś natu - 
| ralnych ich właściwości. Raczej 
odw rotnie —- form alizm  święci 

I trium fy dopiero tam , gdzie me 
ma zobowiązań, gdzie b rak  jest 

I konkretności.
Parę  słów jeszcze o zobow ią­

zaniach podejm ow anych z Oka­
zji św iąt. Zobowiązania te ma- 
,ią już u nas piękną tradycję. 
Czy są one w spó łzaw odn ie-1 
lw em ? N iew ątpliw ie tak. Ich 
specyfika polega przede wszy­
stkim  na tym. że są one zobo­
w iązaniam i dodatkow ym i i że 
podejm owane są na "stosunko­
wo krótki okres czasu. Nie ma 
jednak  jak iejś sztyw nej g ran i­
cy między nimi a w spółzaw od­
nictwem  długofalowym. P rze­
ciwnie, Dobrze jest, jeśli zobo­
w iązania św iąteczne pom agają 
rozw iązyw ać te sam e, węzłowe 
dla oddziału zagadnienia.

W Zakładach im. K asprzaka 
jest wokół czego mobilizować 
uwagę robotników . O stro w y­
stępuje  tu problem  obniżenie 
wydajności pracy w zw iązku z

Chciałbym  jeszcze wrócić do 
jednej ze spraw , poruszonych 
przez tow. Szulca, m ianowicie 
do problem u ryw alizacji. Nie 
ulega w ątpliwości, że tam  gdzie 
nie ma ryw alizacji — nie ma 
i w spółzaw odnictw a, nic ma 
zwłaszcza w spółzaw odnictwa 
indyw idualnego.

S y tuacja  w ygląda obecnie 
tak, że jeśli nauczyliśm y się na 
ogół organizow ać wspólzawod- 

i nictw o między wydziałam i, po- 
j szczególnymi oddziałam i, a na- 
i wet brygadam i — to ze w spół­
zaw odnictw em  indyw idualnym  
jest inaczej. Nie staw ialiśm y 
tego problem u dostatecznie 

i mocno i nie um iem y też do­
brze go rozwiązywać. A prze­
cież ta form a w spółzaw odnic­
tw a jest najcenniejsza, daje 
na jkonkretn iejsze ' rezultaty. 
W niosek może być więc tylko 
taki: trzeba się rów nież nau ­
czyć organizow ać współzaw od­
nictw o indyw idualne.

Cóż jest niezbędne, aby 
w spółzaw odnictw o to istniało? 
N iew ątpliw ie w ym aga ono w ię­
kszego w ysiłku organizacyjne- 
go. znacznie system atyczniejszej 
pracy politycznej. O niektórych 
elem entach tej pracy: o roli 
m ajstrów , o potrzebie ustalenia 
odpow iednich kryteriów , w o- 
parciu o k tóre  pow inno się roz- 

j w ijąc w spółzaw odnictw o indy- i 
| w idualne — ju ż  m ów iliśm y. Śą i 
; to  elem enty konieczne po to, 
aby zorganizować ryw alizację 

| m iędzy robotnikam i. Koniecz- 
j ne, ale nie w ystarczające.

Tow arzysz S traw czyński o- 
pow iedział mi o tak im  cieka­
wym fakcie. Pew nego dnia 
przyszedł do niego s ta ry  robot­
nik — narzędziowiec z w yraź­
ną pretensją . N ikt, „naw et pies 
z ku law ą nogą“ — jak  się w y­
razi! — nie pow iedział m u. czy 
zobow iązania m ajow e w narzę- 
dziowni zostały w ykonane, nikt 
też nie pokw itow ał jego w łas- j 
nego w ysiłku. Przez radiowęzeł 
w ym ieniano różne n a z w isk a ,; 
ale jego nazw iska w śród nich :

z*o-
poprzed- 

rozpocząć 
zw iązko­

wi z

dośw iadczenia uzy­
skali pod tym względem osta t­
nio tow arzysze z Pabianickich  
Zakładów  Przem ysłu B aw ełn ia­
nego. W yniki w spółzaw odnic­
tw a i prem ie k w arta lne  dlą 
przodujących robotników  bv!y 
tu jeszcze do niedaw na u sta la ­
ne przez w ąską grupę ludzi w 
każdym  oddziale: kierow nika, 
m ajstrów , przew odniczącego ra ­
dy oddziałowej itp. W vdaw aio 
się towarzyszom , że tak  -ęst. w 
porządku.' I nagie jednego dn ia  
zgłosiło się do K om itetu Za­
kładow ego kilka robotnic z 
różnych oddziałów  ze sk a rg a ­
mi: prem ie w ypłacane są nie­
właściwie, po kum otersku

K om itet Zakładow y po trak ­
tow ał te sygnały na serio. C ha­
rakterystyczne jednak, że tow 
Ciuła, 1 sek retarz  KZ. m usiał 
stoczyc praw dziw ą batali» z 
Radą Zakładow ą, zanim  
dziła się uniew ażnić 
nio ustalone wyniki i 
dyskusję na grupach 
wych.

Byłem na zebraniu jedr 
takich g rup  w tkaln i ..C" w 
dziale snowalni. Z ebranie było 
bardzo burzliw e. frekw encja 
nieomal 100-procentowa. ł coż 
się okazało? Oto po raz 
szy chyba rozm aw iano 
nikam i w  sposób 
cy o w spółzaw odnictw ie Ma 
ster Piotrow ski usłyszał w iele 
krytycznych uw ag na tem at o r­
ganizacji pracy, w iele gorzkich 
Słów za niew łaściw y stosunek 

' do jednych robotnic, a faw ory­
zowanie innych. Za p rocen ta­
mi w ykonanej norm y, które do­
tychczas były nieomal jedynym  
kryterium  przy przyznaw aniu 
prem ii, u jrzeliśm y żvw rch lu d z i 
Dowiedzieli sie tow ar z /  

i jedna  — jak  im 
j przodow nica —
I stosunek do
: chce ich uczyć, inna wysoko 
w praw dzie przekracza norm ę 
ale nie w  ciągu 8 godzin, a JO—
11. Przy okazji w yjaśniło  się 
także, ze prem ie za współza­
w odnictw o były dorichczos 
trak tow ane przez robotnice h -  
k° swego rodzaju zapomogi, 
i rzypadały bowiem często tv -  
najtnn iej nie przodow nikom  
pracy.

Czy trzeba jeszcze szerzej u- 
dow adniać, jak  w ażna jest p- w 
organizacji w spółzaw edniet • a 
indyw idualnego systemaG- -■ ra  
praca grup związkowych? r  o­
śnie na zebraniach tych g r jp  
p rzynajm niej raz na mies;ą~* 
pow inny być omowi 
współzawodnie! wa

pierw - 
z rohot-

w yzzerp u ją-
i.i -

zysze, że 
się w ydaw ało  
ma niedobry 

koleżanek i nie

ane wyniki 
i podejm o­

w ane nowe zobow iązania 
Z akłady Pabian ick ie  ' mam 

niem ało osiągnięć w rozw ijaniu 
współzaw odnictwa. N apraw dę 
dobrze zorganizow ane j ^ t  
w spółzaw odnictwo między od­
działam i, a naw et między po­
szczególnymi grupam i m a irte r- 
skimi. Bardzo ostra  jcs1 m y j  
hzacja między

im. M archlew skiego 
W.c półza wod n łcf. wr>

nie było. Tow. S traw czyński był i np. 'z p b  ' '^ a!,'3n ' rBmi 
tą  w izytą, jak  sam  zresztą I w Łodzi
tw ierdzi, «wyraźnie zaskoczony. I indyw idualne rozw ija sie ied

A przecież sp raw a jest jas- j nak bardzo niem raw o 
na. Ludzie m ają  am bicję i rzecz i W vdaje
w łaśnie w tym , aby  am bicję tę j uzyskano w Pabianicach odpo­

wiedz na pytanie: dlaczeg

mi się, że ostatn io
um iejętn ie rozwijać. Dlatego 
też tak w ażne jest przy orga­
nizacji w spółzaw odnictw a sy­
stem atyczne podaw anie jego 
wyników. Spraw ę tę rozw iązu­
je się zwykle przy pomocy spe­
cjalnych tablic. T aka tablica to 
rzecz ogrom nie potrzebna, 
zwłaszcza gdy w ypełniana jest 
system atycznie. Ale m yli się te n , ; wniosek 
kto sądzi, że można przy je j j rozmów, 
pomocy załatw ić w szystko, i I

tak dzieje? Wnioski
grup związkowych

go się 
?. zebrań 
"■'•kazu

ze zabrakło żywej pracy z ludź­
mi. bezpośrednicli z nimi roz­
mów. A bez tc-go w spółzaw od­
nictwo. zwłaszcza indywidua 
ne, nie może się 
jest ostatni, 

z

ta l-
rozw ijać. I to 
najw ażniejszy

przeprow adzonych

We
iw ach

Obozy k ln ie dla młodzieży szkół średnich
JA N  TORONCZVK

w szystkich wojewódz- 
trw a ją  przygotowania 

do letn ich  obozów wypoczyn­
kow ych dla starszej, "nie ko­
rzystającej z kolonii, 
ży - uczniów  szkół 
ogólnokształcących i

młodzie-
średnich
zawodo-

wych. W czasie tegorocznych 
w akacji w yjedzie na te obozy 
Przeszło 60 tys. chłopców i 
dziewcząt. Opiekę nad oboza­
mi obejm ą w ykw alifikow ani 
w ychow aw cy — w większości

PIERWSZE MIEJSCE
(KORESPONDENCJA WŁASNA X tVOJ. LUBELSKIEGO)

nauczyciele.
• ,
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(PAP)

c i e  W O P

L w Piska O chrony Pogranicza, 
ip  1 i składow a sił zbrojnych 
, ,sl<iej Rzeczypospolitej Ludo- 
, zorganizow ane z fronto- 
• „ 7 -  U dzia łów  I i II Armii 

RTlska Polskiego, 10 bm. 
pochodzą swe 10-lecie. 10 

na straży granic Polski Lu- 
. °w ej to okres trudnej wal- 

*e szpiegami i dyw ersan ta- 
,m nasyłanym i do Polski
. bPrialistyczne ośrodki

CZUJNA STRAŻ NASZYCH GRANIC
bandy

ki
hi prze/.
*̂ .j -•'•■kuj u .in ; UbUAitM WV“

*do\vczp, te» okrns wałki i  
stowskim

i gromili na pograniczu 
NSZ, WiN i UPA.

W styczniu 1947 r, pododdział 
WOP, działający w rejonie m iej­
scowości Cisną, otrzym ał w ia­
domość. że 100-osobowa banda 
UPA bestialsko m orduje lud­
ność miejscowości Krywe, g ra ­
biąc i paląc jej dobytek. 
W OP-iśri mimo liczebnej prze­
wagi wroga ruszyli na pomoc

ludności i po zaciętej 
rozbił; bandycką grupę.

Znana jest bohaterska obro­
na strażnicy WOP w Tudor- 
kowicach. 37 żołnierzy WOF 
zostało tam zaatakow anych 
przez przew ażającą liczebnie 
bandę ogniem z broni m aszyno­
wej i „panzerfaustów “. Potrafili 
oni jednak dzięki sw ej posta­
wie u trzym ać strażnicę i ode­
przeć atak i wroga.

podziemiem 
„ h isto ria  Wojsk O 
¿a*dteza obfitu je w 
ęv,f'eń, w ym ow nie 
ti-,7 n bohaterstw ie , “dzi

walce | Ludność graniczna często 
pomaga W OP-istom w pełnie­
niu trudnej służby obrony gra­
nic naszego kraju . Na pochwa­
łę zasługuje m.in. czyn miesz­
kańca miejscowości granicznej 
St. KsęcZyna, który nie uląkł 
się uzbrojonego szpiega i po 
stoczeniu z nim dram atycznej 
walki odda! go w ręce żołnie­
rze WOP. O znaczeniu tej po­
mocy ze strony ludności cywil- 

|

nej św iadczy najlepiej fakt, że 
w I kw artale  Itr. WOP był w 
tS w ypadkach inform ow any 
o przestępstw ach granicznych 
w łaśnie przez ludność cywilną, 
a w 24 w ypadkach mieszkańcy 
Pogranicza sam orzutnie zatrzy­
m ali przestępców’.

'c żołnierzy' Ll * * i w yszkoleniu w yw ia­
ły „P*.Vm — tak nieodzownych 

s)użbie na

throny Po­
wielę wy- 
św iadczą- 

i ofiarnym  
WOP. o ich

hle^LVrlowana 
1 7- starszea

pograniczu.
postaw a kpr. 

st. ”7 ’ starszego szer. Gromka, 
kp,, s^ r .  Kozio)«, szer. Dudy, 

,lszkow iaka, kpi. Seguly, 
iltij, , 7 a ik°w skiego, bosm ana 

szer. W róbla, kpr. Ha- 
G.y 7  ' wielu innych żołnie- 
7,Vkrv 7 ^  przyczyniła się do 
W ‘a " 1 likw idacji wielu o- 
skiC)1 7  . dyw ersyjno-szpiegow -

ty
w kraju , organizowanych 

,-ch  a*entów  im perial istycz- 
^Tbe,. rn .jn . Schaka. Schm idt
°St|atn , Wrucka, 

0 Boryczkę.
Machurę,

i7 > 9”n i!kow»HPoniacy 
w ypiec

ßo ¿olni^rze WOP 
m ieszkańców  poąr« 

- ^ 7  i- Boryczka, zatrzym a- 
ü i7 l,0"’ski7?T S otie-ika  i st. 
śi„ *łotvmf*0 rhŁ'i’" ich prz Iw * ..“ 1 zegarkam i. „Mam 

—- odrzekł na to
Sobczak.

«1

I

Ookl
7 'k ibftk-.' są

^ 'sk 
'«‘»■eh

z m inionych lat 
także św iadectwem

w
m eraz bojach roz-

vva żołnierzy, którzy
P atro l nocny WOP. stanow isku — k p i. Leon Żurek t szet. K azim ierz Manio*

Do dziś żywa jest w śród żoł­
nierzy Wojsk Ochrony Pograni­
cza pamięć o tych W OP-istach. 

| którzy polegli w walce z dy­
w ersją, szpiegostwem I faszy­
stow skim  podziemiem. Na po- 

1 ste runku  poległ m. in. szer. 
Jan  K arp z brygady przemys- 

' kiej WOP: mimo ciężkiej rany 
| nie opuścił 011 aż do ostatniej 
; chwili swego stanow iska bojo- 
| "'ego i prow adził ogień, co p'<- 
,'zwolilo jego kolegom zająć od­

pow iednią pozycję i odeprzeć 
napad bandy. Znane jest po­
św ięcenie sierż. Staręgi. który 
w o la ł zginąć, niż dopuścić do 
lego. aby do rąk wroga dosta- 

s7  dokum enty, stanow iące 
j tajem nicę państw ow ą. Na m ia­
no bohaterów  zasłużyli sobie 
Por. Zygm unt Karpis. chor. Bo­
lesław Paluszkiew icz i inni.

W okresie przygotowań do 
św ięta 10 lecia utw orzenia WOP 
w jednostkach i strażnicach 
WOP zorganizowano wiele po­
gadanek i w ystaw  oraz w yda­
no nowo num ery gazetek ścien­
nych. Wiole zgromadzonych na 
w ystaw ach dokum entów  mów;
" tradycjach bojowych Wojsk 
O chrony Pogranicza. Wiele z 
nich świadczy dobitnie o głę­
bokim szacunku, jakim społe­
czeństwo otacza żołnierzy WOP 
I o w ielkim  uznaniu dla ich 
odpow iedzialnej i zaszczytnej 
służby, (PAP)

Nogi sam e niosły Jan k a  ze 
stacji do domu. Biegł trochę w 
tanecznym  rytm ie „Suity powi- 
ślariskiej“.

Ojciec do ostatn iej chw ili nie 
wyzbył się sceptycyzmu (..I tak 
nic nie w ytańczysz“ :— m aw iał 
stale). Gdy otw orzył drzwi sy­
nowi. powiedział trochę z iro­
nią: „Bo mi się niby śniło, żeś- 
ście zajęli w  O lsztynie trzecie 

; m iejsce“.
— Pierwsze, tato! Pierwsze 

j miejsce!
Ojciec Jan k a  S kw arka  uwie- 

I rzył jednak  dopiero w tedy, gdy 
! o godzinie 7 rano  usłyszał przez i 
radio: „Zespól Pieśni i Tańca z ( 
Końskowoli w woj. lubelskim  ! 
na O gólnokrajow ych Elim ina- | 
ejach Zespołów W iejskich w O l-j 
sztynie zdobył I m iejsce za 
„Suitę pow iślańską“.

32 młodych ludzi z zespołu 
pow itały w domu rodziny po­
dobnie jak  Jan k a  — z niedow ie­
rzaniem. Potem za to było du­
żo radości. I w domu harm o- 
nisty Jasia  Biegaja, i w domu 
solisty M ariana Ziółka, i u Ja n ­
ka K owalika, i we wszystkich 
innych domach.

*— Uspokójże się, bo nie po­
zwolę ci więcej chodzić na te 
tw oje tańce. — T aka groźba.

rzucana kiedyś często przez ro­
dziców, uspokajała młodych n a ­
tychm iast.

Ciągnęło ich do św ietlicy bar­
dzo. Nigdzie, we wsi skądinąd 

I bardzo czystej, n ik t tak  często 
[ nie szorował podłóg, nie mył o- 
: kien. nie robił porządków , jak  
1 w łaśnie tu. W skrom nych 
dwóch m ałych izbach było i 

! Jest zawsze przytulnie, widno, 
czysto, śpiew nie i tanecznie. 
(Zespól m arzy o w iększym lo­
kalu: w tych dw u m ałych 
izdebkach trudno jest przepro­
w adzać próby).

A św ietliczanka W alczakowa 
1 to bliski przyjaciel, d ruh  
serdeczniejszy.

❖
Jest ich 16 par i kapela. 

Śpiew ają, tańczą i g rają  od 
1953 r. Kto zliczy, ile trudnych 
w ysiłków kosztowało, oy przy 
takiej konkurencji jak  w O l­
sztynie, gdzie tańczyło 1 śp iew a­
ło sto k ilkadziesiąt zespołów 
w iejskich — zdobyć pierwsze 
miejsce?

Ten widomy sukces, uw ień­
czający ięh pracę nie jes t jed­
nak sukcesem jedynym . Są in­
ne zupełnie, niew ym ierne, w y­
rażające się w ich postawie, w 
sposobie bycia, stosunku do :

i życia wsi, do życia w

zasług ze- 
Końskowola

naj-

spraw  
ogóle.

Obliczyć procent 
społu w tym, że 
Wykonała plan skupu żywca w 
I kw artale  w 105 proc., a plan 
drugiego kw arta łu  w 99 pror. 
do 4 czerwca, że z Końskowoli 
m ieko płynie szeroką strugą do 
m iasta — nie jest możliwe. Ałe 

: młodzież zespołu oddziałuje tu  
silnie. Celną fraszką w  gazet- 

j ce i w satyrycznej piosence, 
j Młodych ciągnie do m łodrch. 
j do gw aru, rozryw ki, wspólnych 
‘ zainteresow ań, tańca i śpiewu. 
Gdy odbyw ają się próby, dy- 
skusje. a  choćby spacer szos*

I P°d las. do rozśpiew anej gro­
mady dołączają się inni — mło­
dzi i starzy. W czasie prób 
cisną się za oknam i i stanow ią 
pierwszą, surow ą publiczność.

Jak iś 1am jeszcze jeden z. 
drugim  chłopak siedzi wieczo­
rem w gospodzie i popija. Nie­
którzy są  jeszcze poza zespo­
łem, ale przecież p rzy jdą chy­
ba w krótce.

Zespół Pieśni i T ańca w  
Końskowoli (w większości człon­
kowie ZMP) m a zam iar ..wy­
tańczyć ich sobie i w yśpiew ać", 
zarazić ich swoim duchem  i za­
paleni. (j. b.j

Zakończenie przeglądu 
twórczości artystycznej 

WOP

POLSKIE PŁUGI DLA (HIN Rozbudowa fabryki naczyń

8 bm. w W arszaw ie zakoń­
czył się III Przegląd A m ator­
skiej Twórczości A rtystycznej 
WOP, w którym  wzięły "udział 
am atorskie zespoły pieśni i tań ­
ca wszystkich jednostek WOP

I m iejsce przyznano am ato r­
skiemu Zespołowi Pieśni i T a ń ­
ca gdańskiej jednostki WOP. 
Dwa 11 m iejsca zajęły zespoły 
rzeszowskiej i krakow skiej] 
jednostek, a dw a U l — zespół) ! 
stalinogrodzkiej jednostki WOP

BYDGOSZCZ. O statnio zaioga 
Fabryki Narzędzi Rolniczych 
„Unia“ w Grudziądzu ukończy­
ła zaplanow ane na br. dostaw y 
pługów ciągnikowych dla C hiń­
skiej Republiki Ludosyej.

Ogółem w br. z fabryki g ru ­
dziądzkiej wysłano do Chin 500 
pługów ciągnikowych z pogłę- 
biaczami. Ślusarze, m onterzy i 
m alarze „Unii“ nie szczędzili 
wysiłków, aby jak najlepiej 
wywiązać się z tego zam ów ie­
nia.

i O ficerskiej Szkoły Wojsk
O chrony Pogranicza

(PAP)

W tych dniach załoga przy­
stąpiła do realizacji > kolejnego 
zam ów ienia dla Chin —  do 
w ykonania 230 grabi konnych 

(PAP) |

K RA K0W -OLKU SZ. 7 bm., 
po okresie prób i regulacji, w 
Fabryce Naczyń Em aliow anych 
w Olkuszu przekazany został do 
eksploatacji nowy piec tunelo­
wy. Jego uruchom ienie pozwoli 
na znaczne zwiększenie przepu­
stowości zakładu w w ypalaniu 
naczyń em aliow anych.

Nowouruchom iony piec tune­
lowy został zaprojektow any 
pi zez konstruktorów  i naukow ­
ców z „B iprnhutu" w G liw i­
cach. W szystkie urządzani* 
ca w ykonane zostały przez 
kłady przem ysłu krajowego. 
Praca nowego urządzenia 
zmechanizowana.

pie-
7»-

je n

(PAP)
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e s Energia" produkuje felgi
KOSZALIN (kor. wł.). Sia- 

now ska F ab ry k a  W ojów  m iała 
pow ażne trudności. Obok pro­
dukcji, zwykłych wozów gospo­
darskich  w yrab iano  tu duże piat 
form y na ogum ionych kołach. 
W łaśnie one przysparzały* k ie ­
row nictw u zakładu i załodze 
dużo. kłopotów. P raw ie  całko­
wicie bow iem  w ykończone

Kierow nik w arsztatów  spółdziel­
ni pracy  „E nerg ia“ Ignacy Niem ir 

Foto A. Kazior

platform y nie mogły być p rze­
kazyw ane odbiorcom , z pow o­
du b raku  felg.

Postanow iono więc zbudow ać 
p ro to typ  w alcark i do felg sk ła ­
danych P ierw sza próba nie uda. 
ła się. S łabo zbudow ana w a lca r­
ka rozleciała się przy próbnym  
w ygniatan iu  felgi.

A problem  był w ażny. Spół­
dzielnie pracy w Białogardzie, 
Fołczynie-Z droju i S łupsku 
produkow ały  rów nież duże p la t­
form y na ogum ionych kołach i 
podobnie jak  w  Sianow ie nie 

'm og ły  sprzedaw ać gotow ej p ro­
dukcji z powodu b raku  felg.

S praw ą za in teresow ała się 
Spółdzielnia P racy  ..Przodow ­
n ik “ w Św idw inie. Tow arzysze 
ze Św idw ina rozpoczęli budow ę 
w alcark i, w prow adzając jedno 
cześńie do poprzedniego p ro ­
jek tu  szereg zm ian k o n stru k ­
cyjnych. Ale i tym razem  pró­
ba  n ie dała  oczekhvanych re ­

z u lta tó w . P ro to typ  w alcark i nie 
zdał egzam inu.

W tedy w ykonania  p ro to typu  
w alcarki podjęła się Spółdziel- 

; Ilia P racy  „E nerg ia“ w Połczy- 
in ie-Z droju. B udow ą w alcark i 
| zają ł się k ierow nik  w arsz ta tu  
„E nergii“ Ignacy Niemir.

Od tego czasu w  Połczyńskiej 
! Spółdzielni P racy  „E nerg ia“ roz­
poczęły się pracow ite dni. Ig n a ­
cy N iem ir w spólnie z b rygadzi­
stą  S tan isław em  Konickim . 
ślusarzem  R om anem  G narow - 
skim. tokarzem  H enrykiem  S u ­
ską i spaw aczem  Jan em  O pa­
lińskim  z.ostąwali każdego dnia 
po norm alnych godzinach p r a ­
cy, by budow ać tak bardzo po 
trzebną  w alcarkę. P raca przy 
budow ie p ro to typu  trw ała  oko­
ło dw óch m iesięcy, a m ateriał 
na jego budow ę w yszukiw ano 
w złomie.

1 P ierw sze felgi nie wychodziły 
■ najlep iej, lecz po w prow adzeniu  
drobnych zm ian w układzie gło­
wicy i w zm ocnieniu je j. uzyska­
no dobre w yniki. In ic ja tyw a 
Ignacego N iem ira. k tóry  zdecy­
dow ał się sam odzielnie na czę 

Iściową zm ianę konstrukc ji, sto ­
p u ją c  do p ro to typu  części kie- 
j ra tu  konnego, przyspieszyła 
budow ę o dw a m iesiące.

O becnie w ykonany przez Nie 
m ira  pro to typ  w alcark i p rodu ­
ku je  już 30 sk ładanych  felg 
dziennie. P rodukc ja  ich um oż­
liwi przekazanie  odbiorcom  w 
najbliższych dn iach  40 p latform  
i uzyskanie  zam rożonych dotąd 
w spółdzielniach p racy  w oje­
w ództw a koszalińskiego około 
700 tysięcy złotych. Spółdzielnia 
P racy  „E nerg ia“ w Połczynie- 

| Z droju  o trzym ała już zam ów ię- 
jnie na  produkcję  pięciu tysię 
j cy felg sk ładanych  oraz dwóch 
j nowych, usp raw nionych  w alca- 
j rek.

Spółdzielnia już teraz  jest 
I zdolna całkow icie pokryć zapo- 
| trzebow anie m iejscow ej spół 
dzielczości p racy na felgi. Po 

j w ybudow aniu  następnych
dwóch w alcarek  będzie ona m o­
gła całkow icie pokryć zapotrze.

' bow anie na sk ładane felgi dla 
spółdzielczości pracy w  całym  

i kraju .
| W arto jednak , by C en tralny  
I Zw iązek Spółdzielczości P racy 
pomógł „E nerg ii“ i przydzieli! 
iej urządzenia  po trzebne do tego 
by dotychczasow y, chałupniczy 
sposób p rodukcji felg zm ienić na 
now oczesną i dobrze zorgani­
zow aną produkcję.

Z. WIĘCKOWSKI

Prawo do ludzkiej f
0 J E D N E J  ZE Z Ł YCH BAB

Jeszcze n iedaw no spotkać i 
można było dość często w  po- 1 
ciągach młodego mężczyznę w 
w ypłow iałej w ojskow ej b lu z ie ,; 
z jednym  pustym  rękaw em  zat- j 
kniętym  w kieszeni. Wchodził 
do przedziału i albo gryw ał na 
ustnej harm onijce m odne w oj­
skow e piosenki, albo śpiew ał : 
zachrypniętym  głosem ckliw e j 
rom anse. W ten  sposób za- j 
rab ial na życie. W ojskowa 
bluza* orzełek na czapce i - i  
w łaściw y dobór piosenek — 
m iały mu zjednyw ać w spółczu­
cie pasażerów, którzy is to tn ie ; 
sięgali do swych portm onetek  i 
w ysupływ ali z nich z ło tó w k ę ! 
lub dw ie dla śp iew aka — in ­
walidy. Czynili to zresztą z róż- i 
nych powodów: jedni ze szcze- ; 
rego w zruszenia, drudzy z „na- j 
bożnego“ naw yku, inni w resz- j 
cie (o słuchu bardziej w ybred­
nym) po prostu dla świętego 
spokoju: żeby sobie już poszedł ; 
dalej...

Nie w iadomo, czy ten n a ta r- ■ 
czy wy pieśniarz w . ogóle kiedy­
kolwiek był żołnierzem , trudno 
było dom yślać się jego praw dzi­
wych uczuć. Było w tych spot­
kaniach z nim  współczucie i 

■ wstyd. Zwykłe współczucie dla 
ludzkiego nieszczęścia i wstyd, 
że dla w ędrow nego śpiew aka to 
nieszczęście s ta je  się źródłem 
upokarzającego zarobkow ania.

P raw em  kon trastu  przypom i­
na się ten obrazek w czasie od­
w iedzin w spółdzielniach inw a­
lidzkich C entralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy.

Ludzie, którzy zwycięsko 
przeszli próbę życia

O spali organizatorzy 
wystaw rolnkzych

OLSZTYN (kor. wł.). W ro­
ku bież. w pięciu pow iatach 
woj. olsztyńskiego, a m ianow i­
cie w Działdowie, Kętrzynie. 
O stródzie. Pasłęku i Szczytnie 
zostaną zorganizow ane dorocz­
ne w ystaw y rolnicze. Celom 
tych w ystaw  będzie podsumo­
w anie w yników  osiągniętych 
w dziedzinie produkcji rolniczej 
oraz zapoznanie chłopów z 
przodującym i metodam i gospo­
darow ania.

Aby w pełni osiągnąć zam ie­
rzony cel, już od kilku m iesię­
cy w pow iatach tych działają 
pow iatow e kom itety organiza­
cyjne w ystaw  rolniczych. Jed ­
nak w yniki dotychczasowej 
działalności są dalece n iew y­
starczające. Ograniczyły się one 
bowiem do pracy adm in is tra ­
cyjnej, zapom inając p raw ie zu­
pełnie o propagandzie i pracy 
organizatorskiej w terenie.

Odbiciem tego jest fakt, że 
np. w pow. szczycieńskim do 
w spółzaw odnictw a o uczestni­
ctw o w pow iatow ej w ystaw ie 
rolniczej zgłosiło się dotychczas 
zaledw ie 61 chłopów gospoda

rujących indyw idualn ie  1 1
spółdzielnia p rodukcyjna, a 
w pow. ostródzkim  ty lko 86 
chłopów.

W pow. ostródzkim  np. ko­
m itet organizacyjny nic do­
słownie nie zrobi!, aby w spół­
zaw odnictw em  objąć jak na j­
szersze rzesze chłopów, spół­
dzielców, robotników  z POM-ów 
i PGR-ów.

S tabe zain teresow anie w ysta ­
wami rolniczym i w ykazują 
także POM-y i PG R-y. Dowo­
dem  jest fakt, że żaden 
z POM -ów lub PGR-ów 
pow’. pasłęckiego, ostródzkiego 
i szczycieriskiego nie zgłosi) 
swego udziału w pow iatow ej 
w ystaw ie rolniczej.

P race przygotowaw cze do 
o tw arcia  pow iatow ej w ystaw y 
rolniczej najlep iej przebiegają 
W K ętrzynie. T u ta j już 300 
chłopów gospodarujących indy­
w idualnie i 10 spółdzielni pro- 

l dukcyjnych w spółzaw odniczy c 
udział w pow iatow ej w ystaw ie 
rolniczej.

( w .  k . )

Weźmy Spółdzielnię „N iew i­
dom y“ w Leśnicy (woj. w ro­
cław skie). Spośród ponad 200 
członków Spółdzielni—75 proc. 
to niew idom i. W iększość to o- 
ciem niaii od urodzenia, n iek tó­
rzy stracili w zrok w obozie 
koncentracyjnym  albo na fron­
cie. inni w nieszczęśliwym w y­
padku.

Dla człow ieka, który  w łasny­
mi oczyma dośw iadcza codzien­
nej w ielorakości św iata  — tru ­
dna jest nie tylko rozm owa z 
nimi. Po prostu niesposób w y­
obrazić sobie, jak  można na co- 
dzień obyć się bez oczu — i w 
jakich barw ach i kształtach  u- 
kłada się pod pow iekam i obraz 
św iata  tym, którzy, by go po­
znać — nie mogą oczu na po­
moc przyw ołać. Pow oli z roz­
m ow y z nim i w ylania się ten 
trudny, ale dobry obraz.

T rudny  — bo oni nie mogą 
naw et poznać tw arzy  człowieka, 
z którym  rozm aw iają. Nie m o­
gą też spraw dzić, jak  w ygląda­
ją  dzieła ich w łasnych rąk.

Dobry — bo w pow ściągli­
wych słowach dum y z tego co 
robią i czym są — jest n ie­
w ątp liw ie  szczere zaufan ie  do 
św iata, którem u z każdym 
dniem  sa coraz bardziej po­
trzebni. I d latego chyba ła t­
w iej. pogodniej znoszą swój 
los, wobec którego byli n iedaw ­
no jeszcze bezbronni i bezrad­
ni. N ieprzydatność ciążyła im 
nie m niej niż brak oczu. Wielu 
z nich żyło na czyimś łaska­
wym chlebie. Obce były im n a j­
prostsze ludzkie radości. Wielu 
z nich m yślało o truciźnie: byli 
niepotrzebni, poszturchiw ani i 
popychani. Byli jak  rzecz, jak 
przedm iot bezużyteczny.

Jeden z przodujących dziś 
szczotkarzy, Buczek, ociem niały 
od urodzenia — dzieciństw o 
spędzi! w psiej budzie. To nie 
w ym ysł — to fak t: ludzie tzw. 
„norm aln i“, z . najbliższego o to­
czenia . ociem niałych, byli dla 
nich często okru tn ie jsi od losu.

Różnymi drogam i docierała 
do nich wieść, że mogą życie

zacząć na nowo, że m ogą uczyć 
się zaw odu, że Państw o L udo­
we specja lną  troską  i opieką 
otacza inw alidów. Zaw iązaw szy I 
więc w chusteczkę tę odrobinę 
rzeczy, jak ie  mogli nazw ać „w ła- j 
•snymi“ — ruszali w  św iat n ie ­
znany i d latego początkowo n ie - i 
pokojący—ale obiecujący przy- j 
wrócić im ludzką godność. [

Zorganizow ano na teren ie  ca­
łego k ra ju  różnego rodzaju szko­
lenie inw alidów .

O ciem niali p racu ją  dziś nie j 
ty lko przy tradycy jnym  szczot- | 
karstw ie. ale p racu ją  też w : 
dziew iarstw ie, . w łókniarstw ie. j 
galanterii m etalow ej, w ik l i - ! 
n iarstw ie. rogożynie, tapicer- j 
stw ie itd.

P racow nicy  L eśnickiej Spół- j 
dzielni wyuczyli się szczotkar- j 
stw a. N ieporadnie i n iew praw - [ 
nie szło to na początku. T rze­
ba było przełam yw ać zniechę- i 
cenie, niekiedy rozpacz. Przeła- [ 
mali. N iektórzy osiągnęli taką i 
biegłość i spraw ność, że w yso­
ko p rzekraczają  normy. P rze­
ciętnie inw alida zarabia 700 zł. 
a przodownicy od 1.500 do 1.700 
złotych m iesięcznie.

O trzym ali m ieszkania, p ierw ­
sze w życiu w łasne m ieszkanie. 
Sam otni w swoim kalectw ie, nie 
znający ciepła rodzinnego, ludz­
kiego, serdecznego uczucia — 
tu założyli w łasne rodziny, m ają  
dzieci, czyta ją  książki system em  
brajlow skim , uczęszczają na 
koncerty i s łuchają  radia. Stwo- j 
czyli w łasny chór i orkiestrę. 
B ardzo często w ystępują  ze [ 
swoim program em  artystyez-1 
nyni na w ieczornicach organ:- | 
zow anych w sąsiednich zak ła­
dach pracy.

W ubiegłym  roku Spóklziel- j 
nia „N iew idom y“ w Leśnicy j 
w ykonała plan w 111 proc. wg ' 
cen zbytu, osiągając milion j 
trzysta  pięćdziesiąt tysięcy zł 
czystej nadw yżki w gotówce. 
Część tych pieniędzy rozdzie­
la się między członków Spół­
dzielni, część zaś przeznacza się 
na budowę m ieszkań i u rzą­
dzeń socjalnych. W tym  roku 
z nadw yżek chcą sobie zbudo­
wać w łasny radiowęzeł.

Kiedy o tych osiągnięciach i

pianach Spółdzielni opow iada 
jej w ieloletni k ierow nik, rów ­
nież niew idom y, Czesław  W rze­
siński — trudno  w odpowiedzi 
znaleźć słowa najw łaściw sze, 
na jbardziej odpow iednie, by ni­
mi w yrazić podziw i szacunek 
dla niego i dla zespołu, którym  
kieruje.

W rzesiński odznaczony został 
n iedaw no Złotym Krzyżem Za­
sługi. W ysokie odznaczenie pań­
stw ow e i dyplom y uznania po­
siadają  rów nież inni członko­
wie spółdzielni, jak  np.: były 
górnik M aślanka. Jan in a  Kmi- 
cikow ska i Leokadia Czarnocka. 
Ta osta tn ia  przyszła tu ta j z za­
padłej wioski białostockiej r a ­
zem z trzem a m łodszym i sio­
stram i, k tó re  u trzym uje  i 
kształci.

cow ników —pracę nie w ym agają- 
cą pełnej spraw ności fizycznej 
i mogą ich zwolnić do zadań 
trudn iejszych  i bardziej odpo­
w iedzialnych. Toteż C entralny  
Zw iązek Spółdzielczości P racy  j m ennic
pow nien za trudn iać  w spół-

KRAKÓW (kor. wł.) W śród , Dziś rzeka Baba, biorąca po* 
niew ielkich wzgórz, pokrytych j czątek w okolicach Kosmołowa 
rzadkim  lasem  sosnowym , leży I-i W iteradow a większość swej 
m iasto Olkusz. W daw nych w ie - | drogi przebyw a pod ziemią, 
kach O lkusz był jednym  z naj- ! Biegnie chodnikam i Kopalń, wy- 
w iększych w Polsce ośrodków  ; pływ ając w końcu ze starej 
górniczych. W okolicy czynnych | sztolni, daleko za m iastem , tuz 
było około 200 szybów. Tu tnie- j obok daw nego ujścia do Bla- 
śrila  się też siedziba królew - i lei Przemszy.

W ydobycie sre- j Oblicze ziemi olkuskiej zmie-
bra w kopalniach było iak na nilo sie dopiero po wyzwoleniu, 

dzielniach inw alidzkich p r z e - i owe czasv bardzo znaczne. Póź- j W ybudow ano wiele nowych za-
•ważnie inw alidów  ciężko po- j n jej m iasto podupadło, opusto- j kładów  przem ysłowych, odw od-
szkodowa-nych, na tom iast inw a- | szajy kopalnie. Co było tego | niono kopalnie zatopione przed

in . • ---- L_, —  o I w ojną przez zagranicznych ka-lidzi o m niejszym  procencie lit- j powodem? 
w ilidz tw a  m ogliby rów nież p ra- 1 s ta rz y  ludzie m ieszkańcy pitalistów . N iedaw no rozpoczął
cować w innych insty tucjach  | z--emi olkuskiej, chętnie opowia-
i zak ładach  pracy.

Is tn ie ją  dzisiaj w  Polsce sat-

T akich ludzi, jak  M aślanka. 
K m ieikow ska i C zarnocka z 
L eśnickiej Spółdzielń* „N iew i­
dom y“ jest. w spółdzielniach in ­
walidzkich dużo. dużo więcej.

P rzyg lądając  się ich pracy 
rozm aw iając z nimi — zapom i­
na się o ich okrutnym  kalec­
twie. Rodzi się natom iast szcze­
ry szacunek dla ludzi, którzy 
zwycięsko przeszli sw oją w iel­
ką życiową próbę.

ki w arsztatów  pracy, setk i za­
kładów  szkoleniow ych i in sty ­
tucji, w których  p racu ją  i uczą 
się inw alidzi. C en tra lny  Zw ią­
zek Spółdzielczości P racy  zrze­
sza w 329 spółdzielniach 78.618 
inw alidów , w tym  ciężko po­
szkodow anych 48.987. Z każdym  
rokiem  w zrasta  liczba zawodów 
w ykonyw anych przez inw ali­
dów. P rzybyw a coraz więcej 
bu rs i in ternatów . Inw alida 
skazany kiedyś ty lko  n® gorz­
ki chleb opornie w yśw iadczo­
nej łaski — sięgnął te raz  w łas­
nymi rękam i po w łasny chleb 
— p racu je  w sw oim  w łasnym  
zakładzie.

da ją  przypow ieść ..o babach“ , 
które zrujnow ały  Polskę. F ;er- 
wsżą „babą“ była królowa Bo­
na. żona Zygm unta Starego, 
k tóra iak w iadom o w ywiozła z

tu ta j prace jeszcze jeden w ielki 
obiekt potężnych zakładów hu t­
niczych w Bolesławiu — no­
woczesna elek tro lizem ia cynku. 
W krótce potrzebom tej ziemi 
zacznie służyć także i rzeka

naszego kraju  w cale pokaźny j Baba. Poniew aż rejon Olkusza 
! skarb . posiada m ałe zasoby wody do
I Ale jeszcze w iększe stra ty  i .¡ p icia,, p ro jek tu je  się dokonanie 
‘-zubożenie państw a spow odowa- w ierceń w górnym  biegu pod­
ia d ruga „baba“ — przepływ a- j ziem nej rzeki, na daw nych, te- 

j jąca przez O lkusz rzeka Baba renach  kopalnianych. Prezy- 
Przez setk i la t toczyła rzeka j dium  PRN w Olkuszu posiada 

¡sw oje wody przez dużą polać ! iuż część kredytów  na te n . cel.
| ziemi o lkuskiej, naw adniając | Gdy w iercenia powiodą się i r:a 

piaszczyste, ubogie w roślin- ‘ niew ielkiej głębokości znajdzie 
i ność okolice. Po pew nym  c z a - , się .woda, wówczas ze źródła te -  
sie ilość wody zaczęła gw ałtów - j go —; o ile nie będzie w nim 
nie maleć, aż znikła zupełnie, zanieczyszczeń — korzystać bę-

W trosce o inwalidę
Zatrzym aliśm y się dłużej przy 

niewidom ych i ich radosnych 
zw ycięstwach. A przecież trze ­
ba ten obraz uzupełnić i inny­
mi przykładam i: ilością ludzi 
pozbawionych słuchu i mowy, 
dużą ilością ludzi, którym  w oj­
na albo nieszczęśliw e w ypadki 
odjęły ręce lub nogi. W ielu z 
nich jeszcze nie pracuje.

Od nas w szystkich, od pomocy 
w szystkich . czynników  uzależ­
niane jest, przygotow anie ich 
do nowego zaw odu, ustaw ien ie  
ich przy w arsztacie, stw orzenie 
im odpow iedniego oprzyrządo­
w ania, przystosow anego do d a ­
nego schorzenia lub  kalectw a.

Zwróćm y uw agę na fak t, że 
jes t wśród nas około 18 ty ­
sięcy ludzi głuchoniem ych, o- 
koło 14 tysięcy ludzi ociem nia­
łych oraz tysiące innych inw a­
lidów. Rzecz jasna — nie pój­
dą oni na .rusztow ania naszych 
budowli. Mogą jednak  przejąć z 
rąk  innych robotników  czy pra-

Ale w dalszym  ciągu Cen­
tra ln y  Związek Spółdzielczości 
P racy  boryka się z pow ażnym i 
trudnościam i przy  organ izow a­
niu pracy dla inw alidów .

N ależą do nich trudności i w 
uzyskiw aniu surow ca i trudno ­
ści lokalow e — w wielu p rzy ­
padkach stw arzane  przez m ie j­
scowe Prezydia Rad N arodo­
wych. Z darza się na przykład, 
że spółdzielnia inw alidzka w y­
rem on tu je  lokal, k tó ry  uzna za 
potrzebny dla p row adzenia swej 
działalności gospodarczej po 
czym z przydziału  o trzym uje 
go... k to  inny. Było tak  w 
G dańsku, G dyni oraz ostatnio 
w woj. lubelskim  w H rubieszo­
wie. je d e n  z lokali, k tó ry  prze­
znaczono na  w arsz ta t k raw ieck i 
dla spółdzielni inw alidów  — 
przew odniczący M iejskiej Rady 
N arodow ej zab ra ł d la siebie na 
p ry w atn e  m ieszkanie. Zdarza 
się, że bu rsy  i in te rn a ty  zajm o­
w ane są przez cale rodziny in ­
w alidzkie, k tó re  w czasie za­
m ieszkania w bursie  zaw arty  
zw iązki m ałżeńskie i dotychczas 
m ieszkania innego nie zdołały 
otrzym ać. F ak t ten w strzym uje 
szkolenie innych inw alidów  z 
uw agi n a  trudności zak w atero ­
w ania.

A le są jeszcze tru d n o śc i'in n e . s 
Oto o rgan izu jąc życie i p racę  | 
inw alidów , nie m ieliśm y w łas- ! 
nego dośw iadczenia w tej I 
dziedzinie, nie m ieliśm y w ła­
snej tradycji, k tó ra  mo­
głaby być pomocną w roz- i 
w iązyw aniu-1 p ię trzących  się cią- j 
gle bardzo tru d n y ch  p rob le­
mów.

Zostało puste koryto rzeki, za­
rośnięte przez niskie krzaki 
i w iklinę. Rzeka w darłszy się 
do biegnących w pobliżu chod­
ników  zalała o lkuskie kopalnie 
Po długiej walce, próbach od­
w odnienia kopalń przy pomocy 
pracow icie kutych w skale 
sztolni, górnicy ulegli Babie. 
O lkusz zaczął pustoszeć. Reszty 
dokonały w ojny szwedzkie, 
dziesiątku jąc pozostałą załogę 
kopalń.

dą wodociągi.
Obok tej inw estycji przew i­

dziana jest jeszcze jedna, o w ie­
le w iększa. B adania w ykazały, 
iż na terenie starych kopalń 
znajdu ją  się duże zasoby nie 
eksploatow anego daw niej cyn­
ku. Tak więc bliska jest chw i­
la. kiedy zla Baba odda za la­
ne skarby , a do kopalń w rócą __ 
w yparci s tam tąd  przed w ieka­
mi — górnicy.

(P>

S Z A C H Y
Zadanie „A“ Nr. 128.

L. Prokes,, „O esterr. Schachztg“
1952 r.
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p artie  p iękna m atow ą kom binacją. 
Co to za kom binacja?

OBRONA NIMCOWICZA
grana  w  m istrzo stw ach

B iałe zaczynają i rem isu ją  

Z adanie „B “ Nr. 128.

Na pierw sze m iejsce w ysuw a 
się zagadnien ie  następu jące: 
trzeba ocenić zdolność „inw ali­
dy do pracy, trzeba ustalić fo r­
my i zak res czynności dostęp­
nych dla inw alidy i odpow iada­
jących jego stanow i zdrow ia.

S tąd  zagadnien iem  w ażnym  
jest zorganizow anie prac ba­
daw czych w te j dziedzinie, na 
co w arto  zw rócić uw agę za­
in teresow anym  M inisterstw om  
a w szczególności Polskiej A ka­
demii Nauk..

mi mm n *
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Czechosłowacji
B iałe: C z a rn i®
Filip U rbanec

1. d4 Sf* 2. c4 eS 3. Sc3 Gb4 4. 
»3 CS 5. Gflą 0—0 R. Sf3 dS 7. O—4
ScR (w ten  sposób powstała t.zw- 
norm alna pozycja system u R ubin­
steina w obron ie Nimcowieza. n a j ' 
częściej spo tykana w tu rn ie jach  o- 
Siatnich lat) 8. a3 c:d l S. e:d4 d!C* 
10. G:c4 Gol U. Gg5 (w powstałe) 
pozycji białe m ilą  w praw dzie izo­
low anego piona d4, czarne za ,0 
m ają trudności z rozw iniecie i“- 
swego hetm ańskiego gońca) Sdą 1-* 
G iel Sc:e7 13. Hd3 S:c3 (w te» ' 
sposób biały pion d4 uzyskuje pod' ! 
porę w  postaci piana c3, dlatego 
też nieco lepsze było 13... Sg6) U' 
b:c3 S?S 15. W fel G<17 1R. Se5 WC* 
17. Ga2 S:e5 (ta w ym iana jes t d-’>

poniew

Powyższa pozycja pow stała w 
p a rtii K otow  — B ondarew ski, g ra ­
nej w r. 1936. Czarne zakończyły

czarnych n iekorzystna.
’koczek po trzebny był ob ron i 
skrzydła królew skiego) 18. W :ri 
G e s”W. W ael HdS 20. c4 WfdS 21- 
<15! (w ten sposób hiałe u z y sk u j 
przewagę- dzięki opanow aniu lin" 
,.e") etds 22. c:ds Gd7 23. h i (*-, 
ten  sposób białe- p rzystępu ją  do 
czerniej akcji na skrzydle k ró le“ ' 
«kim» W Cl 24. w :c l HsoS 25. i,r 
He8 2R. Hb4 bR 27. V, el Hf3 8»’ 
Wer (białe opanow ują wszyftW . 
w ażniejsze strateg iczne punktu  
partię  m ożna już w lej chwili 11
znać za w ygraną dla białych)
2». Ho4 (a nie 23. HdS z powod1 

GeS 3« Hc7 G :ds Ud.) Gf5 3,
lip," Ge« 31. Wc7 GcO 32. d« V',.
33. H:e8U i czarne poddały sie, 
bowiem , następn ie  33... H:e8 
G:f7 4- H:f7 35. W icR- Hf8 36. 
z ła tw ą w ygraną białych.

?4-

N iew idom y Jan Leszert opanow ał doskonale now y zaw ód  
i jes t dziś przodującym  dziew iarzem  Spółdzieln i Inw alidów  

„W spółpraca“ w N iem czy (woj. w rocław skie)

Pow tórzm y raz  jeszcze: gro­
m adzim y zasoby m ateria lne , 
grom adzim y dośw iadczenia, oka­
zujem y w iele troski po to, by 
ludziom daw niej w ydziedziczo­
nym  przez los i ustró j społecz­
ny — ofiarow ać pełne ludzkie 
i obyw atelskie praw a.

Ukazai się ko le jny  (23) num er tygodnika

„ N o w e  C z a s y
W num erze:

H. SAWICKA

Słuszne dążenie narodów  w spółczesnych: Intrr-gt impe*
rialistów  na B liskim  ) Ś rodkow ym  W schodzie
J . BOCZKARIOW: Odpowiedzi p. KRISZNAMURTI RAO na 
p y tan ia  redakcji tygodnika „Nowe Czasy"; Rozmowa z profe­
sorem  U niw ersy tetu  T okijskiego SEIDZT KAJA; Uwagi o sy­
tuac ji politycznej we W łoszech _  E. AMBARCOMOW: Czter­
naście p rzykazań  Pao S rianow a; felieton  — I. SOTNIKOW.

Na w idow ni m iędzynarodow ej (notatki);
W dzisiejszych Ind iach  — no ta tk i z podróży wiceprzew odni­

czącego zarządu WOKS IV. JAKOW LEW A; W Jugosławii 
rozm owa z I. GR1WKOWEM; Ze skrzynki redakcy jnej: L ist 
czy te ln ika  am erykańsk iego ; K ron ika w ydarzeń  m iędzynaro­
dow ych. j

Osiągnięcia i potrzeby polskiej fizyki
Zaw arcie porozum ienia m ię -1 

dzy ZSRR a Polską, w wyni-J 
ku którego Związek Radziecki | 
zap ro jek tu je  i dostarczy Pol- j 
sce dośw iadczalny stos atonio-1 
wy, niezbędną dokum entację  | 
naukow o - techniczną dotyczą- j 
cą budowy urządzeń atom o- j 
w yeh, m ateriałów  rozszczepiał- j 
nych, izotopów radioaktyw nych j 
itp. o tw iera zupełnie nowe j 
horyzonty przed nauką I tech- , 
n ik ą  polską, w szczególno | 
ści zapoczątkuje nowy e tap  j 
rozw oju fizyki polskiej. U j 
końca pierw szego 10-lecia j 
Poiski Ludowej, na progu j 
nowego etapu  spójrzm y k ry ­
tycznie na dotychczasowy- roz- : 
woj fizyk; polskiej oraz na jej 
perspektyw y na przyszłość.

W latach m iędzyw ojennych i 
sy tuac ja  w Polsce nie sp rzy ja ­
ła rozwojowi fizyki. Ó wczesna 
Polska była dla m onopolistycz­
nego kap ita łu  m iędzynarodow e­
go k ra jem  półkolonialnym , 
trak tow anym  jak o  źródło zy­
sków. Z agraniczne ośrodki dy ­
spozycyjne słabo zresztą  rozw i­
ja jącego  się przem ysłu nie dba- 
łv o rozw ój jego now ych dzie­
dzin, w ym agających ścisłego 
pow iązania z fizyką, nie dba) 
też o rozw ój fizyki rząd sana- 
cyjny. S tud ia  fizyczne nabierały 
ch a rak te ru  elitarnego, nie po­
w iązanego z potrzebam i kraju . 
W ynikiem  tego była m ała liczba 
fizyków kończących stud ia  wyż­
sze. W latach 1928—1939 uni­
w ersy tety  w Polsce w ykształci­
ły niew iele ponad 200 m agi­
strów  fizyki i około 20 dokto­
rów .

Jednakże w latach tych fizy­
ka polska pomimo wielkich  
trudności miała szereg ważnych 
osiągnięć. Należv tu  przede 
w szystkim  w ym ienić zorganizo­
w anie w Uniwersytecie War­
szawskim, w Zakładzie Fizyki 
Doświadczalnej przez prof, S te­
fana Pieńkowskiego (zmarłego

w 1953 r.) wielkiego ośrodka ba­
dawczego, na poziomie europej­
skim, specjalizującego się głów­
nie w dziedzinie lum inescencji 
par i roztw orów . O środek ten 
w yszkolił większość fizyków 
dośw iadczalnych zajm ujących 
obecnie w  Polsce Ludowej kie­
row nicze stanow iska w fizyce 
Działalność naukową rozwijała 
również katedra fizyki w Poli­
technice W arszawskiej oraz zor­
ganizow ana przez prof. Biato- 
brzeskiego pracow nia dośw iad­
czalna przy kated rze  fizyki te­
oretycznej U niw ersy tetu  W ar­
szawskiego.

, G orzej i m niej pom yślnie w y- 
■ glądala sy tuacja  w dziedzinie 
‘ fizyki teoretycznej; tu wybitne 
j wyniki dotyczące teorii promie­

niowania atomów osiągnął wc 
Lwowie prof. W. Kubinowie*

; oraz jego uczniowie. Poza tym 
! jednak  fizyka teoretyczna nie 
j w ykazała w iększego rozw oju.

*
W roku 1945, w oswobodzo­

nej Polsce, fizycy stanęli przed 
zadaniem odbudowy fizyki w 
Polsce od podstaw niemal.

! W szystkie labo ra to ria  i b ib lio­
teki fizyczne w W arszaw ie — 
głów nym  ośrodku fizyki doś­
w iadczalnej — zostały całkow i- 

\ cie zdew astow ane; ośrodki p ro ­
w incjonalne w K rakow ie i w 

[ Poznaniu straciły  znaczną część 
! w yposażenia w przyrządy; oca­

lały pom ieszczenia jedyn ie  na 
un iw ersy te tach  w W arszaw ie i 

i w K rakow ie.
Do odbudow y fizyki p rzys tą ­

piły znacznie przerzedzone ka- 
i dry pracow ników , ponadto 

przez 6 lat zaham ow any byt 
niem al całkow icie dopływ świe 

I żych sił,
‘ Sytuacja fizyki teoretycznej 

| okazała się znacznie korzyst- 
: niejsza od sytuacji fizyki do­
świadczalnej. Prace w dziedzi­
nie fizyki teoretycznej podjął 
szereg młodych i zdolnych fizy­

ków ; głów ną dziedziną ich za in ­
teresow ania sta lą  się teoria 
kw antow a pól, k tó ra  w p ie rw ­
szych latach  po w ojnie przeżyta 
okres bujnego rozw oju. Szybko 
naw iązane zostały kon tak ty  z 

. ośrodkam i zagranicznym i i w 
ciągu niew ielu la t polska fizyka 

; teoretyczna w now ej dziedzinie 
! zain teresow ania uzyskała poważ 
\ ne m iejsce w fizyce św iatow ej 
| Przełom ow ą rolę odegrał tu 

pow rót z K anady prof. L. I n - ! 
felda w r. 1950. Prof. Infeld 
skupił dokoła siebie szereg m ło- I 
dycn teoretyków , stw arza jąc  j 
dla nich, dzięki w ydatnem u po- ! 
parciu  M inisterstw a Szkolnie-1 
tw a Wyższego, korzystne w arun- \ 
ki pracy i w kró tk im  czasie j 
zorganizow ał bardzo  pow ażny j 

| ośrodek pracy naukow ej w ; 
j dziedzinie fizyki teoretycznej.

O becnie fizyka teoretyczna w 
Polsce znacznie w ysunęła się w I 

j sw ym  rozwoju przed fizykę do­
św iadczalną. Prócz silnego o- 
środka warszawskiego pow-1 
stały w latach ostatnich po­
myślnie rozwijające się ośrod­
ki we Wrocławiu (Uniwersytet 
Im Bolesława Bieruta) i w To­
runiu (Uniwersytet im. Miko­
łaja Kopernika); ostatnio za­
czął się rozwijać i ośrodek w 
Poznaniu (Uniwersytet). Ten 
pomyślny rozwój fizyki teore- 

I tycznej k ry je  w sobie jednak  i 
i pew ne niebezpieczeństwo.
J Fizyka teoretyczna stała się 

w Polsce dyscypliną bardzie] 
j a trak cy jn ą , p rzyciągającą ku so- | 

bie najzdolniejszych m łodych 
studen tów  fizyki rów nież i tym. 
że studia w tej dziedzinie nie 
są zw iązane z trudnościam i, 
k tóre  wciąż jeszcze h am u ją  u 
nas rozw ój fizyki dośw iadczal­
nej. Is tn ie je  też pew ne niebez­
pieczeństw o zbyt jednostronne­
go rozw oju fizyki w k ierunku  
ab strak cy jn e j kw antow ej teorii 
pól.- W zw iązku z tym  plany b a ­
dań  k ład ą  dziś szczególnie d u ­

ży nacisk  na rozw ój teorii ją -  i 
d ra  i teorii ciała stałego.

Na rozw oju fizyki dośw iad- j 
czalnej bardzo pow ażnie zacią­
żyły zniszczenia w ojenne i w y­
nikłe stąd  b rak i pomieszczeń, 
przyrządów  i m ateriałów . W la­
lach 1945—1952 główny w ysi­
łek polskich fizyków doświad­
czalnych skierowany hyl na u- 
ruchomienie laboratoriów, a 
przede wszystkim na zorgani­
zowanie prary dydaktycznej.

Na pierw szym  m iejscu w y­
m ienić tu  należy w skrzeszenie 
warszawskiego uniwersyteckie­
go ośrodka fizyki doświadczal­
nej przez przedw cześnie zm ar­
łego prof. S. P ieńkow skiego 
Prof. P ieńkow ski zdołał na no­
wo od podstaw  przebudow ać 
rozszerzyć i uzbroić gm ach fizy­
ki przy ul. Hożej 69, a przede 
w szystkim  uzyskać d lań w ypo­
sażenie w przyrządy bogatsze 
niż przed w ojną. Było to 
możliwe dzięki poparciu p a r­
tii i rządu, poparciu, ja ­
kiego nie znajdow ała fizyka 
w Polsce sanacyjnej. W tych 
sam ych latach głów nie dzięki 
zdolnościom organizacyjnym  
prof. H. N iewodniczańskiego, 
rozwinął się również bar­
dzo pomyślnie ośrodek do­
świadczalny krakowski, pro­
wadzący badania głów nie w 
dziedzinie fizyki jądrow ej. W 
K rakow ie rów nież rozwinęły 
się badania prom ieniow ania ko­
sm icznego na dużych głęboko­
ściach, za które to badania 
prof. M ięsowicz i jego w spół­
pracow nicy uzyskali nagro­
dę państw ow ą III stop­
nia. W Poznaniu, w latach 
1945—1952. zorganizowany zo­
stał od podstaw ośrodek fizyki 
doświadczalnej, który zorgani­
zował badan ia  naukow e w dzie­
dzinie akustyk i, badan ia  nad 
prom ieniotw órczością izotopu wę 
gla Cu  w szczątkach organicz­
nych w ażne dla archeologii i

geologii czw artorzędu, oraz m a- | 
jąee w ielkie znaczenie dla prze­
m ysłu badania w dziedzinie fet - [ 
rom agnetyzm u i d ielek tryków  j

W latach 1945—1952 zbudo- j 
«•ano nowe gmachy fizyki w 
ośrodkach uniwersyteckich w 
Toruniu i w Lublinie, jednakże 
ośrodki (e nie zostały odpowie­
dnio wyposażono w przyrządy, 
co dotychczas jeszcze hamuje 
ich działalność naukową. Do- j 
tychczas brak należycie wypo­
sażonego ośrodka fizyki do­
świadczalnej w'e Wrocławiu.

W roku 1953 fizyka polska 
poszczycić się może osiągnię­
ciem na skalę światową. W tym
roku dw aj młodzi fizycy pol­
scy; prof. M. Danysz i prof. J. 
Pniewskt opublikow ali w ykry ­
cie na jednej z klisz, o trzym a­
nych w ram ach w spółpracy n a ­
ukow ej od słynnego postępow e­
go fizyka angielskiego, la u re a ­
ta nagrody Nobla. C. Powella, 
zupełnie nowego procesu ją d ro ­
wego.

Była to  pierw sza tego rodzą 
i ju  obserw acja, św iadcząca ’ o 
możliwości nowego, nieznanego 
dotychczas typu pobudzenia 
jąd ra , zw iązanego z pow staniem  
w jądrze hyperonu.

W krótce inni autorzy ogłosi­
li analogiczne obserw acje. Mo­
żliwość ta w istotny sposób 

[zm ienia nasze poglądy na budo 
! wę jąd ra ; priorytet naszych fi­
zyków został powszechnie uzna­
ny.

Pow stanie w 1953 r. Instytu­
tu Fizyki PAN pozwoliło na­
wiązać' współpracę z techniką 
i przemysłem na skalę znacz­
nie w iększą niż przedtem. 
W spółpraca la została na­
w iązana przede w szystkim  na 
teren ie  e lek tron ik i ciała s ta ­
łego, ferrom agnetyzm u i ferro- 
elektryczności. W dziedzinie e- 
lektroniki ciała stałego na­
w iązana została w spółpra­
ca IF PAN z Insty tu tem  
Podstaw ow ych Problem ów
Techniki — chodzi tu przede 
w szystkim  o rozw inięcie badań 
nad  półprzew odnikam i, a szcze­

gólnie germ anem , w ażnym  z u- 
wagi na jego zastosow anie do 
budow y tzw. transis to rów  — u- 
kładów  — krystalicznych, k tóre  
zastępu ją  lam py radiow e, poz­
w alając na daleko posunięte po­
tan ien ie  i m in ia tu ryzację  sprzę­
tu , zwłaszcza gdy chodzi o fa­
le u ltrak ró tk ie . W dziedzinie 
d ielek tryków  i ferroelek tryków  
naw iązana została w spółpraca z 
Insty tu tem  T elekom unikacji. W 
dziedzinie zaś ferrom agnety- 
ków — z Insty tu tem  M etalur­
gii oraz Insty tu tem  M etali N ie­
żelaznych.

Dziś fizycy polscy przygoto­
w ują  się do nowych zupełnie 

| zadań, .jakie postawiła przed ni­
mi ofiarow ana Polsce pomoc 
radziecka w budow ie reaktora 

( atomowego. .Wiąże się z tym 
| zagadnienie zastosow ania na 
i w ielką skalę w różnych dzie­

dzinach nauki, techniki i gospo­
dark i narodow ej izotopów pro ­
m ieniotw órczych, co w ym agać 
będzie w yszkolenia dużej liczby 
fizyków w technice stosow ania 
tych izotopów. W ym agać to bę­
dzie dużego rozszerzenia zak re­
su planow anych badań  w dzie­
dzinie przede w szystkim  fizyki 
jąd row ej, zarów no dośw iadczal­
nej jak  i teoretycznej i oczyw i­
ście w yw rze w ielki w pływ  ną 
uk ładany  obecnie p lan  badań 
fizycznych w stojącym  przed 
nam i now ym  planie p ięcio let­
nim.

*
Należy zaznaczyć, że pomoc 

finansowa, a zwłaszcza pomoc 
| w  uzyskaniu należytego wypo- 
j sażenia w przyrządy, nie była 

dotychczas ze strony Minister 
stwa Szkolnictwa Wyższego i 

| PKPG dostateczna Pomoc ta 
nie tylko znacznie pozostaje w 
tyle za tą  o lbrzym ią troską  o 
rozw ój fizyki, jak ą  p rze jaw ia­
ją  czynniki rządow e w ZSRR 
ale pozostaje rów nież daleko w 
tyle za tym , co obserw ujem y 
w n iektórych k ra jach  dem okra­
cji ludow ej, np. na W ęgrzech 
W planie 6-letnim  fizyka uw ­
zględniona była ty lko od strony 
dydaktycznej, przed kated ram i

fizyki na un iw ersy tetach  i poli­
technikach plan staw ia! jedynie 
zadanie w yszkolenia potrzebnej 
liczby fizyków  dla szkolnictw a 
Tego rodzaju  sy tuacja  pociąg­
nęła za sobą w ielkie trudności 
w zdobyciu należytego w yposa­
żenia, na którego b rak  cierpią 
wciąż jeszcze kated ry  u n iw er­
sytetów  i politechnik prow in­
cjonalnych. K atedry  te wciąż 
jeszcze nie są należycie w ypo­
sażone w przyrządy , a ich 
w nioski finansow e nie są u- 
w zględniane w dostatecznej 
m ierze przez PK PG .

Utworzenie Instytutu Fizyki 
PAN nie przyniosło pod tym 
względem zdecydowanej popra­
wy. Wciąż jeszcze brak zrazu- 

1 mienia, *że tylko nowocześnie 
I wyposażone laboratoria fizycz- 
| ne, mogą odegrać swą właściwą.
| pionierską rolę w opanowaniu 
¡ nowych dziedzin i torowaniu 
drogi nowym gałęziom techniki.

| podczas gdy słabo wyposażone 
laboratoria nie mają szans do­
równania laboratoriom zagra­
nicznym — po prostu ze w zglę­
du na zbyt dużą ilość czasu i 
energii, jaką poświęcać muszą 
na budowę potrzebnych im u- 
rządzeń i przyrządów.

Wiąże się to z pow ażnym  
niedocenianiem  dotychczas
przez nasz przem ysł roli i zna­
czenia fizyki, roli, jak ą  fizyka 
odgryw a dziś w Zw iązku R a­
dzieckim , a także w USA, czy 
w W ielkiej B rytanii. N iedoce­
nianie fizyki odbija się rów nie/ 
w słabych w ynikach rek ru tac ji, 
gdyż młodzież szkolna o za in ­
teresow aniach fizycznych k ie­
ru je  się w głów nej m ierze 
na politechniki, nie zdając sobie 
spraw y z tego, że di a w iększo­
ści k ierunków  studiów  politech- 

j nicznyeh fizyka jes t nauką pod­
staw ow ą, a sam odzielny rozwoj 
nowych gałęzi techniki nie jest 

I do pom yślenia bez równoczes- 
I nego rozw oju badań  fizycznych 
i — tego nas w łaśnie uczy przy- 
j k ład innych, bardziej zaaw an- 
| sow anych technicznie krajów .

Jesteśm y w okresie prac 
przygotow aw czych do nowego 
5-letn iego p lan u  rozw oju  gos-

podark l narodow ej Polski
dow e''- , Mes»Pomoc Związku R ad z ick i ^
w budowie reaktora atom0' ' , ,  
go otwiera zupełnie nowe L t 
spektywy nie tylko przed h ;• 
ką polską, ale i przed wielu ><ć _ 
nymi dziedzinami nauki i ferii 
nikł. Musimy dziś już pornyśkjk 
o szerokim  zastosow aniu ' z°W |S j 
pów prom ieniotw órczych w r r  

j nych działach techniki, vv 11 i Yy 
dycynie, biologii i rolnict.w'.t„| 

i Już pod koniec planu 5-le tn ie-j 
| go zacznie się rozwój energety*
I ki jądrowej. W ciągu plami i’’
| letniego przed techniką połsk « 
i coraz siln iej stawać będzie za­

gadnienie szybkiego rozwoju
nowoczesnych jej dziedzin —• 
takich, jak np. radiotechnik*.

¡ elektroniki, automatyzacji 
¡szybkiego podniesienia i3 j“"-
¡ ściowego i unowocześnienia
' nych. Przykład Związku r a ­
dzieckiego i pewnych ini\ vV- 
krajów świadczy bard20 ( 
raźnie o wielkiej i'oli

fizy-
eszyst-„ .. wszy-s 1

! ki w sprostan iu  tym o 7yka
■ kim zadaniom . Aby -«ń--------------  , • «¡orosić
polska rów nież mog|a sll je; 

| tym zadaniom, potrzeb t¡|
¡ jest zwiększona pomoc , lis»*' 
j i rządu. Od w ł a s c l w . „ l i d  

w ienła fizyki w planie (V-łr 
zależeć będzie nie tylko J ł 0¡io 

! śeiwy rozwój, ale zaw'»*.' |a(iti 
[ może również pod konu i ^gii 

5-letniego na rozwoju
dziedzin techniki............... .. fjz.V

D otychczasow y rozwoj gS¡^g' 
w Polsce Ludowej i .łe'' ■- 1

i-K>

nięcia świadczą o t>'rrl 
na ,e • roz' ,nowym etapie ___ sto.rosła

I potrafi wysunąć się t\7jed 7iC .. nm onL tvllro W

¡ua  iiim ju i ---- . cto Í
i ju fizyka polska sP ^ sn joro 
I iñ rv m  n rz e r l n ia  7j' -jącym  przed nią

i
pozycje nie tylko w
fizyki teoretycznej, je n a c h .1', 
nież i w różnych d z,e ^yiączaj^ 
zyki doświadczalnej- zpud° J
się rów nocześnie ¿echo! 1sit; ---------------------- „ . .p i  p .
szeregu gałęzi na.-zej^ „,z„i
przyczyni się ^.Jjenia- 
mienia i ^
Froi. dr S. SZ , FW  

Kier. Zespołu na,iskleS°
Uniwersytetu W  pRL

Poseł ua
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I  całego świata —  na Festiwal Bogaty program

„Dni Morza" POCZĄTEK PEDAGOGICZNEGO POEMATU

wielu zespołów polskich, k tó re  w ystop.a na 
^d? e również Pańsiw ów y Zespół Pieśni 1 Tańca 

zdjęciu , c z ło n k o w i zespołu w pięknym  p aiku  
cym  siedzibę „S lą sk s“ w K oszęcinie 

*—  Foto CAF — Sekó

N A Z IM
P R Z Y J E D Z IE

HI KM ET 
N A  F E S T IW A L

V/ d e p e szy  n ade słan e j do
M ię d z yn a ro d o w e g o  Kom ite tu  
P r z y g o t o w a w c z e g o  V  Ś w ia t o ­
w e go  Fest iw a lu  z a p o w ie d z ia ł  
*W6J p rz y ja zd  na Festiw al 
W ybitny poeta tu reck i, la u ­
reat N a g ro d y  S t a l in o w s k i  j 
»•Za u trw a la n ie  p ok o ju  m ię ­
dzy n a ro d a m i“ —  N az im  
Hikmet. N az lm  H ikm et będzie  
g o ś c ie m  h o n o r o w y m  F e s t iw a ­
lu o ra z  c z ło nk iem  ju ry  M ię ­

d z y n a ro d o w e g o  K o n k u r s u  L P  
te rack ie go .

O D  17 DO 20 S IE R P N IA  
P O S IE D Z E N IE  R A D Y  

Ś F M D

D ecyzję  Kom ite tu  W y k o ­
n aw cze go  Św ia tow ej Fede­
rac ji M ło d z ie ży  D e m o k ra ty c z ­
ne! zw o łane  zosta ło  w W a r ­
szaw ie  na d n i o d  17 do 20 
s ie rp n ia  br. d o roc zn e  p o s e -  
d zan ie  R a d y  iF M D .

P o s ie d ze n ie  P ad y  p o św ę -  
cone  będzie  om ów ie n iu  na j­

ż yw o tn ie jsz y c h  p ro b le m ó w  
n u r tu ją c y c h  m łodzi« !.

W  cza s ie  p osiedzeń;»  
p o d su m o w a n e  zo stan ą  w y  fi ki 
V k w ia tow e go  Festiw a lu  M ło ­
d z ie ży  i S tu d en tó w  o P o *  oj

P rz y ja ź ń  o r a ?  om ów ion e  
będą d ? Jsze  zadan ia. O m ów .o- 
ne zo s ta n ą  p onad to  s p r a w y  
zw ią za n e  ze zw o łan ie m  V I 
Św ia tow e go  Fe st iw a lu  M ło ­
d z ie ży  i S tud en tów  o raz  d a l­
s z y m  u m o cn ie n ie m  jedności 
c a e j  m ło d z ie ży  i w sp ó łp ra c y  
m ię d zy  ró ż n y m i o rg a n iz a c ja ­
m i m ło d z ie żo w ym i.

R O Ś N I E  f u n d u s z
S O L ID A R N O Ś C I

W  w ie lu  k ra ja c h  kom ite ty  
fe st iw a low e  i o rg a n iz a c je  
m ło d z ie żo w e  już od  d łu ż sze go  
c za su  g ro m a d z ą  fu n d u sz  na 
p o k ry c ie  ko sz tó w  p ob ytu  na 
Fe st iw a lu  w  W a rsza w ie . Beł 
g j js k i K om ite t F e st iw a low y  
w yd a ł np. k a rtę  „ p o m o c y “ , 
k tó rą  m ło d z ie ż  sp rze d a je  po 
5 fra n kó w . P ro w a d z i się  tam  
rów n ie ż  z b ió rk ę  w ś ró d  m ło ­
d z ie ży  na .listy s u b s k r y p c y j ­
ne.

W  Ja p o n ii u rz ą d z a  się  fe s ­
tyny. z k tó ry c h  d ochó d  p rz e ­
z n a c zo n y  będz ie  na p o k ry ć  « 
kosztóY/ w ysra n ia  delegacji- 
P o n ad to  m ło d z i J a p o ń cz y cy  
in d y w id u a ln i«  o szczę d za ją  P ' * ‘ 
n iądztt z *  sw y c h  za ro b k ó w  
na  p o k ry c ie  k o sz tów  p o d ró ż y  
na Festiw al.

W  In d on ez ji,  w  D żaka rc ie ,  
z o rg a n iz o w a n o  w ieczo rn ice , a 
u z y sk a n e  w  ten sp o so b  su m y  
p rz e k a z a n o  na  op łace n ie  k o ­
sztów  w y ja zd u  delegatów .

W  C ze ch o słow ac ji m łodz ież  
z o rg a n iz o w a ła  w sp ó łz a w o d ­
n ictw o  w  zb ió rce  na F u n d u sz  
S o l id a rn o ś c i p om ię d zy  p o ­
sz c z e g ó ln y m i o k rę ga m i. Na 
p ie rw sz y m  m ie *scu  zn a jdu je  
s ię  o b e cn ie  o k rę g  P r a g i  »!« 
z a c z y n a  m u  d o ró w n yw a ć  o- 
k r « g  O straw a. W  z b ió rk a c h  
o b o k  c z ło n k ó w  Z w ią zku  M ło ­
d z ie ży  C zecho słow ack ie j n a j­
w ięcej p o m o g ły  d ru ż y n y  pio 
n ie rów , k tó re  w z ię ły  b a rd z o  
a k ty w n y  u dz ia ł w  akcji zb-ór- 
ki.

W k ła d  m ło d z ie ży  f r a n c u ­
sk ie j  p o d n ió s ł się do l . / h"  
ty s ię c y  fra n kó w , m ło d z ie ży  

S ta n ó w  Z je d n oczon ych  —  do  
2 tys. do la rów . Szw ecji —  
27.5Ó0 koron-, F in la n d ii —  
57 tys. m a re k. A u s t r i i  —
17 tys. szy lin gó w .

Dorocznym zw yczajem  obcho­
dzić będziemy w dniach 19—26 

i czerw ca ,.Dm Morza**.
C en tra lne  uroczystości ..Dni 

j M orza“ odbędą się na W ybrzeżu, 
i W dniu 25 czerw ca w G d ń  
; «ku odbędzie się droczy.sta
I akadem ia.
I Kola Ligi Przyjaciół Żołnie- 
i rza zorganizują w okresie

„Dni“ w iele spotkań załóg za ­
kładów  pracy i PGR-ów oraz 
członków spółdzielni p roduk­
cyjnych 7. m arynarzam i i przo­
dow nikam i pracy przem ysłu 
okrętowego. W spotkaniach 
tych wezm ą m. in. udział m a­
rynarze ze s ta tku  „Prezydent 

| G o ttw ald“.
..Dni Morza“ zostaną zakoń-

grudnia przy b y - , jowego dnia. przy
p ierw szych  s ie ­

czone
rtymi

w całym  kraju  
„wiankami“.

tradyeyj-

(PAP)

Kierunek: 7,5 miliarda zł
llajawe wyniki ujawniają wiele niedociągnięć
, (Obst. wt.). Z jednoćzenie Bu- ; plan 
/"''nii-twa M iejskiego W arsza- 100.2
h  __

«

produkcji tow arow ej w ; konała w 107 proc. We wsryst- 
proc. N ięrytm icżne dosta- kich podstaw ow ych asor>ymen- 

wy surowców i b rak i organiza- | tach zadania planow e zostały 
cy jne w sam ym  zakładzie nie i przekroczone, 

do użytku 263 I pozwoliły załodze na pełne wy- 
.Jednak w blo-1 konanie p lanu asortym entow e- 

5 na Sielcach nie w ykóń- j go. 
w term inie 48 izb. Do

6, w ykonujące roboty ną 
M j Sieicach. m iało w m aju 

,% ć  łącznie 
i! ■y mieszkalne.
11 Ur

N o
L^ej gotowości brak  tam  tzw 
'^m etyki budow lanej, drob-
‘H  robót w ykończeniowych. 
,y .v  w ykonać w pełni plan 
» (¡Ir,y  oczny zjednoczenie
V.?i^gu bieżącego miesiąc*

musi 
wy­

żyć ponad 300 izb. Koniecz- 
jest więc pełna m obilizacja 
ł załogi. (w>

, ij*
Ij^D Ż  (kor. wl.). Załoga Ta- 
y i t ik lc h  Zakładów  Przem ysłu 
• Wełnianego przekroczyła za-
j ’ Oie p i a n o w e  m a j a .
6 w najw iększym  
tk a ln ia
i«*
^  "

J e d n a k -  
O ddzia le  

cen tra ln a '“, ,wystą- 
ub. miesiącu poważne 

, im ania. Dopiero „generalny 
2,Urrn“ w ostatniej dekadzie
lii
«h'^siąca poprawił sytuację, 

wh,-ywiście przy znacznej
w arunkach ilości godzin 

. ^ .lic zb o w y ch .
s-^‘¡nno więc zwrócić ki.<srów

Na oddział 
więc zwró<

oraz organizacja part.yj
Specjalną uwagę. (a.d.) 

(JR O C L A W  (kor. wl.). Załoga

(96.2 proc.).
K ierow nictw o zakładów  i ór- 

ganiżac.ja p arty jna  powinny jed­
nak zwrócić uw agę na rytm icz­
ność produkcji, gdyż szturm  w 
ostatn iej dekadzie dezorganizu­
je prace w arsztatów  i ujem nie 
w pływ a na koszty produkcji.

(jn)
❖

STALIN! OGRÓD 
| Załoga kopalni
j zrealizow ała p lan 

110,1 proc. ,1 dała 
14.J3B ton węgla. W 

lnicy kopalni „Z aw adzki“ osią- 
I gp.ęli 104,3 proc. zaplanow anej 
I w ydajności pracy. W yróżniły 
; sie szczególnie brygady S ta - 
j szew skiego i W ójcickiego z 
i przodującego w tym  m iesią- 
! cu Oddziału łV. B rygada S ta - 
! szew skiego w ydobyła ponad 
¡plan. około 1000 ton węgla.

W dalszym  ciągu szw ankuje 
¡jednak  organizacja pracy w 
i oddziale VII.

*4fa," a g u  w ykonała w m aju

*
Załoga huty

plan w artościow y

O siągnięcia „K ościuszkow ­
ców“ w m aju są m. in. w yn i­
kiem  przygotow ań do konfe­
rencji p arty jno  -  ekonom icz­
nej.

W pierw szych dniach czerw ­
ca uwidoczniły się w hucie 
„K ościuszko“ duże trudności w 
rozładunku w agonów, powo­
dujące  w zrost postojowego. 
■Test to sygnał dla w ydziału 

i transportow ego.
(kor. wl.). , (w - d-)
„Z aw ad zk i" ; *5*

m ajow y -wj (Obśl wl.). Zakłady Azotowe 
nadw yżkę jm  p D zierżyńskiego w Tarno- 

ma.iu gór- w ykonały m ajowy plan
produkcji w 104,6 proc. Na 
tym sam ym  m niej więcej po­
ziomie. — ok. 104 proc. — u- 
trzym uje  się w ykonanie p lanu 
pierw szych pięciu m iesięcy br 
W sum ie do m aja zakłady wy­
konały ok. 45 proc. sw ych za­
dań rocznych. ,

Pew ne zastrzeżenia budzi 
na tom iast jakość produkcji. W 
tarnow sk im  sa łe trzak u  spoty- 

! ka się m ianow icie za dużo tzw 
| nadzia rna ,

„Kościuszko" | zu  0 zl,y t 
w m aju  w y- > (k)

25(My$i?ciny 
radioodbiornik 

z Zakładów im. Kasprzaka
(Inf. wl.) 8 bm. w Zakładach 

iim. K asprzaka w W arszaw ie 
zszedł z taśm y 250-tysięczńy ra ­
dioodbiornik w yprodukow any w 

| tych zakładach.
Ta niecodzienna uroczystość 

zgrom adziła ca łą  załogę hali 
m ontażowej. M eldunek o wyko- 

[ naniu ćw ierćm ilionow ego ra­
dioodbiornika złożył kier. dzia­
łu m ontażowego A. K aczm ar- 

\ czyk. Jubileuszow ą ..Syrenę“ o- 
1 trzym ał w nagrodę w ybitny ra- 
| cjonaiizator, w spółtw órca „Sy- 
j reny“ m istrz M elik O sypians 

Michał.
Zakłady im. K asprzaka pod- 

; ięły produkcję radioodbiorni- 
j ków w 1951 r. W pierwszym  

okresie schodziło z taśm y prze- 
I cię tn ie  2000 radioodbiorników  
j miesięcznie. Obecnie produkcja 

radioodbiorników  wzrosła nie- 
I mai pięciokrotnie — co 2 mi-.
\ nuty opuszcza taśm ę nowa 
; „Syrena“.
I P. S. Tę m iłą uroczystość za- 
| togi zakłócili towarzysze z Mi­

n is ters tw a Przem ysłu M otory­
zacyjnego i Kroniki Filmowej. 
Tow arzysze z M inisterstw a 
w strzym ali zezwolenie na śfil- 
m ow anie m om entu zejścia z 
taśm y jubileuszowego radiood­
biornika. W rezultacie targ i o 
zezwolenie spowodowały prze­
dłużenie uroczystości do 2 go­
dzin i znacznie zakłóciły pracę 
na dziaie m ontażu.

(Ch)

.Czwartego
ło rur. koloru ę
ściu w ychow anków ; podali m*.. 

• jakąś fn e lastyczną  paczkę  z: 
I pięcioma ogrom nym i la k o w y m i; 
j pieczęciami. W paczce b y ły , 
! „¡¡prawy". C zterej m ieli po 
1 osiem naście lat, przysłano  ich-; 
] za  zbrojną grabież m ieszkań, • 

dw oi, nieco młodsi, byli oskar- 
i żeni' o kradzież... N azw iska tych i 
| pierw szych: Zadorow, Śurun , 
j w ałachów , B endiuk, H ud i Ta- 
j raniec“.
i Pam iętacie ten fragm ent z 
„Poem atu pedagogicznego" A n - 

i toniego M akarenki, z powieści 
o w ielkim eksperym encie wy- 

! chowawczvm . który rozpoczął 
i się w roku 1920 pod C harko- 
; wem?

*
Wyszli nagle zza górki, roz­

sypani w tyralierę . Szli, co 
: krok się schylając.

Obok, na drugim  polu, posu- 
i wała się liczniejsza grupa 
1 chłopców.

Ci. którzy wychylili się zza 
grzbietu góry przystaw ali co 
siedem dziesiąt centym etrów . Na 
skrzyżowaniu dw óch prostopa­
dłych linii rzucali w ziem ię po 
kilka ziaren kukurydzy. Ci na 
w iększym polu — ziem niaki. 
Szybko, spraw nie, dobrze.

Patrzcie, to nasi wycho­
w ankow ie — w skazano mi. 
choć i bez tego ła tw o się moż­
na było domyślić, że to  ONI...

nazw iskach
chłopców, których w idziałem  
przy sićwie kukurydzy i sądze­
niu ziem niaków. Przypuszczam , 
że nie m niej jednak  niż dni 
poprzednich, kiedy to  Zdzisław  
G. osiągnął ponad dw ieście 
procent norm y, a tuż. tuż dep ­
ta! mu po piętach Janek  D. Za 
nim zaś inni.

I w arto  w idzieć siedem nasto- 
c.ży osiem nastoletnich chłopców, 
zaognionych, podenerw ow anych, 
w oczekiwaniu w yniku: kro
więcej zrobił.

Rzecz O kamieniach, 
gospodarce i handlu pasasą

I cóż. w tej sytuacji nie wy­
pada się naw et dziwić

gam ę tear 
złą pracę, 
chowanie, 
nagana z 
jes t karne

! nagród. Za dobrą  i
za dobre i zie za- 
Jest więc nagana i 
w pisaniem  ćo akt. 
usunięcie z zakładu

ze na 
trudno

wy-

Najlepsi kierowcy 
polscy

8 bm. odbyła się w M inister­
stw ie T ranspo rtu  Drogowego i 
Lotniczego w W arszaw ie uro­
czystość nadania 63 najlepszym  
w kraju  kierowcom  sam ochodo­
wym złotych odznak „Wzo­
rowego K ierow cy“.

W śród odznaczonych znajdu­
je się m. in. E dw ard ■ K urek —
kierow ca au tobusu  z Ekspozytu 
ry PKS w Opolu. Zaoszczędził 
on na w ydatkach  technicznych 
w ciągu ostatn ich  5 la t blisko 
170 tys. zł., a dodatkow a eks-

Współgospodarze województwa
il»;Władysław Zając jest dróżni- 

w W adowicach. Spokojny, 
zy już człowiek, kryje wl;łrs

niespożytą energię. wiele 
który nie 

a mu przejść obojętnie 
drobnych naw et przeja- 

złej go-

j , l<,,npao niepokoju, 
ir-k-a

' lV m arnotraw stw a.«Do
tly'1, Potrzeb. ■ Każdy taki fakt 

przem yśli i już uogólnio- 
: Wskazując na przyczyny o- 

(jjfw-, na posiedzeniu komisji 
y r'bnej wytwórczości Woj. RN 

Krakowie, k tórej jest człon-

w nie pracują. O to np. nie o-
trzym ał m ateriałów  budow la­
nych z GS Spytkow ice ob. 
Józef Karnowski, którem u za­
walił się dom i który przez 
dłuższy czas nie m iał się gdzie 
podziać z 12-osobową rodziną.

W obu spraw ach kom isja zło­
żyła wnioski, które już obec­
nie przyczyniły się do popra- 

; wy zaopatrzenia ludności.

ploatacja jego autobusu  przy- 
tj. g ranu lek  n a w o - . niosła ok. 6uU tys. zł. Odznakę 
w ielkich w ym iarach  i „W zorowego K ierow cy“ o trzy­

mali rów nież znany w całe; 
Polsce in ic ja to r w spółzaw odni­
ctw a „Mój sam ochód świadczy 
o m nie“ — Czesław  B ajer z 
Bydgoszczy oraz S tanisław  
M łynarczyk z Kielc.

Odznaki wręczył kierowcom 
minister J. Rusiecki. (PAP)

Hi

Włady-
trudno-

8)0 "• Nie mógł się np.
¡Cj Zając, pogodzić z 
n jfńi w uzyskiw aniu 
tiil-"1" ’ budow lanych przez 
t ^ .  bo jak mówi — to nie 

duże potrzeby w stosunku

?Cjl
jeszcze za m ałej pro­

ten stan  powodują.
że Wo-Jf^odzi po prostu o to. 

łó d z k i  Zarząd Przemysłu
Ma ° w eï °  Materiałów Budo- 
w’dych nie wykorzystuje
lą^stkich możliwości zwiększe- 

Produkcji. Np. w cegielni w 
COÏU'Cinie stoi nieczynna da- 

'^ezarka. która przed w ojnąO'V'’s ła 200 tys. sztuk dachów ek 
Stoi, bo potrzebuje re-V nie-

ifcju. który 
J([ , tysięcy zł. , 
ty.WZPTMB nie 
Im ^ ’ać na 

R a sz y n y ,
D|.j wwek w yprodukow a nych
kr, nią w ciągu iedneso ro- 
kaj w ielokrotnie 

’ rem ontu.
X,SPr

«I,

,V|ś't. b,lIdow ianych 
,kh  życzenia.

?

In n ą  spraw a: Wydział Prze-  ̂
mysłu Prezydium  Woj. RN w ' 
K raków '« zadow oH  się faktem, 
że plan sieci punktów  usługo- | 
wycb został w ykonany. Nie wy- j 
starczyło ' to jednak  członkom,j 

m ałe- | komisji. Jak ie  punkty zostały i 
roi- | utw orzone? Czy w tych miejsce- | 

w ośfiach, gdzie są najbardziej ; 
potrzebne?

W powiecie \vadow ick'm  np. | 
nie ma gdzie z.anr-Wić ram y o- 
klennej, czy drzw i, bo żaden z 
Istniejących punktów  usługo- . 
wych tym się nie zajm uje. Bra- I 
kuje także na ierenie W adow u 
punktów  kraw ieckich, kow al­
skich. blacharskich. Nie ma ani 
jednego kow ala w Skotnikach, 
w Zielonkach i w ielu innych 
m '..jscpw ośrlach. Członkowie 
komisji Wskazali rów nież na 

kosztowałby oko- 1 niedostateczną ilość pralni w 
Blisko od trzech ! m iastach i złą jakość js .u e  L u­

dzie chcą dvć  dobrze < < służeń’ 
na m iejscu i móżna tin to za­
pewnić, k ieru jąc w łaściw ie ' za ­
kładaniem  nowych punktów  u- 
słnaowych.

Trzeba. Zob,y Wydział Przem y­
słu bardziej w nikliw ie an a ­
lizował w ykonanie przez spół­
dzielczość i przem ysł terenow y 
planu rozwoju usług.

*
Pow iat D ąbrow a T arnow ska 

należy do zacofanych go­
spodarczo powiatów. Z ain te­
resow ała się nim  komisja 
i stw ierdziła duże możliwości 
uak tyw nien ia  tego pow iatu 
przez przem ysł terenow y i spół­
dzielczość. Można i trzeba W y­
korzystać duże zasoby wikliny, 
założyć przetw órnie owoców  i 
w arzyw , zorganizować skup 
Wnioski komisji doceniło P re­
zydium Woj. RN, w skazało bu­
dynki i resztów ki na założenie 
tych obiektów. N iestety dosyć 
powolnie zabiera śię do tegó 
WZPT i spółdzielczość pracy.

może sie zde- 
wy rem ontow anie 

mimo. że w artość 
riuk
jednego 

pokryłaby

— mówi jej przew odniczący 
! Kazim ierz Pasatiyn. Istotnie.
! każdy wniosek jes t nie tylko u- 

inleszczony w protokole, ale ko­
m isja system atycznie śledzi za 

| jego realizacją. To w łaśnie jed- 
| na z tajerrąiic osiągnięć komisji.
| A osiągnięcia jak  na krótki 
j okres pracy kom isji są nie- 
: małe.
I U sunięto w icie zaniedbań i 
! uspraw niono pracę w zak ła­
dach przem ysłu m ateriałów  bu- 

[ dow ianych. Z in icjatyw y korni- 
j sji zabezpieczono 
| su dla kowali w okresie akcji 
? siew nej, oraz zorganizow ano w 
I Z akładach D oskonalenia Rze­

miosł kursy, na które zgłosiło 
I się. już k ilkuset rzem ieślników .

K om isja pomogła usunąć ?.pn- 
! ro różnych braków  i niedo- 
I ciągnięć w drobnym  przem yśle, 

wiele bolączek ludzi pracy.
i S p raw a produkcji m ateriałów  
! budow lanych, chociaż istotnie 
| w ażna dla w ojew ództw a kra- 
I kow skiego przesłoniła jednak 
' komisji szereg innych zagad- 
I nień, jak np. zaopatrzenie lud- 
; ności w artyku ły  masowego 
j spożycia, produkow ane 
i drobną wytwórczość. Nie naw ią 
i z.ano jeszcze system atycznej 
i w spółpracy z kom isją handlu, 

k tóra mogłaby przecież w ska­
zać w iele potrzeb nie uwzględ­
nianych w planach prod u k  
dopomóc w zw alczaniu 
róbstw a.

Jak tu trafili?
Mamy w k ra ju  sporo m łodo­

cianych — którzy stracili rodzi­
ców." Jak iś procentj czy może 
raczej u łam ek procenta tej 
młodzieży w skutek b iaąu  nale­
żytej opieki — w ykoleja się. 
Mamv i takich chłopców, któ­
rym nie brak ło  rodzinnego cie­
pła. ale w skutek różnych przy­
czyn — czasem  były to zbyt 

j cieplarniane w arunki stw arzane 
I swemu jedynakow i, cza sen)
: znów brak  zainteresow ania 

tym. co syn porab ia  poza do- 
| mera — i młodzi poczęli 
! najdyw ać sobie „uboczne“ 

jęcia. *Z czasem przeradzały 
; one w chuligaństw o. A od m e­

go — kroczek niew ielki, by po- 
I paść w kolizję z praw em , by [ 

popełnić przestępstw o.
I potem , na sali sądow ej z ja- j 

w ia się chłopak, którego m iej- 
sce pow inno być w szkole, czy 
fabrycznej hali. j

Zapada w yrok: „skierow ać : 
do zakładu popraw czego“.

Dotychczas zakłady takie  by- , 
ły tylko zam knięte, O statn io) 
M inisterstw o Spraw iedliw ości j 
w porozum ieniu z M inister- : 
Stwem PGR postanow iło prze- )
prowadzić „m akarenkow ski“ 
eksperym ent.

Utworzono więc w PGR-ach ) 
woj. szczecińskiego dw a zakła- ; 
dy poprawcze. Ten, o którym  
mowa na początku —  w gospo­
darstw ie Radzim . zespół Zej- 
mowo. i drugi w Iglicach, ze­
spół S tarngródek fwibeski. Za- 
łogi — cale z  wychowanków . ) 
K adra kierownicza zakładu ! 
sta je  się zarazem  kadrą  PGR- 
owską. 1 tylko kierow nik go­
spodarstw a — to dotychczaso­
wy PGR-owski pracow nik.

Nowość tego eksperym entu  
polega na tym. że w ychow an­
kowie — kierow ani jako do­
brze spraw ujący się z zam ­
kniętych zakładów  popraw ­
czych — są tu na wolności. 
P racu ją  w polu, w oborze.

A więc ci młodzi, którzy 
wkroczyli kiedyś w różnych 
okolicznościach życiowych na 
drogę łam ania praw a — m ają 
dziś możność pracow ać, być po­
żytecznym i dla społeczeństwa.

Nie wiem, ile procent wyko­
nania  norm y w pisano tego ma-

kilkuset hek tarach  pól 
znaleźć w iększy kamień. 

W ychow ankowie zakładu wy- 
zbierali ich — kilkaset wozów. 
K am ienie, niby to drobiazg 
Ale ty lko kom bajner i trak to ­
rzysta wie. ile z nimi u trap ie ­
nia w żniwa.

...Gdy w grudniu ubiegłego | 
roku przygotow yw ano dopiero i 
na przyjęcie w ychow anków  po- 
junkiersk i pałac w Radzimiu 
w tedy hodow la w tym  gospo­
darstw ie p rzedstaw iała sm utny 
obraz.

Od 32 krów uzyskiw ano — aż | 
w styd pisać — około 130 litrów  I 
mleka dziennie.

W styczniu zjaw ili się pierwsi ) 
w ychowankow ie. Od tego cza­
su młodzież miała prow adzić 
hodow lę i upraw iać pola. Po : 
dwóch tygodniach te sam e kro­
wy daw ały już dziennie 280 li­
trów  W m arcu — 420 litrów.

Gdybyśm y gospodarność 90 . 
młodych w ychow anków  m ierzy­
li liczbą m alejących upadków  i 
inw entarza — egzam in w ypadł­
by rów nież pomyślnie. Podczas i 
gdy w grudniu  padło kilka- i 
dziesiąt sztuk, w m aju już ty lko j 

i —■ jedna. Bardzo pom agają tu ; 
: kursy: zootechniczny i agro- 
| techniczny. Każdy z w ycho­

w anków  uczęszcza na jeden z 
za- i nich. W perspektyw ie jest i 
się i kurs traktorzystów . Zawód — 

dobry i pociągający, który 
przyda się w życiu.

Uczą się więc gospodarzenia, 
pracy na roli — bo w ychow an­
ków pochodzenia chłopskiego 
jest niewielu — i w tym pro­
cesie pracy zm ieniają się na 
lepsze. W ychowanie mocno tu 
splata się z pracą. N ieraz jesz­
cze co praw da w ystępują prze­
dziwne historie. ■ Oto 16-letni 
Józek Ó. sprzedaje sw oje pióro, 
by j e g o  koń m iał dość paszy. 
Nie on jeden. Inni w ychow an­
kowie też handlu ją  między so­
bą paszą, byle j e g o  koń. 
j e g o  krowy, czy j e g o  św i­
nie — miały paszy pod do­
statkiem .

Z tym handlem  walczy Rada 
K om endantów  składająca się z 
przedstaw icieli poszczególnych 
brygad, na k tóre są podzieleni 
w ychowankowie.

Oglądani rozkazy dzienne, w 
których iście Salomonowym są­
dem karze się i kupującego ! 
sprzedającego paszę wycho­
w anka. I nie ulega wątpliwości 
— słusznie. Słuśznie po stokroć, 
gdyż sami w ychow ankow ie w y­
m ierzają karę.

Jest pochw ała i pochw ala z 
w pisaniem  do akt, jes t udział \ 
w wycieczce i u r l o p .  Tak. urlop, i 
Skorzysta«1 z niego w EG.az;- ) 
miu już k ilkunastu  chłopców. . 
I  _  w raca ją  z urlopu do za- j 
kładu.

Są i kary grupow e. Jeśli np 
w jak ie jś sali sypialnej — a 
w szystkie są przyjem nie i este­
tycznie urządzone — będzie : 
n ieporządek, brud. wówczas 
Rada K om eńdantów  orzeka ile ; 
danej grupie przyznać punktów  j 
karnych. Jeśli 5 — wówczas 
g rupa o trzym uje naganę. Za 10 ) 
punktów  karnych — zabiera się 
z pokoju firanki, za dw adzie- ) 
ścia — chodniki sprzed łóżek 
itp.

By zaś odzyskać owe chodni­
czki” czy firankę — grupa mus. 
zdobyć tyle punktów  dodatnich, 
ile przedtem  dostała punktów 
karnych.

Taki system uczy młodzież 
kolektyw nego współżycia, uczy 
w w ypadkach, gdy chodzi o ze­
społowy interes, trudnej rze­
czy — poczuw ania się każdego 
w ychow anka do odpow iedzial­
ności za całość grupy.

Żelazną zasadą w Radzimiu 
jest to, że z  pracy nie można 
robić kary. Bo przecież jednym  
Z celów zakładu jest w łaśnie 
nauczyć w ychow anka pracy, 
nauczyć jej um iłow ania. Fakty 
przytaczane wyżej, coś niecoś 
na ten tem at mówią. I pozwa­
lają  w ysnuć w niosek, że nieje­
den z w ychow anków  Radzimia
prostszą będzie miał życiowa 
drogę an iże li daw niej.

Gdy niknie
„moralność“ cwaniaka

Dawny nonszalancki, chu li­
gański stosunek do społecznego 
mienia, daw na m oralność „kna- 
jaka“, cw aniaka, ustępuje przed 
now orodzącą się m oralnością 
człowieka pracy, gospodarza.

Przeglądani rozkazy dzienne, 
przeglądam  uchw ały Rady Ko­
m endantów , które usta la ją  całą

Rzecz o ucieczkach 
i powrotach

Jedzlem y do znajdującego się 
o kilkadziesiąt kilom etrów  d ru ­
giego zakładu wychowawczego 
w PGR Iglice.

Ten, iglicki zakład, znajdu je  
się. m ówiąc językiem chemii 
,.in sta tu nascendi“ — w chwili 
pow staw ania.

Zbyt w olno ćo praw da trw a 
rem ont pałacu i nie można 
rozpocząć norm alnej nauki. C a­
ły zakład stłoczony jes! jeszcze 
w kilku zaledw ie salach.

Długo w noc siedzim y z dy ­
rektorem  zakładu, łow. Wich- 
tow skim . O powiada nam  koleje 
losu w ychow anków . Nie, nie te 
przed trafieniem  do zakładu.
0  tych nie w spom inają wycho­
wawcy. w stydzą się też tam te­
go okresu  sami w ychow anko­
wie. O powiada więc tow. Wich- 
tow ski te świeże dzieje, już z 
zakładu.

A więc zdarzyło się w p ierw ­
szych tygodniach. że dw aj 
chłopcy- Jarosław  G. i Zenon 
M. popełnili dość pow ażne w y­
kroczenie. Za karę w ysłano ich 
do zakładu zam kniętego, z któ­
rego poprzednio przyszli.

Po jak im ś czasie — obaj w y­
chow ankow ie zjaw ili się z po­
w rotem  w Iglicach. Uciekli. 
Dlaczego?

— Przyjechaliśm y w yjaśnić 
sw oją krzyw dę, udowodnić sw o­
ją niewinność. Nie mieliśmy 
spokoju, wiedząc, że wy o nas 
źle myślicie.

Rzeczywiście — byli niew in-
1 ni. K ierow nictw o zakładu dys­

ponowało teraz  dodatkow ym i
1 m ateriałam i, że rzucono na nich 
oszczerstwo. Ale pozostawał 

! fakt ucieczki z zakładu zam k­
niętego. Nie można nad nim 
przejść do porządku dziennego.

Z ebrała się więc Rada Ko- 
! m endantów . Radziła długo i 
I burzliw ie. Na koniec — poparła 
i p iośbę w ychowanków , by zo­

stali w  Iglicach. D yrektor de­
cyzję tę  zatw ierdził.

" Dziś Jarosław  G. i Zenor. M.
— p racu ją  jeszcze lepiej niż 
przedtem .

Albo sp raw a takiego Feliksa 
A. D aw niej k ilkakro tn ie  pró­
bował ucieczki z zam kniętego 
zakładu poprawczego. S tąd , z 
Iglic — nie ucieka.

— Dlaczego? — znów zasta­
na wda my się głośno.

! dochodzim y do w niosku, że 
tu działa ow o zaufanie do w y­
chow anków . działa fakt. iż pra­
cują w o tw artym  zakładzie. A 
więc — jeszcze jeden argum ent 
przem aw iający za tym ekspery­
m entem .

„Nie ma złych chłopców“
Rozm awiam y rankiem  z  

chłopcami. O pow iadają z prze­
jęciem jak  to  przyjm ow ali za­
puszczone gospodarstw o, jak  z 
trudem  przedzierali się przez 
zwały nie wywożonego od kilku  
lat obornika. O pow iadają z du ­
mą, że gdy przyjechali, przy­
rosty tuczników  były m inim al­
ne.

I sypią liczbam i:
— W kw ietniu  od 230 sztuk 

trzody uzyskaliśm y 5.000 kg
przyrostu.

Szybko liczę w myśli m ie- 
i sięczny przyrost jednej sztuki 
j — 21 kg, dziennie w ięc —
; 700 g. Oby tak  we w szystkich
; PG R ...

O pow iadają chłopcy o  tym , 
że kilku z nich, posiadających 
am atorskie p raw a jazdy, dosia­
da ciągników.

— C hieb najw ażniejszy  — * 
w ielką powagą rzuca szesnasto­
letni w ychowanek.

To dobrze, że już i o  tych 
spraw ach myśli. Dobrze, że 
rów nież z pasją  rzucają się w y­
chow ankow ie na książki i ga­
zety, ż.e pasję m ają  do piłki, 
że m yślą już o założeniu w ła­
snej orkiestry.

To dobrze, że m yślą o tym , 
jak to będzie pięknie w Igli­
cach, gdy skończy się rem ont 
pałacu, jak  to rozpoczną naukę, 
jak  na polach w yrośnie zboże 
przez nich zasiane.

Cieszę się razem  z nim i i z 
w ychowaw cam i. Ci opow iadają  
o n iejednym  pedagogicznym, 
adm inistracy jnym  i gospodar­
czym kłopocie,

W pew nej chw ili Jeden z w y­
chowawców pow iada.

— Dobrych mam y chłopców. 
Wiele z mmi możemy zrobić. 
Bo widzicie, nie m a złych chłop­
ców, mogą być tylko źli w y­
chow awcy.

Z apisuję to  zdanie w notesie. 
Ileż w nim racji. 1 chyba w 
dot.ychczasm wm  życiu ci mło­
dzi chłopcy natrafili na w ycho­
w awców  złych lub nieudolnych, 
w ychowaw ców, w śród których 
jest także niejeden ojciec i m at­
ka, w śród których jesteśm y 
my, członkow ie społeczeństw a, 
odpow iedzialni za ow ych sie­
dem nasto- czy osiem nasto la t- 
ków.

Oby w ięc dobrzy w ychow aw ­
cy byli nie tylko w Iglicach.

*
W yjeżdżając, powiedzieliśmy 

tow. W ichtowskiem u i w ycho­
wawcom zdaw kow e na pozór 
słowo: „pow odzenia“.

A w sam ochodzie, już w m y­
śli, życzenie to rozw ijam .

...Z zakładu Antoniego M aka- 
renkj Burun i Zadorow , T afa- 
niec, Hud i W ołochow wyszli 
dobrym i, mocnym i ludźmi. Po­
żytecznymi dla społeczeństwa.

Niech więc z Iglic i Radzim ia 
wychodzą polscy Buru nowie, 
Zadorowowie. Mocni ludzie.

To będzie polski, pedagogicz­
ny poemat.

ALOJZY SROGA

Piąta wiosna na Kujbyszewskiej Budowie
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Kończy się w iosna — piąta j n ikam i wypełnionym i 
z kolei w iosna w ielkiej budo-1 n iną betonu. W 
wy na Wołdze — K ujbyszew ­
skiej E lektrow ni Wodnej.

, , W iosenne wody Wołgi przez
dostaw y kok- j tysiąclecia spływ ały zawsze tym 

sam ym  korytem , tw orząc rozle­
gle zalewy przybrzeżne. Obec­
nie ludzie radzieccy ujęli ją  w 
karby. Tam y ścisnęły Wołgę 
z obu brzegów. Prąd stał Się

miesza* 
ciągu doby na 

m iejsce budowy elektrow ni do­
starcza się 550 wagonów żwi­
ru, 300 wagonów piasku i 120 
wagonów cementu.

Na praw y brzeg Wołgi do­
starczono już osiem tu rbo ­
zespołów w ykonanych w Le- 
n ingradzkich Zakładach Me­
talow ych im. S talina. Ni­

nietak  w artk i, że obecnie sta tk i | gdy jeszcze monterzy 
nie mogą Już płynąć tędy w J  m ontow ali tak w ielkich i cięż- 
górę Wołgi. Wiosną 1955 r. sta t- i kich części fragm entów  tu tom  
ki po raz p.erwszy popłynęły t generatorów  siłowni wodnej, 
nową drogą. Od Wyspy Tiela | Na placu montażu ustaw ia się 
czej do końca łachy Fiedorów- ! potężne 450 tonowe suw nice 
s-kiej przekopano tymczasowy j mostowe. Plac m ontażu jest 
kanał ż e g l o w n y  długości praw ie w łaściw ie w ielką m ontow nią fa­

bryczną. Będą tu m ontow ane

brako-

swą tą zain teresow ała się 
:oi komisja drobnej w ytw ór- 

kośr' ' w w yniku interw encji 
tirw 'sh daehów czarka w Szezu- 
^  ma być w najbliższym  

Wreszcie

*
W jaki sposób komisja po­

znaje problemy, które są tem a­
tem jej posiedzeń, czym się kie­
ru je  w ich w yborze i jak w ią­
że sw ą działalność z ak tualny ­
mi potrzebam i ludności? Każde 
zebranie organizow ane przez 
kom itety F rontu Narodowego, 
spo tkania  z radnym i i bezpo­
średnie rozmowy z ludnością 
pozw alają głębiej w nikać w jej gmachu 
potrzeby, lepiej poznaw ać te­
ren. K ilkunastu  członków ko­
misji przekazuje na każdym 
posiedzeniu w łasne spostrzeże­
nia J sygnały mieszkańców wo­
jew ództw a. Słusznie w tym  o- 
żyw ieniu zebrań, wzbogaceniu 
dośw iadczeń i rozszerzeniu za­
sięgu działania komisji upatru je  
ona drogę dó dalszego usp raw ­
nienia sw ej pracy, do zwiększę

ni* 0Sią8męĆ' Ł  OSTEN

uruchom iona
n'nie,i ważnym zagadnio- 

marnotrawstwo i zła 
^ ' ‘darką w poszczególnych 
W alach przemysłu tereno-
V, ^  Niedobór za 1 kwartał 
G ^Tnos, około 3 min. sztuk 
V ,,/vv stosunku do pla- 

poszczególnych cegiel- 
*«ł c l»arnewano poważne iio-
S(,|,ów*j S k u te k  przemrożenia 

l4w0 w n ie t dystrybucja  m ateria-
pozostawi »

---------- Ola wszyst-
starcza, trzeba więc 

vtiv  5brawiedh:wtej dzielić. 
• W ' : * "  n¡r'' w szystkie gro- 

‘e komisje rozdziału spra-

s}t
— „Zapom inanie“ n ie ma 

miejsca w pracy naszej komisji 1

14 kilom etrów.
Na praw ym  brzegu Wołgi- ; 

tam . gdzie falisty łańcuch Gór j 
Zyguiew śkich, jakby rozstępu- i 

przez | jąc się, tworzy gigantyczny wą­
wóz. u stóp Góry M ogutówej j 
wznoszony jest ogromny gmach . 
K ujbyszew skiej E lektrowni )
Wodnej. Długość budynku sięga 
praw ic trzech czw artych kilo­
m etra  a szerokość wynosi sio 
m etrów . Wysokość gm achu e- 
lektrow ni odpow iada trzydzie- 
stopiętrow em u domowi. Gniąch j 
ten — to serce elektrow ni.

Budowniczowie praw ego brze- i 
gu muszą w ybudować podwod­
ne części elektrow ni zanim  je- j 
szcze w sierpniu  bieżącego ro­
ku zostanie przecięte koryto 
Wołgi.

W ciągu krótkiego ' czasu, na 
niew ielkim  siedm iusetm etro- 
wym odcinku, budowniczowie j 
będą m usieli zużyć na budowę |

elektrow ni 1.200:000 
m etrów  sześć, betonu. Obecnie 
nadszedł decydujący okras w al­
ki o uruchom ienie w roku bie­
żącym pierwszych agregatów  
elektrow ni. Z każdym dniem 
w zrasta tem po betonow ania. 
Nad kotliną ułożono pomost do 
przewożenia betonu; na wyso­
kości 40 m etrów  dniem  i nocą 
jeżdżą po nim pociągi z beto­
nem. Co trzy, co pięć minut 
na pomost wjeżdża wóz moto-

wirniKt generatorów , z których 
każdy waży 730 ton i inne 
fragm enty urządzeń

Na budowie K ujbyszew skiej 
Elektrow ni Wodnej można s ę 
naocznie przekonać o tym. w 
jak w spaniały sprzęt wyposażył 
budowniczych przemysł socja­
listyczny. Na hudowie tej p ra ­
cuje 9 500 maszyn i różnych 
m echanizm ów . 5 500 s in ik ó w  
elektrycznych o ogólnej mory 
ISO tysięcy kilowatów, m o g ą­
cych zas tąp ić  pr.tcę fizyczną 
1.125.000 ludzi. Na jednego bu­
downiczego przypada około 5 
kilow atów  mocy elektrycznej 
Innym i słowy, każdy b u d o w n i­
czy. m ający  do dyspozycji  ma- 

! szyny  i energ ię  e lek tryczną ,  
może podołać pracy, do k tóre j  
w y k o n an ia  po trzeba  by było 

, 35 do 40 ludzi.
I Jednym  z najbardziej s'<- m- 

plikow anych i odp-iwedztsti- 
nych etapów  budowy iest prze- 

! cięcie tam ą koryta Wołgi W a'- 
: ka ludzi z tak w ielką rzeką 
: jak Wołga, me będ-rie ła wa 

Rzeki, na których dotychczas 
. prow adzono budowy, iak Świr. 

Don czy Kama. niosły od 300 
do 1 700 m etrów  sześć, wody 
na spkunrię. Wołea zaś pr'e- 
piwwa na sekundę 12 tysięcy 
m etrów  sześć, wody!

P o  z b u d o w a n iu  iew m brzeżr.ę i

oie rzeki, dla w ód Wołgi pozo­
stanie w ąskie przejście — od­
cinek koryta szerokości me 
przekraczającej 400 metrów- 
Odcinek ten będzie zasypany 
nieco później, we wrześniu, z 
mostu pontonowego przerzuco­
nego przez Wołgę. Ponad sto 
d zes i ęc ioton o wj ych samochód ów- 
w yw rotek będzie wozić kam ie­
nie. Z pomocą budowniczym po­
śpieszyli konstruktorzy Mińskich 
Zakładów  Samochodowych, o- 
prac-owując projekt techniczny 
sam ochodu - w yw rotki „M VZ 
50«" 7. bocznym w yładunkiem  
Gdy zajdzie potrzeba, wyłado­
w anie może następow ać bez. za­
trzym yw ania samochodu.

Po w ybudow aniu K ujbyszew ­
skiej E lektrow ni W odnej po­
ziom Wołgi koło tam y podnie­

sie się o .30 m etrów ; pow stanie < 
ogromny zbiornik w odny dłu- 
goścl 900 kilom etrów  i szeroko­
ści w niektórych m iejscach do 
(0 kilom etrów . Pow ierzchnia 
wód w zbiorniku wyniesie oko­
ło 5 tys. km kw. co odpow ia­
da połowie pow ierzchni Jeziora 
Onega.

Ze strefy zalewu przeniesiono 
ponad 23 tys. domow m ieszkal­
nych na nowe m iejsca w ob­
wodach K ujbyszew skim  t Ulja- 
now skim  oraz w T atarsk ie j i 

i ASRR.
Pod wodą znajdzie się stare 

) nadw oiżańskie m iasto Staw ro- 
pol. Dni jego są już policzone. 
Nieopodal tam y kujb.yszewskie- 
go zbiornika wodnego, w lesie 

) sosnowym, pow stało młode m ia­
sto budow niczych elektrow ni

— Nowy Staw ropol, 
już przeniesiono ze 
lewu i zbudow ano 
2.000 domów. Nowy 
jest pokryty lasem 
Przy ulicy Pokoju

do k tórego
strefy  za- 
na nowo 
S taw ropol 
rusztow ań, 

buduje się
studenckie m iasteczko; będzie 
tu studiow ać ponad 500 studen­
tów wieczorow ej filii K ujby- 
szewskiego In s ty tu tu  Przem y- 
.słowego. B uduje się kino, przed­
szkola, ośrodek zdrow ia, sklepy.

*
Już  niecały rok dzieli na« od 

chw ili, gdy potężna rzeka u ru ­
chomi pierwsze turboze.społy ol­
brzym iej siłow ni w odnej, a z  
E lektrow ni K ujbyszew skiej po* 
płynie p rąd  dla K ra ju  Rad.

VY. W ALENTINOW

rowy ciągnący wagony ze z.biOi- , części zapory ziem nej w k o ry - ¡ Tia*4 M iśćątcj kolejk i linow ej na o u o u k u  budowy tam y przelew ow ej F o lo  C A F
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C zytelnicy i korespondenci p iszą: -~-ty z

SierpM i t y c z n y  p r o p o r z e c
F ab ryka N arzędzi L ekar- , C entralnego Z arządu  P rzem y­

skich zdobyte ty tu ł najlepsze- ! siu S przętu  M edycznego, 
go zaKiadu w C entralnym  Za- | dlaczego niem ożliw e s ta je  się ¡ 
rządzie P rzem ysłu  Sprzętu  | p rzekazanie  proporce załodze?

i młot scj pod ręką...
W  S  T O L I  C Y

T a k  s k o ń c z y ł a  s i ę  p r ó b a  to r ó w

iak pokazała przy- i nad Japończykam i i zawiesiły i nezji, a le, wręcz dla niepodle- J 
zahartow ani i nie- ' akcję w yrzucania chłopów z ' głęgo by fu :r

W zdłuż całej drogi, co k i lk a - . rów nie -
s-et m etrów  tablice propagan- szłość — zahartow ani i nie- akcję w yrzucania chłopów z ■ głęgo byfu młodej republiki
dowe. Na białym  tle czarne, m niej rozumni. Dzisiejszy Se- tych gruntów . ‘ | Do roli politycznej , M asium r

M edycznego, w e wspóizawo- : Czy M inisterstw o Przem ysłu  'vvrazts‘e s> mbr,le Partii p o ll- | k re tarz  G eneralny Partii, tow ■ a  była to akcja  niezw ykle , i PSI będziemy mieli jeszcze
dn ic tw ie  m iędzyzakładow ym  Drobn»«o i Rzemiosła m dzi ' ^ ' ^ ' c h :  m hn t sierp  — o z n a - : Aidit liczy lat J2 W idz ia łem : bru talna. W niektórych okoli- ! sposobność powrócić w ćal-
w I kwartA le br. o trz y m a - że naszej załodze n ;«- zależy Pal'tu kom unistycznej (KPI), i tak gu w itano na wiecu. O sza-J each k ra ju , przede wszystkim j szych artykułacn. 
n ra ła  za to r>"Anorze- Drzecho na n o c  J a n i ,  L ń r n m r r J  i glo" 'a bawołu — symbol Na- tam iająca. żywiołowa ow acja i na Sum atrze, użyto do niej woj- I Partia  kom unistyczna patrzy
£ 1  M n t o t a K : zdobv te t^  u P v rod(m'p'' Partn  '"d o n ez j. (PN !».; trw ała  k ilkanaście m inut. | ska i tiak to rów . W ojskowe eks ! już jednak w dalsza przeszłość.
Drobnego i R’ envosła Zdobyła b a-d ż :e f  że n  k - . s - w ’ 73 półksiężyc 1 gw iazda — godło; Na zgrom adzeniach między- ; pedycje karne otaczały wieś. O garnia wzrokiem okres powy-

do "te* porv Droó^-ca 't e  *ad-'e  ‘d-.h=eJI v  ' reakcyjnej, faszystow skiej, m a - 1 party jnych  i m iędzyzw iązkow ych po czym trak to ry  zaoryw ały po- 1 borezv. I już dziś w prasie par-
n t - z v ^ ł a PT C S -  '  J ź l  S końca? Nasza | hom etańskiej partii „M asjum i" głos mówców kom im istycz- j la. niszcząc upraw y chłopskie, tv jnej . w słowach agitatorów

v ' nad 'f r i r S e  dals2e^  l»vym. „M aszumi"). Gdy zbliża- : nych waży niesłychanie wie i dem olowały domy i zabudow a-j na dziesiątkach i setkach ze-
P^ t l0' V8n,a’ 9le n:e w ,e> “ y my się do osiedli ludzkich ta - 1  le. Dla lud:/., pracy In d o  nia gospodarskie i ..oczyszczo-! b rań  i wieców

i  a - e m  naszych w ładz ; w a l,«  o propoizec przechodni j blice zagęszczają się, tłoczą jed- nezji KPI stanow i au to ry te t
u J ? r !C- g  : *  ®*im- M. P. D. i Rz. jes t ty lko mi- j na przy drugiej. Tow arzyszą j najw yższy. I ta partia  posiada

Przem ysłu  D robnego j tem , w ie natom iast, że w M i-j nam  wszędzie, po obu stronach  j dziś zaledw ie 17 przedstaw icieli I skim... Owe „ trak tory  śm ierci“
1 K zeimos.a. . I n is te rs tw ie  P rzem ysłu D robne - 1 ulic m ijanych m iasteczek i w s i .! w parlam encie.. Obok zaś

rozbrzm iew a
ny“ obszar przekazyw ały na po- ; notce hasło: „U trw alić w spół-j 
wrót p lantatorom  holender- pracę pa itu  dem okratycznych]
.........  ................... j  _______  po w yborach”. Chodzi o pod-i

/.asia- ; są po dziś dzień przedm iotem  staw ow y postulat polityki indo- .'
S tanow isko załogi jest. tak ie  * Rzemiosła znalazł się ktoś. na placach, przed budynkam i da 15 reprezentantów  prawico- ; rozmów po wioskach 1 piania- nezy¡sk iej: o um ocnienie jedno-

>-*—ić sp raw y  publicznym i, spotykam y je na i wo-socjalist.vcznej PSI. jednej | cjach Indonezji, gdzie każde ich , sci narodow ej w walce o d e rn oskoro można było dopiąć tego. 
czego dow odem  było podsum o­
w anie w yników  w spółzaw od­
n ic tw a za I k w arta ł w ram ach  i

kto nie um ie załatw : 
do końca.

STANISŁAW DENIS 
Warszawa

P r z e c z y t a l i  i c o  d a l e j
Byłem  na w czasach w 1 św ietlice. A. D. W. „Zetem po 

Sżczaw nie-Zdroju w tu rnusie  j w iec“, do którego należały je- 
od 15 m aja  do 4 czerw ca 1955 r. j szcze trzy  inne domy w naszym  
B yły t o . w czasy lecznicze. O ile i tu rnusie , i w k tó r -m  przebyw a- 
p rzep isane przez lekarzy za- I ło 158 kuracjuszy , nie ma fak 
b iegi były na w łaściw ym  po- j tycznie św ietlicy, poniew aż po­
ziomie, o ty le  tru d n o  było j m ieszczenie zw ane św ietlicą  wa- 
o trzym ać pomoc lek a rsk ą  wzgię. | runkom  tym  nie odpow iada, 
dn ie  p ielęgniarek po godzinach | gdyż jes t stanow czo za małe. 
u rzędow ych, j W Szczaw nie . .  Z droju nie ma

W dniu  28 m aja  br. w dom u j rozryw ek ku ltu ra ln y ch  poza 
■wczasowym „H u tn ik“ zachoro- j urządzaniem  koncertów  w sana 
w ała  jedna z wczasowiczek — j toriach. gdzie nie wszyscy 
n ie  m ożna było sprow adzić le ] wczasowicze się mieszczą, 
karza ani pielęgniarki, a naw et j Jeszcze gorzej sp raw a ta

w iejskich dróżkach, na p lan ta- f- najbardziej reakcyjnych grup j w spom nienie w yw ołuje na ] krację, pokój oraz o uniezależ 
cjach. w y łan ia ją  się nagle spo- politycznych Indonezji. Partii. ] chłopskie usta słowa zapiekłej j niem e się od ' im perialistów . Ha- 
śród gęstej. fantastycznej ziele- k tórej przywódcy kolaborow ali j nienaw iści wobec reakcjonistów  ' słoi znajdu je  w m asach oddźw ięk 
ni tropikalnej roślinności. jaw n ie  z H olendram i a po cichu ; z „Mas.iumi“ i holenderskich zywiotdwy. Nauczone doświad-

K raj wchodzi w fazę ożywio- z okupantem  japońskim . Partii j p lantatorów . leżeniem  wielu lal walki z kulo­
nej kam panii przedw yborczej. ■ k tórej wpły\vv wśród robo tn i-; Rząd, który położył kres tym 1 n izato iam i, m ając w żywej pa- 
D ecyduiącą w niej rolę odgry- ków — są według oceny bu r-I okrutnym  praktykom , zjedna! | mięci okres brutalnych gwai- 
w a żywe słowo ag ita to ra  i po- ! żuazyjnej prasy — co najm niej sobie duże uznanie, robotników  i tów za rządów „M asjum i“ i
pularyzacja owych symboli. ! dw udziestokrotnie m niejsze a n i- j i chłopów Indonezji. Zwłaszcza, j PSI w latach ostatn ich  — spo-
Druk, gazeta, ulotka schodzą żeli KPI. A w śród pracującego j że polityka zagraniczna dra  Sa-
na plan dalszy. Osiem dziesiąt j chłopstw a rów nają  się po prostu stroam idjojo  zm ierzała wyraź-

wce

procent analfabetów  liczy w tej ! zeru. - P artii wreszcie, k tóra jest 
chw ili Indonezja. Ponury spa- I jaw ną ekspozyturą Im perial! • 
dek po holenderskich kołonizato stycznej spółki holendersko- 
rach. W ciągu dziesięciu lat od am erykańskiej. 
wyzWolenia liczba analfabetów  | W ybory w rześniow e m ają po- 
spadła o siedem  procent, i łożyć kres tej n ienorm alnej sy-
W yborca indonezyjski gloso-1 iuacji i powołać do życia par- 
wać będzie przy pomocy kar ¡lam ent, będący odbiciem rze- 
tek, opatrzonych rzędem  godeł 1 czywistego układu sił politycz- 
party jnych. Postawi znaczek 1 nych w społeczeństw ie indone- 
przy tym , którego zw ycięstwa j zyjskim. Do w alki przed w ybor­

nie do w yzwolenia się z jarzm a 
holenderskiej i am erykańsk iej 
kontroli, k tó rej podporządkow a­
ły k ra j rządy „M asjum i“ i p ra­
wicowych socjalistów . Rola Sa- 
stroam id jo jo  na konferencji w 
Bandungu. naw iązanie przyjaz­
nych stosunków  z C hinam i Lu­
dowymi, popraw a stosunków  In- 
donezyjsko-radziećkich, ożywie­
nie w ym iany handlow ej z kra-

dostać .te rm om etru  by zm ierzyć : przedstaw ia się w dniu . k iedy j w arunkach ś ro d e k 'p ro p a g a n d o -I Politycznych. W gruncie rzeczy
t f in n p r a r n r o  in n ip rn  nr» p n p r-  m a  r\n.r»rvHi? W oTocrntnoTa vo,m „t__> • 1 , • ,tem pera tu rę . Dopiero po ener- | nie ma pogody. W czasowicze nie 
gicznei in terw encji przybyłe j m ają  zapew nionej odpow iedniej 
p ielęgniarka z sanatorium . Le- i rozryw ki ośw iatow ej, toteż ko- 
karze  i p ielęgn iark i z sanato  j rzy s ta ją  wówczas z lokali ga- 
rium  nie chcą przybyw ać do j stronom icznych. Na te ren ie  
wczasowiczów — m otyw ując to j Szczaw na - Z droju jest lokal 
tym . że sa ty lko do dyspozycji | n adający  się na cen tra lną  
ku racjuszy  przebyw ających  w j św ietlicę. Lokal ten , zw any 
sanato rium . Inny  p rzy k ład : w j „B iałą S a lą“, je s t niew ykorzy- 
dn iu  1 czerw ca br. zachorow ał j stany . Od czasu do czasu od 
jeden  z wczasowiczów z domu ! byw ają się tam  w ieczorki ta-
wczasowego „Związkowiec ! neczne, przew ażnie  zaś je s t.! donezji. P arlam en t obecny p o  
M m o  poszukiw ań i t,eleionov\ ¡zam knięty , a ponadto  czeka i chodzi z nom inacji. Skład jego 
dc sanato rium  i na pogotow ie na rem ont. ' daw no już przestał odzw iercie
— nie uzyskano pomocy. j D obre w yżyw ienie oraz za- i diać nastro je  ludności.

Chorym  zaopiekow ały się | biegi lekarsk ie  nie w ystarcza- j 
wczasowiczki. Jed n ak  nie była i ją  wczasowiczom, trzeba prze-I

wy — tablice z godłem party j- I jednak biorą w w alce udział 
nvm i m inim um  napisów, zro- i dw a obozy: obóz dem okratycz- 
zum iałych ty lko dla nielicznych. \ ny i obóz reakcyjnych agen tu r 
pokryty w szystkie zaludnione j im perialistycznych, 
okolice olbrzym iego arch ipela­
gu.

Pierwsze powszechne 
wybory

W ybory odbędą się w e w rze­
śniu. P ierw sze w ybory w In-

17 postów kom unistycznych.

Dość powiedzieć, że na la-

{yr* “ »**. T sgjrsss 2F3&&tak ich  w czasie mojego tu rn u su  rozryw ki ku ltu ra lno-osw iato  
by ło  więcei By tem u  zapobiec \ we. Piszę o tym  dlatego, że 
w przyszłości, należy, moim j p rzeg lądając  książkę życzeń i 
zdaniem , ustalić k o nk re tne  dy- | zażaleń w A. D. W. „Zetem po- 
żu rv  pomocy lekarsk ie j dla | w iec“ nie stw ierdziłem , by po- 
wczasowiczów. < - ■ ruszone przez wczasowiczów

Drugą — niem niej w ażną j spraw y zostały zała tw iane, po

Kto może liczyć 
na sympatię prostych ludzi 

Indonezji
Do obozu dem okratycznego 

należy —- obok partii kom uni­
stycznej — P artia  Narodowa 
Indonezji (PNI), k tórej przy­
wódcą test obecny prem ier, dr 
Ali Sastroaroidjojo. Jest to p a r­
tia narodow ej burżuazji i pa­
triotycznej inteligencji. Ma za 
sobą piękną kartę  z okresu walk 
niepodległościowych. W praw -

choć KPI jest n iew ątpliw ie jed- I dzie w . szeregach jej znajdu ją
1 c ię  n a j r ó ż n o ro d n ie js z e  e le m e n

pragnie. N ajprostszy w tych j czej s ta je  blisko tuzin partii j jam i obozu pokoju — wszystko
to przyczyniło się do spopula­
ryzow ania polityki obecnego
rządu w szerokich kręgach 
społeczeństwa indonezyjskiego. 
„Ktokolwiek przeciwstawia się 
czynnie kolonizatorom i impe­
rialistom, może zawsze liczyć na 
sympatie prostych ludzi Indo­
nezji“ — tłum aczył mi sekre­
ta rz -zw iązku  robotników  plan­
tacyjnych w okolicach D jakar- 
ty. Słuszność tego sform ułow a­
nia m iałem  sposobność sp raw ­
dzić potem w ielokrotnie w roz­
mowach z ludźmi różnych śro­
dowisk i w arstw  społecznych.

Partia patrzy w przyszłość
Obok PNI do koalicji rządo­

wej należ,y kilka jeszcze m niej­
szych stronn ic tw  nacjonalistycz­
nych oraz postępowe ugrupo­
w ania m uzułm ańskie, zw alcza­
jące faszystow ską partię  „Ma-

W ten sposób lokorriolyw* 7,1 
zła się w sadzawce i „m01 
«obie kola“ od ?7 kw ietnia &r 
pada jeszcze dodać, ł? boczn„ic 
kolejow ą budow ało Z jednf^^L , 
Robót inżyn iery jnych . Dla 
bycia Jej sprow adzono aajw ię^ 
120-tonow y dźwig kolejowy.

Nową bocznicą kolejow a, zhtido- , \ a szczęści* nie b \ło  wypadku 
w aną na teren ie  bazy kam ieniar- : łudziach. 
skiej przy ul. G ró jeck iej, wtoczył 
się wolno parowóz. Odbywała sjp 
w łaśnie próba torów  Parowóz su 
nął uroczyście po lśniących no­
wych szynach l... zn iknął nagle z 

łeezeństwo. indonezyjskie wiąże i ° rzu “  parow óz wolno zsuń3» się 
wszystkie swe nadzieje ze zwy- i d0 s a to w k '- wU,ncinO na zUeclu. 
cięstw em  wyborczym obozu de­
mokratycznego.

W ielką próbą sil tego obozu 
będzie W szechindonezyjski K on­
gres Ludowy, zwołany na czer­
wiec do D jakarty . Wezmą w 
nim udział wszystkie dem okra­
tyczne i postępowe odłam y spo­
łeczeństw a: partie  polityczne i 
związki zawodowe, organizacje 
chłopskie, kobiece, młodzieżowe.

W teatrach Paiacu Kultury i Nauki ruch

ną z na jbardziej wpływ owych 
partii Indonezji, liczy ponad 600 
tysięcy członków i miliony 
sym patyków  w szeregach po-

i - - - tężnej cen trali zw iązków zawo-
sp raw ą — są rozryw ki k u ltu  j niew aż w książce zn a jd u ją  się j dowych SOBSI (2.600.000 człon-
radne. Sam e do b ie  chęci in- ¡ty lko no tatk i „kontro lo  w -i | ków) i niem niej potężnej orga-
s tru k to ra  KO n ie  w ystarczą j łem “, „w idziałem “, „czytałem ", j nizacji pracującego chłopstw a
W pierw szym  rzędzie instruk- i ale nie m a żadnego w yjaśn ię- j BT1 (2 m iliony członków). Ku
torów  KO należy przeszkolić i ] nia, jak  życzenia wczasowi- ’ partii kom unistycznej ciąży też 
odpow iednio przygotow ać do tej - czów zostały załatw ione. Na- olbrzym ia masa bezpartyjnych 
tru d n e j i odpow iedzialnej pra- j ocznie żadnych zm ian nie i niezorganizow anych chłopów, 
cy. ^Następnie należy stw orzyć j stw ierdziliśm y. robotników  rolnych, robotników
w łaściw e w arunk i tj. przygoto- | STANISŁAW KUBIAK przem ysłow ych, rzem ieślników ,
w ać odpow iednio w yposażoną I Poznań iak rów nież inteligencji indo­

nezyjskiej.
Partia  cieszy się w ielkim  

au to ry tetem  w całym  kraju. 
T radycje  w alk wolnościowych z 
okresu panow ania holender­
skiego i okupacji japońskiej, 
w alka o w yzwolenie społeczne

Siadem listów naszych czytelników

„A mogłoby być przyjemnie”
Dnia 8 kw ietn ia  br. pod po- ¡Usługowych „O rbis" poinfor- 

wyższym tytu łem  opublikow a- j m ow ał nas, że polecił wszyst- 
liśm y korespondencję ob. Fe- i y-jm Zarządom  Hoteli .Orbis“ 
liksa Zelenta, który zapytyw ał Z organizow ać bezpłatne ezytel-

ty, n iem niej jednak  kierow nic­
two partii m a oblicze postępo­
we.

Prem ier S astroam id jo jo  u- 
tw orzyi obecny rząd koalicyj­
ny po okresie reakcyjnych rzą­
dów partii „M asjum i“ korzysta

ośw iatowe, ku ltu ra lne  i nauko­
we. W alka o dem okrację i po­
kój, w alka o zjednoczenie z 
Indonezją zagarniętego bez­
praw nie przez Holandię Za­
chodniego Irianu (Zachodniej 
Nowej Gwinei), przygotowanie 
zw ycięstw a wyborczego — oto 
głów ne hasła K ongresu Ludo­
wego.

?j?

...W niew ielkiej wiosce Tji- 
lintjing, kilkadziesiąt kilom e­
trów ctd D jakarty  rozm awiam  z 
grupą chłopów i rybaków . Zie-. 
mta należy tu do holenderskich 
p lantatorów , a w ielkie stawy 
rybne do holenderskiego ob­
szarnika.

— Co było nasze, zabrali —- 
tłum aczy stary , siwy rybak 
— Zdążyli odebrać, zanim  przy­
szły nowe ustaw y. Zabrali za 
czasów „M asjum i“ — w yjaśnia 
przybyszowi z dalekiego, kraju  
Poiandii, jak gdyby chciał się

„Pełną p arą“ idą próby sy­
tuacyjne prem ierow ego przed­
staw ienia w T eatrze Domu Woj­
ska Polskiego w Pałacu K ultu­
ry i Nauki. Jak  donosiliśmy. 
T eatr Domu W ojska Polskiego 
przygotow uje tam  prem ierę 
„W esela“ W yspiańskiego, która 
odbędzie się w sobotę, 25 bm„ 
o godzinie 19.

Równocześnie zespól TD" 
przygotowuje już nastęPn

ro*'
juz

przedstaw ienie. Niedawno 
poczęły się próby „Tragedii 
tym ¡stycznej“ W. W iszn ie* ^1*' 
go. Zostanie ona w ystaw .’011 
leszcze w lipcu br.

W pierwszych dniach Hf** 
spodziew ane jest także ot'vaf  
cie tea tru  dziecięcego „Lalka i 

(js)'

A rusztowania czekają
...15 tysięcy m etrów  bieżących 

rusztow ań rurow ych stoi bezu­
żytecznie przy budynkach Mi­
nisterstw a Finansów. Ponad 3 
tysiące m etrów  otacza budy­
nek stojący w ew nątrz  poseeji 
przy ul. Nowy Św iat 47. Szczel­
nie osłonięta rusztow aniam i ru 
rowy mi jest ściana F ilharm o­
nii od ul. Jasnej. A w arszawscy

btak  takich w łaśnie rurowy, 
rusztow ań. — Nie mogą r(,z” 
począć wielu prac porząd*1*
wy eh.

Coś tu z gospodarką spi'2̂  
tem nie jest w porządku. ' vo 
daje się. że C entralny Zarr3“ 
Budownictw a M iejskiego P0'1'1’ 
men przekazać wszystkie 
ruejące w stolicy rusztow a^ '

tynkarze ze Zjednoczenia. Robót ! rurow e do dyspozycji ZR& 
Elew acyjnych narzekają  na I " (js)

C hcem y czys te j W arszaw y

Zakładają zieleńce i nic pozwalają ich niszczyć

rządow ej zaw arły z partią  
kom unistyczną porozum ienie 
przedwyborcze, zobow iązując się 

, nie a takow ać w zajem nie w o- 
iącej z poparcia praw icow ych i kresie kam panii wyborczej 
socjalistów . Partia  komunistycz- j Porozum ienie to przestrzegane 
na poparła postępowe posunięcia | jest lojalnie przez wszystkich

s.jumi“. P artie  obecnej koalicji j upew nić, że w inow ajcy chłop

rządu dra  Sastroam idjojo. Dwa 
z tych posunięć zaważyły w 
sposób decydujący na stosun­
kach we w nętrzno-politycznych
kraju . Jedno % pierwszych za­
rządzeń gabinetu Sastroam idjo- 
jo znosiło zakaz, stra jków , w pro 
wadzony przez reakcyjny rząd 
„M asjum i“. Drugim posunię­
ciem było w prow adzenie tzw. 
ustaw  agrarnych , k tóre przy-

i narodow e w całym okresie j z,; athv praw o do ziemi
trzydziestopięciolecia działalno- ; ° deb_ra n e > obszarnikom  w okre-

¡ nie książek dla gości hotelo-dlaczego w hotelach nie ma 
biblioteczek, które zaopatrzone . 
w nowości w ydaw nicze n iew ąt- ! " F 0"- Do chwili obecnej pra- 
ptiw ie uprzyjem niałyby życie ]wle w szystkie hotele w prow a- 
ludziom przebyw ającym  służ- Sdzily polecenie w życie. Inno- 
bowo w terenie. i w acja ta  spotkała się z dużym

W zw iązku z tą  no ta tką  Cen- uznaniem  osób korzystających 
tra ln y  Z arząd P rzedsiębiorstw  i z hoteii.

estopięciolecia 
ści KPI zrodziły wokół niej 
żywą legendę bohaterstw a i o- 

| fiarności. Były m om enty — już 
; po roku 1945 — kiedy w alka o 
! dem okrację ściągnęła na par­

tię nieludzkie prześladow ania 
] W roku 1948 znalazło się w wię- 
; zieniach i obozach koncentra

uczestników. Partia  kom unisty 
czna rzuciła zresztą hasto idą­
ce dalej aniżeli w ym aga to 
porozumienie. „G losujcie na 
KPI i inne partie  dem okra­
tyczne“.

Z inicjatyw y partii kom uni­
stycznej partie  dem okratyczne 
uznały za naczelne zadanie po­
lityczne pokonanie „M asjum i“ i 
praw icow ych socjalistów  ! z 
PSI. Obie te partie  stanow ią 

e- bowiem groźbę nie tylko dla 
si po osiągnięciu zw ycięstw a dem okracji politycznej w Indo-

Spotkania z twórcami
S taran iem  Stołecznego K o -[S k arżan k a  oraz Ignacy G ogo

m itetu Frontu Narodowego od 
by) się w Klubie M iędzynaro-

cyjnych ponad 35.000 kom uni- dow e’ P lasy  1 K-siążlii w War- 
stów. Cały niem al Kom itet i j7,a?/le W|eczór autorski Wła- 
C entralny z Sekretarzem  G ene- l1ys,a' va Broniewskiego. Licznie

O D C Z Y T  W TWP
piątek , lfl bm. o godz. ¡9 w 

C entralnym  L ektorium  T ow arzy­
stw a W iedzy Pow szechnej, w 
Insty tu c ie  f izy k i przy ul. Hożej 
69. wygłoszony zostanie odczyt z

pokazam i na tem at „E lek tron  — 
nośnik zjaw isk  elek trom agnetycz­
nych". O dczyt wygłosi kandydat 
nauk  fizycznych Aniela Wolska

ralnym  Partii tow. Musso zo­
sta ł w tedy w ym ordow any.

A przecież napięcie w alki nie 
osłabło ani na chw ilę. Luki 

i w ypełnili nowi bojownicy, 
i Miejsce starych, doświadczo- 
I nych działaczy zajęli młodzi,

przybyli miłośnicy ta len tu  zna­
kom itego poety, w ysłuchali

iewski.

skiej biedy nie zostaną pom i­
nięci w dziennikarskim  repor­
tażu. — T eraz musimy praco­
wać na cudzym. Bardzo ciężkie 
w arunki dzierżaw y — mówi. — 
Ale przyjdzie czas, że odbierze­
my nasze...

G rom ada młodych przy­
słuchuje się uw ażnie w ykłado­
wi starego rybaka.

—- A na kogo będziecie głoso­
wać'?

— Na młot i sierp — w yry­
wa się chłopak ze znaczkiem 
chłopskiej organizacji BTI u 
koszuli:

— Czemu nie na półksiężyc: 
i gwiazdę?

— Myśmy prości chłopi. Do 
księżyca i gwiazd daleko. W 
niebie m ają stosunki bogaci. A 
sierp  i młot są pod ręką...

Powszechny wybuch śm iechu 
zam yka ten polityczny dyskurs 
między polskim dziennikarzem  
a dw udziestoletnim  Chłopem in­
donezyjskim  o dźw ięcznym  na-

w  tegorocznej akcji zazieleniani,. 
dzielnicy Fraga-Pottidnie  wzięto 
udział praw ie 8 tys. m ieszkańców  
Zasadżono wiele nowych drzew 
krzew ów , założono zieleńce. 

N iek tóre kom itety  blokowe, jak

>°  V I » W AB .
domów opału, m ateriału  budo'*'!, 
nego, a rtyku łów  spożywczych 
starczanycb do sklepów rC

. .. Ł , , .......  , O sta tn io  K o le g iu m  O rze k3 J %
np. kom itet blokow y nr 59, oraz przy DRN P raga-P ołudn .e  uk*r8L 
uczennice Lic. C urie-Skłodow skiej

Zieleń niszczona je s t przez 
dow anie na traw nikach w pow!1a.

i Szkoły P ielęgn iarsk iej ~  rozto­
czyły sta łą  opiekę nad zielenią na 
swoim teren ie . Aż przyjem nie po 
patrzyć na pasy zieleni wzdłuż ul 
kam ien ieck ie j, Omulewłskiej, na 
zieleńce obok szkoły przy. ul G ro­
chow skiej róg Siennickiej. Ale za­
raz obok, na odcinku G rochow skiej 
od S iennickiej do W iatracznej, pa­
sy zieleni to Istny Śm ietnik P o ­
dobnych przykładów  na teren ie  
stolicy znajdziem y jeszcze wiele

grzyw nam i k ilkunastu  m ieszku,
ców, w innych niszczenia 
M in S tefana Dudzińskiego 1 ^  
chała K lim ka — furm anów  L  
zniszczenie zieleńca przy ul " 
szyngtona 40 n3

Zieleń coraz szerzej w ychodź u3 
ulice naszego miasta Ale 
otoczyć ją iak najtroskliw szą 
ką Inaczej wysiłek warszawi&^.g 
przy upiększaniu stolicy spełzł1' 
na niczym . ..

Nowy sygnalizator świetlny nad skrzyżowaniem 
ul. Wilczej i Mokotowskiej

Nad skrzyżow aniem  ulicy Wilcze! j jacycb się jezdni pozwoli na 
z M okotowską zostanie zawieszony ] lim lnow anie słupów jakie rir:„ 
w ciągu najbliższych dni p ierw szy] wanę są w dotychczas insial0^ 
w stolicy p ro to typ  sygnalizato ra nych urządzeniach tego typu .. 
św ietlnego, w ykonany w Z akładach I .teślt p ro to typ  zda egzam in  ̂
W ytwórczych Urządzeń SygnaMza- dolane sygnalizatory  o trzym ają 
cyt nych w W ełnowcu Zaw ieszenie przyszłości także inne skrz"^0", 
sygnalizatora nad środkiem  krzyżu- I rua ulic stolicy. {nc1,,

Z cyklu spotkań kompóżyto- | zwisku Lentan, Sym bolika po.li- 
tów z m iłośnikam i muzyki, któ- j tyczna Indonezji nabiera żywej 
re organizow ane są w Stów a- | treści Gdy w pow rotnej drodze 
rzyszeniu D ziennikarzy Pol- ( m ijam  tablice z godłam i par- 
skich w W arszawie, odbyło się j tyjriymi, p a trzę ' już na nie in 
ostatn io  spotkanie z G rażyną j nym  okiem. M yślę teraz ,o tych. 
Bacewiczów n ą . Uczestnicy spo- j którzy „m ają stosunki w nie-

■ tkan ia  wysłuchali szeregu od- | bie" i s ta ra ją  się zniszczyć ży-
szeregu utw orów , recytow anych
u ;Ze?p sam e®° su te ra . \M ei»■/■*. . tw orzonych z taśm y m agneto fo -| cie na ziemi.
rów nirr0n ae-Tvik ’ei!C>P recyt0WaJl I nnwe.j utworów. K nmpozytorka O nich będzie następnym  ra rom niez aityści Państw ow ego . odegrała na skrzypcach kilka i zem.
T eatru  Polskiego — H anna ! swych utworów. (PAP) ) ' STEFAN A RS KI

Z prac piśmiennych: dostatecznie
(Na marginesie maturalnego egEaminu i  języka polskiego)

problem od strony artystyczne- | piśm iennej ocenę dostateczną, 
go m istrzostw a i now atorstw a ] bo obniżoną yyłaśnie z powo- 
poetyckiego języka K ochanów - ] du w adliw ej kompozycji i zlej 
skiego, streszczali po prostu je-

*
Przejrzałam  s te rtę  prac, po-

Rozmowa toczyła się na ko­
ry tarzu  szkolnym , przed drzw ia­
mi z napisem : egzam in do j­
rzałości.

Uczeń f : co pisałeś? Bo ja  | go utw ory, 
o  Mickiewiczu.

Uczeń II: ja  też.
Uczeń III: i ja rów nież w y­

brałem  M ickiewicza.
Treść tej rozmowy jest b a r­

dzo charak terystyczna. Bo o 
?»Iickiewiczu — jego poezji i 
działalności p is a li. sw e prace ;
m atu ra ln e  nie tylko owi trzej i działacza. D r u g i :  umiłowa 
uczniow ie jednej ze szkół w ar Inie człowieka i „spraw y ludz-i w»Ka _ i 
szaw skich. Pisała na ten te m a t ; £■«“.)“ w twórczości S tefana j ludzką . 
oibrzvm>a większość młodzieży, i Żeromskiego. (Na m arginesie: , Tymczasem 
kończącej klasy jedenaste. ’ ¡w ydaje  się, że sform ułow anie | turientów  nie

entuzjazm em . Również w iel­
kim osiągnięciem  artystycznym  
poety jest III część „D ziadów “. 
Bardzo piękne są ballady, 
szczególnie „R ybka“, która jest

zm niejszyła się znacznie ilość 
i jakość popełnianych przez 
młodzież błędów  ortograficz­
nych. Na k ilkaset prac odna­
lazłam 4 błędnie nap isane sło-

protestem  poety przeciwko j w a: rządać, dojżew ać, rozrzażo- 
krzyw dzie społecznej“. ! ny i kszywda. Ale błędy w pi-

Mamy tu w yraźne pom ie­
szanie okresów  twórczości

skoki myślow e — od oceny
polszczyzny

N ajw iększą trudność sp ra ­
wia młodzieży pisanie na te- i ideowej wymowy utw oru do 
mat. W yjaśnijm y to na przy- ¡ego artystycznych walorów.

Na m arginesach prac pow- 
nie człow ieka i „spraw y ludz- j tarza stę bardzo często jedna i 
k le j“ w twórczości Żerom skie- j ta sam a uw aga: styl. Czasami

sowni tych w łaśnie wyrazów 
pow tarzają  się jeszcze w wie-

M ickiewicza, mam y rażące prze- j lu pracach i św iadczą, że mło-

śwtęconych dwóm pozostałym i kładzie. Tem at brzm i: umiłowa- 
tem atom . P i e r w s z y
brzm i: uzasadnij słuszność u- , — j ...................... — ---------------  , ■ -• -
chw ały Św iatow ej Rady Poko- j 8°- S taw ia on przed uczniem  [ odczytujem y ją po k ilkanaście 
ju o  uczczeniu Adama M ic k ie -  ! tezę: udow odnij na p o d s ta w ie  j razy w jednej pracy. Nie są 
wieża — w ielkiego poety ¡¡zn an y ch  ci utw orów , że pi- 1  to jakieś drobne usterki języ

arz rzeczyw iście kochał czło- j kowe. ale jask raw e błędy, wy

dzież w niedostatecznym  stop­
niu opanow ała zasady pisowni 
w yrazów  ze znakam i „rz“ i „ż“ 
N atom iast młodzież popełnia 
jeszcze bardzo w iele błędów 
gram atycznych, szczególnie z 
zakresu łącznego i rozłącznego 
pisania w yrazów. Np. pisze 
r a z e m : ńieposzedł, niemiał. 
w razie, któryby — nato ­
m iast o d d z i e l n i e :  mógł 
by, s pow rotem , nie propor-

W iełu uczniów w ybrało  bar , Pierwszego nie jest zbyt szczę­
dzę ładny i n iedaw no przyswo - 1  sliw f, m ożna było tę mysi w y­
jemy (bo om aw iany w p ro g ra -! raziC prościej), 
m ie ki. XI) tem at: um iłow a- j -Jaki jest poziom prac? 
nie człowieka i „spraw y ludz-; N iektóre w yróżniają się cie­
k łe j“ w twórczości. S tefana Że- j kaw ym  ujęciem , dobrą, wy 
rom skiego. Do w yjątków  nato- ] czerpującą argum entacją , ta-

um iłow ał „spraw ę nikaiące najczęściej z niezro­
zum ienia przez młodzież słów

większość abi- po’eć ‘ z iaw i-sk- którym i ope - 1 cjonainy, me przychylny, nie 
potrafi tej my- i ru -ie ' któ re  pragnie w yrazić śm iały itp. Są to najbardziej

sli rozwinąć, nie umie posłu­
żyć się w analizie postaw ione 
go w tem acie problem u zna­
nymi sobie u tw oram i, i zam iast 
tego streszcza je a w d o d a t-1 
ku nieudolnie. Nie rozumie
także różnicy, jaka  istnieje

w zdaniu. Przykład:
I „W ielką zasługą M ickiew i­
c z a  jes t to, że do utw orów  
! swoich w p r o w a d z i ł  

d e m o k r a t y z a c j e  
¡ j ę z y k a .  Znaczenie poety

dla rozw oju polskiego rom anty-

m iast należą ci, którzy pisali I dnym  i popraw nym  językiem  ; m iędzy charak te ry styką  b o h a - : 
o Jan ie  K ochanow skim  — ¡a rów nież dużym ła d u n k ie m ! łer8 danego utw oru a jego b io - ; 
tw órcy polskiego języka poe- 1  em ocjonalnym . Są to jednak  i ^raftą. S tąd  w pracach egza-1 
tyckiego — tem at, który na- j prace najlepsze i takich  w | m inacyjnych zam iast o w e j;
daje  się raczej do pracy sem i j każdej szkole odnajdziecie za - 1  c" s r a kteryslyk i, diugie zycto-i
nary jnej dla studentów  poloni- j ledw ie kilka. Z w raca natom iast j [ysy Posta rl' A postaw ioną w 
styki, przekracza bowiem m o ż -! uw agę fakt, że w iększość ma- r f rT?fc!e m łoaztez na ogół
Uwości uczniów, kończących j turzystów  otrzym ała z pracy i ' vl u-ie je&nym, końcowym 

szkołę średnią. Tym bardziej, że i piśm iennej ocenę dostateczną. | zdaniern w , rodzaju: „W idzimy, j 
o poecie polskiego O drodzenia j Dlaczego? i ze  ,w orczosc Żerom skiego n a - ;
uczy się młodzież w klasie IX. j Obok . w ielu przyczyn, k tóre | ?eP low ana Jest ogrom ną mi-1
a program  tej klasy niew iele i iv ostatecznym  rachunku w pły-i osclą do C2‘° w teka...“
m iejsca i czasu przeznacza n a : nęły na tró jkow ą ocene, jak : Wiele prac cechuje chaos]
analizę artystycznych w arto -¡n p . n iedostateczna znajom ość myślowy, brak im jak ie jś lo-

typowe, najczęściej pow tarzane 
błędy, które sygnalizują, że 
m aturzyści w niedostatecznym  
jeszcze stopniu przyswoili sobie 
zasady gram atyk i języka pol­
skiego. W iększość młodzieży 
nie uznaje rów nież znaków 
przestankow ych, albo staw ia je 
zupełnie dowolnie, np. pomię 
dzy podm iotem  a orzeczeniem

zmu b y ł o  n i e  m n i e j  
p r z ó d  u j  ą c e ,  aniżeli 
w artości artyzm u poety. M ickie­
wicz pisze „Skład zasad" o 
mocno postępow ych i rad y k a l­
nych l i n i a c h .  W osobę 
Jack a  Soplicy poeta w c i e ­
l i ł  p o d s t a w o w e

k "i. 8 W idzimy. \ e  ’ M ickiewicz I J
w każdej chw ili t r z y m a ł  
p u l s  n a  n a j w a ż ­
n i e j s z y c h  s p r a ­
w a c h  n a r o d o w y c  h...“ 

Nie są to jakieś przypadkow o
ści języka Kochanowskiego. ¡p roblem atyki, błędy rzeczowe j gicznej i ideologicznej całości. ] dobrane zdania. O dnalazłam  je

w szystkie w jednej pracy, a po­
dobnych prac jest. n iestety , du ­
żo N aw et w pracach dobrych, 
zdarzają  się podobnie form uło­
w ane zdania.

Nic więc dziwnego, że tak i fałszyw a in te rp re tac ja  utwo- i Są one na ogół zbiorem  luż- 
sform ułow any tem at, ograni ru, pow szechną słabością tych ] nych fragmentów., -niedokoń- 
czający się do zagadnienia ar- [ prac jest ich nieporadny ję- j czonych myśli, rzuconych na 
tyzm u, nie „chw ycił“. Są szko- ; zyk. często pełen rażących błę- j papier bez żadnego zw iązku i 
ty, w których n ik t nie w ybrał | dów stylistycznych i g ra m a -! głębszego uzasadnienia. Jedna  
tego tem atu. Ci znów, którzy ] tycznych. j z uczennic pisze:
zabrali się doń, om ijali is to tę 1 Jest faktem , że w iększość „U tw ór (chodzi tu  o „Odę do 
zagadnienia. Z am iast, omówić i m aturzystów  otrzym ała z pracy 1 m łodości“) poryw a nas swoim

*
T rzeba podkreślić, że w  po­

rów naniu  z poprzednim i latam i,

Mszczą się tu ta j n iew ątpliw ie 
b rak i z poprzednich la t nauki 
Uczeń często jeszcze przechodzi 
z klasy do klasy pomimo, że 
nie przysw oił sobie w dostatć-

z
zakresu  ortog rafii i gram atyki, 
ze nie umie sw obodnie i po­
praw nie w ypow iadać się. Braki 
te pogłębiają się i rosną w k la ­
sach wyższych, a tzw. „pow ­
tórka" w iadomości, oraz ćw icze­
nia p iśm ienne tuż przed m a tu ­
rą  nie m ogą przecież w yrów ­
nać zaległości, nagrom adzonych 
w ciągu kilku n ieraz lat.

W ydaje się, że nauczycie] ję ­
zyka polskiego wciąż jeszcze za 
m ałą wagę przyw iązuje do pi­
śm iennych p rac  ucznia —

szczególnie dom owych „Z adaje 1 
lekcje, ale nie zawsze je sp raw ­
dza. A jeśli przejrzy , to zazw y­
czaj troszczy się bardziej o „ k a ­
lig rafię“ , aniżeli o s ty l  i po ­
praw ność języka. W zeszycie u- 
czma kł. V III nauczyciel napi­
sał: pismo krzyw e, n iechlujne 
Nie zwrócił natom iast uwagi 
na błąd. Uczeń bowiem na­
pisał „2 oriętow ać". Czy n a ­
uczyciel pow inien godzić się z 
faktam i n iechlujnego pisma, 
bazgraniną, skreśleniam i w ze­
szycie itp.? Na pew no nie. Po­
w inien zw racać uw agę na 
estetyczną stronę, ale rów nież i 
ną błędy, na styl, na logiczny 
tok myśli. Pow inien kon tro lo ­
wać ucznia, spraw dzać, czy b łę­
dów tych uczeii nie pow tarza

Uczniowie piszą prace nie 
tylko z języka polskiego Przy 
nauce większości pozostałych 
przedm iotów  posługują  się rów ­
nież piórem. I rzecz ch a rak te ­
rystyczna. Biolog, fizyji czy 
chem ik rzadko uw agę zw raca 
na styl, p rzestankow anie lub 
budow ę zdań. In te resu je  go ty l­
ko treść — rzadko forma. A 
czyż nie jest. rów nież o- 
bow iązkiem  każdego nauczy­
ciela, niezależnie od przedm io­
tu, którego uczy, kontro low ać 
obydw a te elem enty? W ydaje 
się, że tu rów nież szukać naje­
ży przyczyn n ieum iejętnego i 
błędnego posługiw ania się o j­
czystym językiem  przez znacz­
ną jeszcze liczbę uczniów, o- 
puszczających m ury szkoły.

❖
Nie na tym oczywiście w y­

czerpu je  się sp raw a prac m a ­
tu ra lnych  z języka polskiego. 
Ale w ym ienione w yżej b rak i i 
słabości są na jbardz ie j typow e 
i charak te ry styczne  dla w ięk­
szości uczniów i szkół. Sygna­
lizujem y je M in isterstw u  O- 
św iaty i nauczycielom . *

J. BOROWSKA

Szczepienia przeciw durowi brzusznemu do 15 btń-
Stacja San i t arno-Eptdem  iologlez- i uczep ien ia  przeciw  durow i ńlZlllfa

na chcąc um ożliw ię w szystkim  m ie- nem u przedłuża term in  sz czep i1 
szkańcom  W arszaw y dokonanie 1 do dnia 15 bm.

Pierwsza ofiara Wisły
3 bm. około godziny 1! kępato ®tą c dzią ratow niczą. Jednego z nie":

Zbigniew a K obrynia. zdołano Hon0w niedozw olonym  m iejscu Wisły -w
Okolicy E lektrow ni W arszaw skiej j tować. Drugi u tonął Nie znalez' , 
dwóch chłopców, w w ieku 10 i U : ¡ego zwłok dotąd tez nie usta' 
lat, W pew nym  m om encie chłopcy I no lego nazw iska. ie#
oddalili się od brzegu i zaczęli to- T ragiczny len  w vpadek pcw*01 j 
nać T onących chłopców  zauw ażył być ostrzeżeniem  dla m ło d ii* ^ ^  
funkcjonariusz k o m isaria tu  rz e c z -1 doros'ych , którzy m.mo ty lu  Prf£

kąpią się w niezabezpiel:i,ii 
iejscach 0

nego. R yszard Dobrzyński, k tó ry  | r tr óg 
natychm iast do nich popłynął to- I nych j zakazanych

T E A T R Y 5 10 Rozmaitości rolniczo, 5.30............... ..... ........ ................zyka rozryw kow a. 5.48 G lm n a s L ^
C  1 -- r i - n n t - t , : .  r  ♦>"> T.T -, i CstlO’’ 1A teneum  — P o jedynek  — g, 19. 16.15 Tańce polnlu»*. 5.33 Kalend 

K am eralny — Szalony dzień czyli ! Radiowy. 6.40 M uzyka. 6.45 
wesele F igara — g. 19. Polski — j '¡¡tyka 7.15 M ozaika solistów w ^  
Lalka — g. 18.30. Ludowy ~  Mar- ! pertu arze  rcrziywko^-ym, 7.50 .«*1 jj 
cholt — g. 19 N arodow y — Wesele i kitna  sz ta fe ta“ , 8.05 K oncert, J flo 
Figara — g ifl O peretka -- Noc w U tw ory fortepianow e M ozarta; 
W enecji — g !9 O pera — T rav ia ta  i ..Przygoda z w ilk iem “ E. NiZJJ 4o 
— %■ 19. Syrena — Żołnierz kiólo
w ej M adagaskaru — g. 19 W spół­
czesny — T eatr Klary’ Gazul — g
19. Nowej W arszawy -  R om antycz­
ni -- s  19 Państw ow y T eatr ż y ­
dowski (K rólew ska 13 > — Matka 
Flywa — g. 19.15.

K I l\ A
Moskwa — Dzień bez k łam stw a- 

g. 14. 16. 18. 20. P raha  -  F o rt Eu­
reka — g 14, 16, 18. 20 Palladium
— Próba wierności — g 13.30, 15.45 
18. 20.15 Śląsk — Noc w W enecji •— 
g 14, 16. 18. 20. M uranów  — Go- 
dzm.y nadziei — g 15, 16, 17, 18. 19.
20. Polonia — Zagubione dzieciń­
stwo -  g. 14, 16, 18, 20. i Maj -  
Opowieść a tlan ty ck a  — g 14, 15, 18. 
20. W—-Z — Rezerw owy gracz — g
14, 16, 18, 20. O chota -  O kru tne 
m orzę — g. 13. 15.30, 13. 20.30. S to li­
ca — Porucznik  Rakoczego — g U,
18. 18, ?0. S yrena — Ciem na rzeka
— g. 14. 16, 1.8, 20 Tęcza — W iedź­
my — g. 14, 18, 18, 20. Lotnik — 
Ju tro  będzie za późno — g 
19 Olsztyn — K ordzik — ć
19. Radość — Alarm  w cy rk u  -  g
15. 17, 19. Zw iązkow e — (S k ie rn ie­
w icka 2) — P róba w ierności — g 
’6, 18, 20.

P O R A N K I

skiego — and. dla k las VII.
Dla przedszkoli, 10.ną C z a jk o " ^  
— F ragm en ty  z muzyki do 
scenicznej ..Śnieżynka“ 
skiego, 11.00 ..Pliszka 
opow. M. K rüger, 11.30 M uzyka^ 
ak tualności 12.10 P rzegląd Pr.im 
stołecznej, 12.15 Muzyka rozryv 
wa. 12.30 Na sw ojaka nut«?. ^ ’,0 
Aud. dla wsi. 13.00 Przerw a, 
..Dzieci z Reggio“ Aud. dla dzie^0 
1.6.05 Felieton m uzyczny muzyk8 . 
d ram atu  Szekspira, 17.oo g łu ch a^ , 
piszą. .17 05 U tw ory w lo ło n c z e ^ ^  
17.20 A udycja ak tualna , 17.30  ̂-»P ^
wam y pieśni i piosenki, 17.55
zyk a rozryw kow a. 18.20 Na ,e 
dzieżowej an ten ie . 18.45 
prozą“ — Iw ana Turgieniewa* 
.U twory na 2 fo rtep iany".

‘ ' nv‘j  20-'1 
wl1 
&&

K oncei t K rakow skiej G ik. i j  
dlaPR, 20.25 A udycja dla w? 

..G w iazdy i ziem ia“ słucb- 
sztuki S. Otwinowskieg«?, 22.00 

15, 17. i zyk a taneczna.
15, 17,

P rogram  II — na fali 367 m
Program  dnia ,5.30. 13.05, W*8'd°'

mości 6.00, 
21.30. 23.50.

7.00, 7.40, 14. CO. iS.*3’

Od 5.37 do 7.45 — t r a n u n i s i * ^  
P r. I. 7.45 P rzerw a, 13.10 
ca“ fragm . po w. J. Rojews 
13.30 Dla kółek  miodycb hlS'ri9r'1 
ków, 14.10 Z piocenką jent ^'*5 
wesoło, 14.30 M uzyka b a le .to u -^ ^ ii  
K oncert w w yk. S tu d e n tó w  ' r(1r-
w S talinogrodzie, 15.25 M u z y ^ ^ to 11
ryw kow a, 15.S0 A ktualny jgOC 
na tem aty  m iędzynarodowe-

i, 16.15 N cia 
17.00 7.  ̂fjg

17.30

Moskwa — Jeden astk a  z naszej 
ulicy — g. 10. 12. P raha  — Czaro­
dziejsk ie ziarno — g, 12 Palladium
— Cyrk — g 9.30, 11.30. M uranów
— , Mężny . Pak — g. 11, 12, 13. 14
Polonia -  Raczek sig spóźnia — g 
10, 12 1 Mai — U cieczka z niewoli
— E 12 W—Z — Serce bohatera  
g. 12. O chota — Śnieżka — g to 
12 Stolica — Sam otny żagiel — g . .
10, 12. S yrena -  B ajka o śpiące! ludow e fińskie. 16
królew nie — g 12. Tęcza -  Dum na 1 ka dla w szystkich 
królew na — g 10. 12. Lotnik  — A? 
w yw iadu -  g. 11, 13. O lsztyn — J u ­
tro bedzie się wszędzie tańczyć — 
g. 11. 13. Radość — Pani Dery —g. 13, Ł-uui IJ*I UK>'b " .... j

(Uwaga: rep ertu a r kin podajem y i wioloncaelę. 13/0 O dtw o;-« 
na podstaw ie kom unikatu  Stołecz- i gm entów  koncertu  
nego Zarządu Kin W arszawa
Jagiellońska 26 tel. 904-81).

Cyrk nr. 1 — W program ie: C yrk 
kom ików  — g. 15.30 i 19.30.

R A D I O
PIĄ TEK  13 CZERWCA 

Program  I — na falt 1312 m,
Pro-gram dnia 6.Si, 15.25, W iado­

m ości 5.05 , 6.00, 7.00 , 7,40, 12.04, 16,00, 
20.00, 23,00.

w arszaw skiej fali, 16 00 ,r,r‘ri 
tow ej fali, 18.30 M ozart: K i 
F -dur na obój, skrzypce, »!*• n tr  ■irvo'.-sen-o

ileez- gm entów  kon certu  Zespoło* u,e), 
, ul I tc rsk lch  w F ilharm onii N ar j?i25

18.00 M uzyka i aktualności' dap){a 
„D w anaście pierścieni" F jjom P® ' 
dr. J . Gadom skiego, 
ty  to r tygodnia — P io tr C” J, 5 Mu"

sntt'20.20 R eportaż literacki u 

Radia
?,vka taneczna w .
Sitów i o rk ie s tr  .... -  .
go. 21.50 K ran ika  ¡5 ’ f 1
K oncert symfoniczna • •• • ^.55 '
ton (w przerw ie konoei ¿gJieCzń *

koncertu , 23.25 . Muzyk*

8-34-01, 8-34-02. 8-34-P3, 8-34-04, 8-34-05 R edaktor N aczelny 3-17-0« Zastępcy R edaktora N aę«[>ne,’°, 
P O P  _ 8-85-24 Dział listów \ in terw enci i 8-65-23 Dział stołeczny 8-71-82 Teie/ony ;• (1 ,H

półrocznie — 39 zJ, rocznie — 5t< zł <Zamówiem'a zbiorow e n a ‘p rem im era te  zakładow a Łei
u  H ^  .. . . - -- --  - - ---------- • •az zam ów ienia p rzy jm u je  PPK  ..R uch“ Sekcja E ksportu  W-wa, Ai. jerozolimskieA an u n .s tiac ja . Vg#tszawa. W iejska 12. teL 8-24-11 Zaicłudy G raficzne Dom Słowa Polskiego.


